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DYDAKTYKA W ZAKŁADACH KSZTA ...
NAUCZYCIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH

Referat wygłoszony na Ogólnopolskim Zjeździe Nauczycieli
Zakładów Kształcenia Nauczycieli Szkół Powszechnych, zorganizo­
wanym przez Związek Nauczycielstwa Polskiego (Sekcję Zakładów
Kształc. Nauczycieli) na dzień 30 października 1938 r. do Warszawy.

Problemy związane ze sposobem ujmowania pedagogiki, dydaktyki, psychologii,
metodyki, historii wychowania, socjologii czyli problemy związane z traktowaniem
przedmiotów pedagogicznych oraz ich nauk pomocniczych i praktyki w z~kładach
kształcenia nauczycieli szkól powszechnych można rozpatrywać sensownie albo od
strony teoretycznej tzn. od strony specyficznych cech i wartości tych przedmiotów.
albo od strony potrzeb szkoły i nauczyciela.

Można i należy poprzez zakłady kształcenia nauczycieli pogłębiać stosunek nau­
czycieli do pracy szkolnej, ale można również badając typowe potrzeby nauczycieli
czynnie pracujących ulepszać i zbliżać do życia program i metody w zakładach kształ­
cenia nauczycieli. -. Byłoby najlepiej, gdyby ten proce; wzajemnego oddziaływania
by! żywy i zorganizowany. Z tego punktu widzenia duże możliwości kryje w sobie
„plan dokształcania nauczycieli szkół powszechnych" opracowany przez p. Marię
Grzegorzewską i opublikowany w ub. r. w listopadowym numerze „Chowanny".
Należy żałować, że ten śmiały i ciekawy pomysł przeszedł w opinii nauczycielskiej
bez odpowiedniej reakcji.

Dla zakładów kształcenia nauczycieli szkół powszechnych nie może być rzeczą
obojętną, wobec jakich trudności pedagogicznych, dydaktycznych, metodycznych
i organizacyjnych staje nauczycielstwo w pewnym czasie. Chodzi tu o zajęcie po­
stawy trzeźwego organizatora, który patrzy realnie na rzeczywistość szkolni! i chce
wpływać na jej obraz. Trzeba nauczyć się dostrzegania i uwzględniania w swoim
rozumowaniu i organizacyjnych posunięciach nie tylko tego, co chcemy widzieć,
co jest zgodne z naszymi założeniami, wyznaniem pedagogicznym, ideologią, nastro­
jem i wygodą, ale również tego wszystkiego, co faktycznie istnieje i jest sprzeczne
z naszymi poglądami i dotychczasową praktyką.

Dobrze byłoby opracować metodami naukowymi zagadnienie aktualnych potrzeb
dydaktycznych nauczycielstwa szkól powszechnych. Wysiłki w tym kierunku zostały
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już podjęte. Udało się zdobyć opinię_ w tej sprawie kilkudziesięciu nauczycieli ślą.
skich, słuchaczów Instytutu Pedagogicznego w Katowicach, ale rzecz nie dojrzała

jeszcze do publikowania.
w tych warunkach _należy zatem inaczej ująć problem dydaktyki, metodyki

a także praktyki w zakładach kształcenia'nauczycieli szkól powszechnych.

Na podstawie dorywczej obserwacji można • wyróżnić pewne typy nauczycieli
w zależności od ich stosunku do literatury dydaktyczno-metodycznej. - Wcale nie
rzadkim jest typ nauczyciela-specjalist_y 1) (np. wykształconego historyka, matema­
tyka, fizyka), który odznacza się głębszym przygotowaniem naukowym w zakresie
swojej specjalności i odczuwa pewnego rodzaju pogarde dla „makulatury metodycz­
nej". Nauczyciele ci wychodzą z założenia, że rzete_Jne przygotowanie naukowo­
fachowe j zdrowy rozsądek są czynnikami decydującymi w praktyce nauczycielskiej.
Oni to uważają rozprawy metodyczne za· zbędne, zaś "lekturę takiej literatury za
stratę czasu, który należy wyzyskać dla pogłębienia wykształcenia w zakresie „swo-

.-. jego przedmiotu". - Inny typ przedstawiają ci nauczyciele, którzy wprawdzie po­
trzeby dziel metodycznych nie negują, ale szukają w nich gotowych „chwytów"',
szczegółowych przepisów, konkretnych wskazówek, praktycznych · rad, wykończo­
nych wzorów, wypróbowanych reguł, dokładnych. wskazań, sztywnych recept pastę- ·
powania. Oni powiadają o sobie, że są „nastawieni na życie, na praktykę" i dlatego
odrzucają każdą literaturę dydaktyczno-metodyczną, jeżeli jest „zbyt oderwana" lub

• ,,trąci teorią". - Trzeci typ rekrutuje się najczęściej z nauczycieli przedmiarów
pedagogicznych w. zakładach. kształcenia lub dokształcania nauczycieli. S(! to nau­
czyciele metodyki elementarnego nauczania, kierownicy praktyki pedagogicznej.
w zakładach kształcenia nauczycieli szkól powszechnych, wykładowcy na różnego
rodzaju kursach, którzy z racji swego stanowiska zawodowego mają skłonność do
teoretyzowania na tematy dydaktyczno-metodyczne zabarwiając je najczęściej psy­
chologicznie lub pedagogicznie. Oni doceniają znaczenie prac teoretyczno-metódycz­
nych oraz -:lydaktycznych i z odcieniem lekceważenia odnoszą się do prac czysto
praktycznych w tej dziedzinie, ponieważ one „odwołuj~ się do pamięci i naśladow­
nictwa nauczyciela" 2). Jako osobną wśród tego typn grupę należałoby. wyróżnić
wykładowców-dydaktyków na uniwersytetach a w szczególności na „Studiach Pe­
dagogicznych", specjalistów, którzy ujmują zagadnienia dydaktyczno-metodyczne nie
'.yle od st~ony ucznia, ile od strony specyficznej struktury przedmiotu nauczania
Jako nauki (typowym reprezentantem tego typu jest doc. Nikodym, autor dzieła
P· t: ''.Dydaktyka matematyki czystej"). -· Należałoby wyróżnić jeszcze typ nau­
czy~teh „z boże! laski", artystów o wrodzonych zdolnościach pedagogicznych, którzy
~na!duią w sob'.e b~jne źródło nowych pomysłów, którzy pracując w szkole tworzą
1 me troszczą się wiele o uzasadnienie swoich posunięć. Ich stosunek do literatury
metodyczno praktycz e· · t · · b · · · ·_____· _ n J Jes racze) o ojętny, ponieważ po prostu nie odczuwają JeJ

') Typ spotykany najczęściej wśród nauczycieli szkół ś ed · ł · .- . ł klas szkołypowszechne], r nic 1 1 wyzszyc 1

") Korniszewski J i \ " 'k · k ·
. , • .1 • 1t."iac ow1a owie: ,,Naµczanie początkowe", str. 6.
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potrzeby sami sobie wystarczając, zaś literatura bardziej teoretyczna nie wyiasn1a
im głębszych irracjonalnych źródeł twórczości, naromiasr wymaga dla należytego
przetrawienia zarówno dużego wysiłku oraz przygotowania jak i czasu. _ Wydaje
mi się, że bardzo rzadkim jest ten (jeszcze logicznie możliwy) typ nauczyciela,
który by w równej mierze pozytywnie odnosił się do teoretycznej i praktycznej
literatury dydaktyczno-metodycznej. Zobaczymy później, że tłumaczyć można rzad­
kość występowania tego typu przyczyną, która głębiej sięga ,v charakter literatury
przeznaczonej dla nauczyciela.

Z typologii powyżej pobieżnie opisanej wynikają ciekawe wnioski n, t. wpływu
literatury metodycznej na nauczyciela i praktykę szkolną. Otóż jedyny typ nauczy­
ciela, u którego występuje zdecydowanie pozytywny stosunek do Iiteratury prak­
tycznej, daleki jest od idealnego pedagoga. Zaś jedyny typ, u którego widzieliśmy
zdecydowanie pozytywny stosunek do literatury teoretycznej, stoi poza przedmiotem
naszych rozważań, skoro zacieśnimy temat do bezpośredniego wpływu literatury na
nauczycieli. - Wprawdzie typologia, o której była powyżej mowa, nie jest po­
prawnie pod względem naukowym uzasadniona i jedyną jej podstawą w tej chwili ·•·
jest tylko dorywcza obserwacja (zatem wnioski z tej typologii płynące należy za­
opatrzyć w odpowiednie zastrzeżenia}, to jednak zgadza się ona i wyciągnie te
wnioski z obserwacją poczynioną przez kilka lat, w charakterze wykładowcy na
Wyższym Kursie Nauczycielskim prowadzonym przez Z. N. P., w charakterze pre•
legcnta na konferencjach nauczycielskich rejonowych w różnych ośrodkach, w cha- ,

, raktcrze kierownika ćwiczeń pedagogicznych w Instytucie Pedagogicznym w Ka- /
towicach, w charakterze egzaminatora przy egzaminach praktycznych na nauczycieli
szkól powszechnych - że literatura dydaktyczno-metodyczna wywiera faktycznie
mały wpływ na praktykę szkolną. - \Xfarto się zastanowić nad tym, gdzie lub
w czym (jeżeli obserwacje są trafne) leży przyczyna tego zjawiska. Czy przyczyna
tego stanu rzeczy nie tkwi w charakterze i możliwościach. metodyki jako nauki?

Prof. Nawroczyński powiada, że są trzy zasadnicze zadania dydaktyki, miano­
wicie odpowiedzieć na pytania: 1-o, co to jest nauczanie i jak ono się odbywa?
2-o, jakie są cele nauczania~ 3-o, jak te cele osiągnąć? Dydaktyka według tego
autora jest teorią normatywną, ,,gdyż ocenia środki wychowania ze względu na
cel tej czynności" oraz praktyczną, ,,gdyż chce być tej czynności uzasadnieniem"
(,.Zasady nauczania", wyd. II , str. 11). Różnica pomiędzy dydaktyką ogólną i szcze­
gółową czyli metodyką sprowadza się według tego autora do stopnia ogólności
zasad, którymi się zajmują. ,,Dydaktyka zajmuje się ogólnymi zasadami nauczania,
tzn.: takimi, które obowiązują przy nauczaniu jakiegokolwiek przedmiotu ... Meto­
dyka zajmuje się nauczaniem w obrębie jakiegoś jednego- przedmiotu lub grupy
pokrewnych przedmiotów" ( o. c., str. 15). -- Wydaje mi się, że rozważanie różnicy
między dydaktyką i metodyką doprowadzić nas może do wniosków oświetlających
dokładniej charakter, przyszłość i silę oddziaływania tych nauk na praktykę szkolną.
Jest rzeczą symptomatyczną, że prof. Nawroczyński pisząc o przedmiocie dydaktyki
metodyki wymienia dla pierwszej „ogólne zasady nauczania", dla drugiej „nau-
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... nie mówiac __ co by 'się narzucało przez analogię między dydaktyką ogólna

czarne • . , h d ·. , ł 11· metodyko O ogólnych 1 szczegołowyc zasa ach nauczania1 szczego ową czy ,, - . . •
Nasuwa się ciekawe pytanie: czy różnicę pomiędzy dydaktyką I metodyką możn.a

sprowadzić istotnie do zakresu, do ilości przedmiotów (,,!akieg~kohviek", ,,jednego
lub grupy pokrewnych"), do których się o_dn~szą. Czy me m~zn\ z sensem mówić
0 „ogólnych zasadach nauczania" w obrębie Jednego przedmiotu. I ~dwrotnre _
czy nie można mówlć O bardzo szczegółowych sposobach postępowania przy nauce
jakiegokolwiek przedmiotu?.- Porównajmy ze sob~ d~a :YPY ~a~adnień: 1-o, PY·
tań nauczyciela i warunków jakim mają one odpowiadać niezależnie od przedmiotu
i poziomu nauczania, 2-o, samodzielności i aktywności ucznia przy nauczaniu aryt. ·
metyki. Pierwsze zagadnienie, mimo że odnosi się do wszystkich przedmiotów,
może być rozwiązane tylko przez podanie bardzo szczegółowych zasad postępo­
wania. Drugie natomiast zagadnienie można 'rózwiązać w dwojaki spoósb :_ 1-o, przez
podanie ogólnych zasad postępowania, 2-o, przez podanie szczegółowych przepisów
postępowania. Spytajmy: czy mówiąc, że zagadnienie pytań jest ogólniejsze (ponie­
waż odnosi się do jednego przedmiotu i przez to należy do metodyki), zastosowa­
liśmy celowe i praktyczne kryterium podziału? Wyczucie nauczycielskie narzuca
nam pomysł zaliczenia zagadnien_ia pytań do metodyki, zaś zagadnienia aktywności
ucznia przy nauczaniu arytmetyki do dydaktyki lub metodyki w zależności od tego,
jak rozwiązanie zagadnienia zostanie ujęte. Trzeba szukać innego sprawdzianu.
Wydaje się, że postąpimy praktyczniej przypisując dydaktyce charakter bardziej nor­
matywny, zaś metodyce bardziej. technologiczny; różnica· sprowadzi się do stopnia,
stosowalności zdobyczy tych nauk bezpośrednio w praktyce nauczycielskiej. Odle­
głośó dydaktyki od życia i praktyki będzie z reguły większa aniżeli odległość meto­
dyki. Dydaktyka ustala bardziej abstrakcyjne i teoretyczne normy; metodyka do­
chodzi do konkretnych, łatwo stosowalnych przepisów postępowania. To rozróżnienie
jest ze względów praktycznych potrzebne, mimo że z punktu widzenia czysto nau­
kowego nasuwa wątpliwości i zastrzeżenia. Można bowiem stanąć na stanowisku,
że między normą a przepisem nie ma żadnej zasadniczej różnicy w tym sensie, że
przepisy spotykane w każdej technologii też są normami. Jednak wydaje mi się,
że nie każda norma jest przepisem. Dydaktyka operuje często normami ·a nie prze­
pisami z tego prostego powodu, że zastosowanie praktyczne pewnych norm czyli
~prowadzenie ich do roli przepisów wymaga od nauczyciela wysiłku specjalnego
1 szczególnych zdolności. Różnica między normą a przepisem określa- nie tyle cha·
rakter dydaktyki ile charakter metodyki. .

T~zeba jedna~ z_dać so_bi_e sprawę, że przyjmując stopień stosowalności jako
~ryte~mm rel~tyw1zu1emy Imię oddzielająq dydaktykę od metodyki w tym sensie,
ze _dz1el_o dla Jednego nauczyciela należące jeszcze do dydaktyki, dla drugiego może
byc z_al_1czone do metodyki. Taki jest naturalny stan rzeczy że nauczyciel O grun­
towniejszym ~~zyg_o:owaniu, o głębszej kulturze pedagogi~znej, bardziej dojrzały
~ostrzeg~ mozhwosc1 z_astosowania pewnych teorii wtedy, gdy dla innego pozostają
Jeszcze \\ sferze czystej, oderwanej od życia abstrakcji. Szukając kryterium, według
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którego można by oddzielić metodykę od dydaktyki, nie chcemy ich sobie przeciw­
stawić. Podkreślić należałoby raczej przez to ich układ hierarchiczny. Zadaniem
metodyki nie jest nic innego jak sprowadzenie ogólnych, abstrakcyjnych, teoretycz­
nych norm dydaktycznych, odległych od życia i praktyki, do typowych przepisów
postępowania, których zastosowanie u przeciętnego nauczyciela nie powinno budzić
większych trudności. To samo można ująć od strony problematyki: zagadnienia
ogólniejsze dydaktyki metodyka musi drogą analizy rozbić na typowe, bardziej
szczegółowe, w praktyce szkolnej łatwiej dostrzegalne i domagające się ze strony
nauczyciela praktycznego ustosunkowania i konkretnego rozwiązania w codziennym
życiu szkolnym. . · .

W tym ujęciu problem zasaqniczy stosunku dydaktyki do metodyki staje się
problemem stosunku między teorią i praktyką w dziedzinie nauczania. Od szczęśli­
wego rozwiązania tego zagadnienia zależy powodzenie i wpływ, jaki może wywierać
literatura dydaktyczno-metodyczna na praktykę szkolną. Przy takim ujęciu można
mówić o dydaktyce i metodyce w zakresie jednego przedmiotu i grupy pokrewnych
przedmiotów i nawet jakiegokolwiek przedmiotu:

Rozważmy teraz sprawę naukowego uzasadnienia norm względnie przepisów
postępowania, z jakimi spotykamy się w każdej ·rozprawie• dydaktyczno-metodycznej.
,,Praktyczność" metodyki nie jest i nie powinna być równoznaczna z brakiem po­
trzebnych argumentów i należytych uzasadnień; jedne i drugie powinny być uza­
sadnione naukowo możliwie· dokładnie i poprawnie. Mechanizm naukowego uza­
sadnienia, aparat poprawnego oświetlenia problemów od strony nauk pomocni­
czych, naukowe -fundarnenty, na których się rozważania opierają, metody badań _
i zestawienia wyników nie mogą się zasadniczo różnić między sobą, w jednej i dru­
giej dziedzinie; nie w tym tkwi między. nimi różnica.

Korniszewski we wstępie do .cytowańej książki powiada, że wśród dziel prze­
znaczonych dla nauczycieli spotykamy najczęściej dzieła albo praktyczne, albo teore­
tyczne. ,,Za mało natomiast ukazuje się dotychczas w tej .dziedzinie publikacji,
które by łączyły w jednakowej mierze teorię z praktyką, które by były bliskie życia,
a równocześnie niezbyt dalekie od nauki" (o. c., str'. 5). - Rozpatrzmy to sform~­
łowanie krytycznie. ·Jaki sens ma postulat, że publikacje dla nauczycieli powinny
łączyć „w jednakowej mierze" teorię z praktyką? Cóż znaczą, te słowa: ,,w jedna­
kowej micrze"? Czy chodzi tu o czysto · ilościowy podział stron druku na dwie
równe części, jedną teoretyczną, drugą, praktyczną? Właśnie to jest problemem, co
ma być miarą stosunku między teorią, i praktyką, ·w dziedzinie nauczania. W oma­
wianym cytacie określa autor ten stosunek bliżej przez odległość publikacji od życia
do nauki (,,bliskie życiu" i „niezbyt' dalekie od nauki"). Obie próby określenia ·
tego stos~nku, mają charakter ilościowy. - .Nie _zadowala nas również takie posta­
wienie sprawy, że książki teoretyczne dla nauczycieli posiadają, tę „wadę", że „treść
ich jest zbyt oderwana i zbyt ogólna"; a książki praktyczne przez to, że są, ,,pozba­
wione potrzebnych argumentów i· należytych uzasadnień" · ( o. c., str. 5). Godzimy
się na takie sformułowanie, jeżeli chodzić nam będzie tylko o charakterystykę lite-
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. , • • nas występui·•cei· i pr-zeznaczonej dla nauczyciela. Nie godzimyratury naiczęsc1eJ u "' . . .• • · k,

. takie sformułowanie jeżeli chodzić nam będzie o snucie wruos ow na tej
się na ' . ' ło „ d . d , 1 ·

d . t at jakim postulatom ma .na przysz se o pow1a ac 1teraturapo stawie na em ,
dydaktyczno-metodyczna przeznaczona dla nauczycida. Jakże symptomatyczną cechą
dla przyfoaonej charakterystyki jest jej ujęcie rrrr. od strony wad dotyc~­
czasowej literatury nauczycielskiej. Wiemy przec1ez, ze c~ocby bardzo ~bszerne opi­
sanie tego, czym książka być nie powinna, _nie odpo_w:ada '" p~tame: czy~. ~a
b ć? Co zawierać? W jakim ujęciu i układzie? Przecież przepis, ze dobra książkn
y · . b 'l " bdla nauczyciela ma mieć „treść niezbyt oderwaną I niez yt ogo ną , ,,potrze ne

argumenty" i „należyte uzasadnienie", może być zasto~o':any d~ każde} . dobrej
książki praktycznej w każdej dziedzinie, w każdym czasie i w kazdym miejscu na
kuli ziemskiej. 'I'o ujęcie właśnie przez swoją ogólność nie przedstawia dla nas
wartości, ponieważ niczego w omawianej dziedzinie bliżej nie precyzuje. - Nie
zbliża nas również do rozwiązania problemu dobrej publikacji dla nauczycieli roz­
bicie materiału na część teoretyczną i praktyczną, jak to Korniszewski uczynił
w swojej książce. ,,Część pierwsza (teoretyczna) ujmuje podstawowe zagadnienia
nauczania początkowego w sposób systematyczny, posiłkując się wydatnie psycholo­
gią dla ich naukowego naświetlenia, Część druga (sprawozdawcza) obejmuje frag­
menty pracy w klasie pierwszej 'wzięte z praktyki szkolnej a stanowiące ilustrację
i konkretne rozwinięcie ogólnych ujęć i teoretycznych sformułowań" (str. 6). Nie
rozwiążemy problemu należytego stosunku teorii do praktyki w literaturze prze­
znaczonej dla nauczycieli, jeżeli ogranic:i:ymy się do tego, że najpierw podamy
systematyczny wykład teorii, a później sprawozdanie z praktyki; nie rozwiążemy
tego problemu przez mechaniczne zeszycie w jeden volumen rozprawy psycholo­
gicznej i sprawozdania lub stenogramu z lekcji. Ani zestawienie teorii i praktyki
w czasie, ani zestawienie ich w przestrzeni nie rozwiązuje problemu dobrej książki
dla nauczyciela. Nie rozwiążemy tego problemu nawet wtenczas, gĆ!y we wstępie
do książki napiszemy, że część sprawozdawcza jest „ilustracją i konkretnym rozwi­
nięciem" ogólnych ujęć i teoretycznych sformułowań. To nie jest rozwiązaniem
problemu z tego prostego powodu, że przepaść między teorią a praktyką nie została
wyrównana_; ~e nieznane są nam przyczyny, dla których to, co powiedziano w części
teoretyczne), Jest lub autor tylko uważa za, ilustrację i rozwinięcie części teoretycz­
nej; _że nie wie1:1y, czy sposoby postępowania opisane w części praktycznej są jedy­
nymi s_poso~ami płynącymi z ogólnych założeń; że nie wiemy, czy sposoby postę­
powama op'.sa~e. pr~ez ~utora są typowe, czy obok nich istnieją jeszcze inne sposoby
postępowania i Jakie; ze nam autor przez takie postawienie problemu nie ułatwił
praktycznego zastosowania ogólnych z ł · ' · k k · · , · k 1. , . . , . a ozen w tej · on retnej rzeczywistości sz o '.
nej, w której ~racuiemy. Otoz metodyka jako nauka całą swoją godność - jak:
sądzę - czerpie z tego żeby ogć 1 1 · d ·

, , 0 ne postu aty ydaktyczne explicite sprowadz1h
do prakt!c:nych mo~Ii.wości, zas~osowań, typowych działań, sytuacyj, postępowań,
z~chowan si~, czyP.n~s~i. Nauczyciel, zanim dojdzie do stopnia twórczości w dziedzi-
me nauczania, powmien prze] ść · d'. przez· sta mm zastosowań wypracowanych . typ_o·
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wych przepisów postępowania (co nie jest równoznaczne z biernym powtarzaniem
-cudzych wzorów). Nauczyciel winien mieć możność wyboru środków, ale wybrany
sposób postępowania winien być w metodyce gruntownie opracowany.

Teraz dostrzegamy, gdzie może tkwić przyczyna tego zjawiska, że tak rzadkim
jest ten typ nauczyciela, który by w równej mierze odnosił się pozytywnie do t. zw.
·teoretycznej i praktycznej. literatury dydaktyczno-metodycznej. Tzw. literatura teo­
retyczna i praktyczna jest w równej mierze dla przeciętnego nauczyciela nieużytecz­
na; ten nauczyciel, który szuka gotowych wzorów w literaturze praktycznej, nie ma
warunków do trawienia literatury teoretycznej i odwrotnie: nauczyciel, który razu-

. .mie i wyczuwa potrzebę teoretycznego uzasadnienia swoich posunięć, nie ma warun­
ków do trawienia literatury praktycznej. Dla przeciętnego nauczyciela trzeba stwo­
rzyć inną literaturę, która byłaby w równej mierze teoretyczna i praktyczna.

Podstawowym zadaniem dydaktyki a w szczególności metodyki jest wskazanie,
prnktycznych możliwości j typowych przepisów postępowania w sytuacjo określo­
nej przez: _1-o, czynniki biopsychiczne tkwiące w uczniu, 2-o, właściwości materiału
nauczania i 3-o, postulaty pedagogiczne. Dydaktyka ani metodyka nie mogą ograni­
-czyć się do powtarzania w formie postulatów tego, co psychologia na swoim po­
dwórku opisała; tym bardziej nie może ograniczyć się do powtarzania w sposób nie­
dokładny i ~ragmentaryczny tego, co w psychologii opisano w sposób precyzyjniej;_\
szy i systematyczny. - Dydaktyka ani metodyka nie rr:ogą ograniczyć się do selek­

-cj i materiału zaczerpniętego z psychologii pod kątem widzenia nauczania, ani do
postulowania dyd:1ktycznego. na tle wyników badań piychologicznych. - Obie te
nauki .nie mog\\ poprzestać na wyciąganiu wniosków dydaktycznych płynących
z charakteru i struktury materiału nauczania. Niedostateczne uwzględnienie które:
gokolwiek z wymienionych czynników powoduje, że dydaktyka lub metodyka jako
nauki tracą swoje znaczenie na rzecz pewnej grupy nauk pomocniczych. Specyficz­
nym pytaniem dydaktyki i metodyki jest; Jak działać, aby... ? w zastosowaniu do
procesu nauczania. Największa. trudność dydaktyczno-metodyczna, która wymaga
najgłębszej kultury pedagogicznej lub największego talentu, polega na wynalezie­
niu w konkretnej sytuacji sposobu postępowania według pewnego stylu lub umie­
jętnoś:i konkretnego zastosowania najbardziej nawet abstrakcyjnych teorii psycho-
pedagogicznych. . _ . ·

Podręcznik metodyki, który by zawierał tylko postulaty sformułowane na pod,
stawie np. wyników badań psychologicznych i nie określa! dróg ich realizowania,
musi być dyskwalifikowany, ponieważ nie spełnił swojej najistotniejszej .roli; po­
nieważ może upewnić nauczyciela, że uczy źle, ale mu nie pomaga; ponieważ może
wywołać zniechęcenie zamiast budzić wiarę nauczyciela w swoje siły i zapal do pra­
cy. Przy lekturze dziel psychologicznych nie _m_amy pretensji do siebie jako nauczy­
cieli, ponieważ punkt widze~ia tej nauki jest opisowy, natomiast przy czytaniu dzieł
dydakty'czno-metodycznych narzuca się nam ciągle porównywanie swojej praktyki
z tym, co pisze autor, ponieważ charakterystyczną cechą metodyki dydaktyki jest
punkt widzenia normatywny.
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_. Sens i przyszłość dydaktyki oraz me~dyki spro~adza się. do zag_adnienia. ~etocł

nauczania, opracowania typowych sposobow praktyki s~kolneJ. N_al~zy P_rzy _teJ spo.
sobności omówić krytycznie lansowaną wśród nauczycielstwa 01:1nię głownie przez­
)udzi, ltórzy sami w szkole powszechnej nie pracują,. ale maJą. u_sta pełne haseł
gdy można nauczyciela pouczać i moralizować. Chodzi tu o opm1ę, według któ­
rej praca nauczyciela w szkole jest albo rwórcza i godna pochwały, albo odcwór,
cza, którą można co najwyżej tolerować.

Nie wolno stwarzać nawet przez niedomówienie - jak to ma miejsce· w książce
p. Korniszewskiego ·- pozorów, że postawa nauczyciela wo_bec prac! szkoln_ej da.
się sprowadzić albo do stosowania „sposobów szablonowych, mechanicznych 1 zru,
tynizowanych"', postępowania według „sztywnego kodeksu przepisów" lub według­
,,gotowej i dokładnie wypracowanej metody", ·albo de. ,,wartościowej twórczości"
świadomej, planowej, samodzielnej, krytycznej, ,,opartej na intuicyjnym wyczuciu
lub pojęciowym rozumieniu psychiki dzieci" (o. c., str. ·30). Takie postawienie pro­
blemu jest błędne, ponieważ pomiędzy szablonem i twórczością jest mnóstwo stop­
ni- pośrednich, Takie ujęcie sprawy jest nadto szkodliwe z "dwóch powodów: 1-o,

. pomniejsza znaczenie dydaktyki i metodyki, których zadaniem jest wypracowanie·
typowych metod i sposobów postępowania; 2-o, pozostawia· olbrzymią większość
nauczycieli, którzy nie należą do pierwszego typu i nie osiągnęli jeszcze scopnia:
twórczości, tych nauczycieli najbardziej potrzebujących zostawia się bez pomocy,
i- usprawiedliwiamy taki stan. Należy się zdecydowanie ·przeciwstawić nagonce bez­
krytycznej przeciw gotowym i wypracowanym metodom nauczania. Stopień prawdzi­
wej ,.wartościowej twórczości" w pracy szkolnej osiąga minimalna ilość nauczy­
cieli - artystów, twórców „z bożej laski"; nie ci nauczyciele są i będą „odbiorca­
mi" literatury dydaktycznej i przedmiotem tęsknoty organizatorów kształcenia i do­
kształcenia nauczycieli. Słusznie powołuje się p. Korniszewski na zdanie Lapiego,
że „w kwestiach wychowania zbyt łatwo i zbyt chętnie wierzymy w nieomylność
naszych osobistych i tradycyjnych mniemań" (o. c., str. 30). Wła§nie z uwagi tej
płynie wniosek, że nie wszystko należy składać na irracjonalne źródło .intuicji -peda­
gogicznej. Nie można w interesie szkoły i dziecka jej powierzonego usprawiedli­
wiać lub stwarzać pozory usprawiedliwienia „twórczej pracy" nauczyciela, który
nie przeszedł przez stadium stosowania „wypracowańych metod nauczania". Zgoda.
na to, ż_e idea~em jest nauczyciel, który polega „na własnym rozumie tak przy ·wy­
znacZ~lll~ sobie konkretnych i aktualnych celów jak i przy. doborze odpowiednich­
ś~odko"'.' (o. c., ~tr. 28),; ale równocześnie wydaje mi się, że byłoby rzeczą arcy­
niebezpieczną dla interesów szkoły, gdybyśmy chcieli stwarzać warunki dla masowe­
go lub :rows~echne~o stosowania tej zasady;· to hasło stosuje się z ·powodzeniem
do przyp~~kow wyiątk~wych, do nauczycieli wybitnie uzdolnionych. Ale któż za­
p~zec:y, z~_,zasada ta me wyznacza drogi podnoszenia poziomu nauczania w szkol-· .
nictwie. powszechnym w ogóle Zmuszanie ludzi do t • • · · aki =. · . . . ·. worczoscr Jest t 1m samy,_,.
meporozurmemem, Jak zmuszanie do trzymania się szablon N • 1 · powi-. · · d • , , , . u. auczyc1e me
jrren nic wie ziec o twórczości w nauczaniu zanim sam d · · · d "d · ·, o nteJ me OJ zie.
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Część prawdy ( o ile tak wolno powiedzieć) zawiera zdanie:
„zbędne są w nauczaniu początkowym wszelkie metodyczne· chwyty i wymyślne

sztuczki, trzeba tylko oprzeć pracę szkolną na najistotniejszych i najbardziej typo­
wych dla tego wieku potrzebach dziecka: na potrzebie celowej zabawy oraz na
potrzebie praktycznego działania" ( o. c., str. 64) .

. Zgadzamy się. bez zastrzeże6, że naukę trzeba oprzeć na „istotnych i typowych
potrzebach dziecka"; trudności zaczynają· się dopiero od pytania: jak to zrobić?
Kto chce się dobrze przysłużyć szkole i nauczycielowi, ten musi wypracować i wska­
.zać typowe „metodyczne chwyty", od których mógłby nauczyciel zacząć, i dorabiać
się „chwytów" jeszcze lepszych, jeszcze bardziej celowych i stylowych. Prawdą jest,
.źe nie wszystkie „chwyty metodyczne" prowadzą do celu, ale z tego nie wynika
wniosek, że należy nauczyciela zostawić bez żadnych „chwytów"; nieprawdą jest
nadto, że można· oprzeć nauczanie na potrzebach dziecka odrzucając „wszelkie me­
todyczne ehwyty". . . . ·

To stanowisko polega w takim samym stopniu na nieporozumieniu jak stano­
·wisko reprezentowane przez włoskie czasopismo „Corriere delle maestrę" · w dod~t­
'ku przeznaczonym dla _nauczycieli szkól elementarnych wydawanym co tydzień pod
,nagłówkiem: ,,La didattica pratica". W tym dodatku przeznaczonym na każdy ty­
-dzień nauki znajdujemy spis szczegółowy zajęć z każdego ·przedmiotu na każdą kla­
sę owych szkól. ~ Zarówno pozostawienie nauczyciela bez pomocy; jak również
-skrępownnie go w najdrobniejszych szczegółach jest błędne; w pierwszym wypad­
ku usiłuje się zrobić z każdego nauczyciela artystę, w drugim wypadku bezduszne­
go biurokratę. Krańcowe przesunięcie wymagań albo w kierunku szablonu, albo

·twórczości stwarza idealne warunki do tego, że 1-o, nauczyciel· traci porrialu wiarę
·w wartość bezcenną, t. j. w zdrowy rozsądek człowieka, ponieważ staje wobec zadań
.albo za łatwych, albo za trudnych; 2-o, zachwianiu ulega w tej sytuacji moralność
dydaktyczna nauczyciela.

Otóż z tego, cośmy powiedzieli, wynikają wnioski dotyczące sposobu ujmowa­
nia dydaktyki, metodyki i jch nauk pomocniczych oraz praktyki pedagogicznej w za­
kładach kształcenia nauczycieli szkól powszechnych.

1-o. Zakłady. kształcenia nauczycieli szkól powszechnych mające odpowiednio
naukowo przygotowanych' nauczycieli mogą i powinny wziąć na siebie część trudu

-opracowania wybranych zagadnień dydaktyczno-metodycznych, opracowania wspól­
·nym wysiłkiem swoich nauczycieli oraz nauczycieli szkól ćwiczeń i studentów typo-
wych sposobów rozwiązywania postawionych zagadnień. .

2-o. W traktowaniu zagadnień należałoby dążyć do tego, aby studentów przę­
prowadzić od trudności postawienia problemu poprzez omówienie typowych roz­
wiązań do przeprowadzenia lekcji na ten temat. - Kandydat do zawodu nauczy­
cielskiego opuszczając swój zakład powinien wchodzić w praktykę szkolną ze świa­
-dornością. że istnieją opisane typowe metody rozwiązywania typowych sytuacji oraz
ucaulońy .na granice, w ·k;ó;ych opracowane „chwyty" mają 'swoje zastosowanie.

Dr Stanisław Skrzeszewski
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UWAGI O POZNAWANIU ŻYCIA DZIECKA
W ŚRODOWISKU PRZEZ MŁODZIEŻ
LICEUM PEDAGOGICZNEGO

Sądzę, że ~budzenie czynnego zainteresowa~ia kan_dydatóV.: na_ nau~zycieli spra­
wami wychowawczymi zależy głównie od nalezytego ich wspołdz1a!ama z:

1) dobrze zorganizowaną, umiejętnie pracującą i wysoko posraw10ną szkołą ćwi­
czeń;

2) twórczo z nią współpracują radą rodzicielską,
3) szkołami, zakładami i organami wychowawczymi, podległymi miejscowemu

inspektorowi szkolnemu, a wreszcie ·
4) najrozmaitszymi instytucjami społeczno-wychow,1wczymi w dziedzinie opie0

ki nad matką i dzieckiem.
Zadaniem szkoły ćwiczeń powinno być główni: um?żliw~enie udziału. ucz?iów

liceum w zbiorowym życiu dzieci w szkole, uczestniczenia w ich dorywczej działal­
ności lub w stałych organizacjach dziecięcych;

Rada rodzicielska ułatwi opiekę nad dziećmi prowadzoną z ramienia szkoły.
Zakłady podporządkowane inspektorowi szkolnemu i wspomniane powyżej in­

stytucje społeczno-wychowawcze mogą przyczynić się d0 urzeczywistnienia wyszcze­
gólnionych w programie dziedzin działania społecznego.

Przytoczone czynniki należałoby jak najdokładniej poinformować o zamierze­
niach nauczyciela tego przedmiotu, projektowanych w dłuższym, co najmniej pół­
rocznym odcinku czasu. W ewentualnych konferencjach powinno brać udział Grono
Nauczycielskie szkoły ćwiczeń, inspektor szkolny, przedstawiciele zarządu rady ro­
dzicielskiej, jej opiek klasowych i przełożeni wymienionych instytucji. Wspólnie
przedyskutowane projekty należałoby raz jeszcze omówić po ich zrealizowania
z punktu widzenia trudności napotykanych w czasie ich urzeczywistniania:

Z przedstawionych powyżej czynników najważniejszą rolę w realizowaniu pro0

gramu z zakresu tego przedmiotu, odgrywać będzie grono nauczycielskie szkoły
ćwiczeń, którego cenna inicjatywa w projektowaniu zamierzeń, umiejętne pode]­
.ście do ich realizacji i trafna interpretacja osiąganych 'wyników, może oddać kandy­
datom nieocenione korzyści.

. Pr?_gram. nauko":y w zak~es~e ~oznawania życia dziecka w środowisku jest tak
UJ~ty, 1z. w ntczy1;1 ~1e ~trudnta I n!e zakłóca normalne) pracy prowadzonej w przy­
dzielonej szkole_ cwiczen, Zaburzenie normalnego jej życia zajść może tylko wtedy,
gdy w szkole tej praca wychowawcza, jako też dydaktyczna nie zostanie postawipna
na wymaganym statutem poziomie.

. Sądzę, że poz~a"'.ani~ życia dziecka w środowisku powinno być jak najściślej
zw_1~zane z zagadn!entam1 wyczerpywanymi w tym czasie z psychologii pedagogicz­
nej 1 na p_sy;holog1cznych _oparte _podstawach. Uważam, że szczególny nacisk należa··
łob~ połozyc na wpływ najrozmaitszych sytuacji i warunków życia na dusze dziecka,
a więc na momenty natury środowiskowej.

~zczególnie sil?a z~leżnoś~ zachodzi między poznaniem życia dziecka w śro­
dowisk~ _a poznamem środowiska w ogóle. Ponieważ licea mieszczą się w ośrod­
kach m_1e1~k1~h, dl_atego -~ biorąc sprawę z punktu widzenia konieczności głębszego·
poznama zycra dziecka zyJącego również w miejskim ~rodowisku _ nie wydaje mi
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się słuszną uwaga zamieszczona w programach, zalecająca rozpoczynanie badań od
środowisk wiejskich. Jest ona może słuszną z racji potrzeby silniejszego nastawie­
nia młodzieży na potrzeby wsi, w której głównie pracować im wypadnie, względnie

• z punktu widzenia uwzględnienia zasady stopniowania trudności. Nie ulega bowiem
wątpliwości, że struktura życia wsi nie jest tak skomplikowana jak w mieście, wsku­
tek tego łatwiejsze są i badania przeprowadzane w ośrodkach wiejskich. Wskazów­
ka ta, zresztą nie krępująca decyzji nauczyciela w tym względzie, nie jest jednak
słuszną z punktu widzenia .konieczności pogłębienia wiadomości o dziecku rekrutu­
jącym się ze środowisk miejskich, jego stosunkach domowych i pozaszkolnych. Dla­
tego z przytoczonych powyżej względów należałoby rozpoczynać od poznawania
środowisk miejskich, a więc tych, na terenie których leża licea i z których pochodzi
młodzież uczęszczająca do szkoły ćwiczeń. Bardzo ważr.ą rolę odgrywać będzie na­
leżycie zorganizowany samorząd uczniowski na terenie szkoły ćwiczeń. Współpraca
kandydatów z jego najrozmaitszymi komórkami pogłębi ich wychowanie społeczne.
Szczególny nacisk powinien być położony na współdziałanie z organizacjami o za­
sięgu międzyszkolnym, jak np. Ligą Obrony Powietrznej Państwa, Ligą Morską
i Kolonialną, Polskim Białym i Czerwonym Krzyżem, Związkiem Harcerstwa Pol­
skiego itp.

Wymienionym powyżej organizacjom dziatwy szkoły ćwiczeń mogłyby odpowia­
dać identyczne Koła, prosperujące. wśród młodzieży liceum pedagogicznego i ściśle
z nimi współdziałające.

W związku z dostarczaniem informacyj co do ustalenia potrzeb dziecka w zakresie
pomocy zdrowotnej, organizowanej przez szkołę lub instytucję opiekuńczą, ważną ro­
lę spełniać może współpraca licealistów z lekarzem (ką) szkolnym (ną), który w tej
sprawie może dostarczyć cennych wskazówek i materiałów, opartych na wynikach
przeprowadzonych badań nad stanem fizycznym młodzieży.

Uważam, że nie należałoby się ograniczać do dostarczania informacji co do usta­
lania potrzeb dziecka w zakresie pomocy materialnej, zdrowotnej i wychowawczej,
organizowanej przez szkołę lub instytucję opiekuńczą, ale dążyć do zaznajomienia
kandydatów ze sposobami ich zaspokojania drogą skoncentrowanych wysiłków naj­
rozmaitszych instytucyj ze względu na zasadę głoszącą, że nie należy poprzestawać
na słowach, ale sięgać do czynów opartych na realnych podstawach.

Chciałbym wreszcie nadmienić o roli administracji państwowej i samorządowej
w wymienionych powyżej sprawach. Starostwo, magistrat czy zakład Ubezpieczeń.
mogą, jak się już zdołałem niejednokrotnie przekonać, dostarczyć wielu cennych
danych w sprawie sytuacji materialnej czy zdrowotnej rodziców i ich dzieci. Mate­
riały te skonfrontowane osobistym wywiadem domowym kandydata i uzupełniane
dłuższym kontaktem z dzieckiem mogą się stać obiektywną podstawą w ustalaniu
wspomnianych już potrzeb. Dlatego i te czynniki powinny ułatwiać pracę kandy­
datom informującym się w tych sprawach.

Młody wiek młodzieży licealnej, niedostateczna dojrzałość umysłowa utrudnia
zrozumienie społeczno-wychowawczej rzeczywistości, która jest i tak trudna do
uchwycenia, gdyż jej poznanie wymaga dłuższego z nią kontaktu, celem zauważenia
zjawisk najbardziej charakterystycznych i uwagi godnych. Wnikliwość i bystrość
obserwowania jest jeszcze u tych młodych ludzi tak mało rozwinięta, iż nie są w sta­
nie oddzielić spraw ważnych i istotnych od nic nie znaczących, pomimo ciągłego

· korygowania czynionych obserwacji i dokonywanych badań przez prowadząceg~ te.n
przedmiot nauczyciela, słabo zresztą jeszcze obecnie do te~o przygot~":'anego 1 n~e
dysponującego na miejscu prawie żadną w tej dziedzinie lrteraturą, niejednokrotnie
bardzo bogatą w poszczególnych działach.
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Słabo rozwinięta· umiejętność logicznego my~l:nia i br~k. wystarczającego kry.

tycyzmu w stosunku do rozpatrywanych zagadmen, utrudniają kandydato.m wyro­
bienie obiektywnego i rzeczowego stosunku do omawianych tematów, Sądzę, że
jest to wynikiem następujących czynników: . . . , : _ .

I) niedostatecznego zwracania uwagi na kształcenie _refleks)'. w g1mnaz1ach
ogólno-kształcących, jako też, jak już wspomniałem; także I tego, ze

2) stan rozwoju umysłowego tej młodzieży nie jest jeszc~e _należycie y~zysto­
sowany do rozpatrywania z natury swej trudnych do zrozumienia zagadnień,

Wypływa stąd, konieczność prze.kształcenia, dotychczasowych metod pracy, sto-
. sowanych ciągle jeszcze w gimnazjach, z pamięciowych na rozumowe, przyzwycza.
jające do· bardziej samodzielnego rozwiązywania tematów pod kierunkiem nauczy- ,
cieli, zmuszającego do ciągłego myślowego wysiłku. Na podstawie przeprowadzo­
nych. doświadczeń doszedłem do wniosku, że należałoby dążyć do przesunięcia działu
„A" tego przedmiotu na rok następny, to jest do klasy drugiej, a do trzeciej działu
drugiego, tj. działu „B", obejmującego poznawanie środowiska.

Przesunięcie tego materiału na rok następny doprowadzi do omawiania zagad­
nień życia współczesnego z młodzieżą o rok starszą, u której i odpowiedzial_ność
za wykonywaną, pracę 'będzie znacznie lepiej rozwinięta. Silne poczucie tej odpowie­
dzialności jest w tym przedmiocie szczególnie potrzebne, znaczną część zagadnień:

. opracowuje młodzież w nieobecności nauczyciela, który w wielu. wypadkach nie bę­
dzie mógł być obecny w czasie prac dokonywanych pr2ez młodzież w środowisku
dzieci. Ponieważ system kontrolny stosowany przez uczącego, będzie również bar­
dzo utrudniony, materiały zbierane przez kandydatów starszych staną się siła rzeczy
bardziej .wiarogodne.. •

Dr Konstanty Sobolski (Pszczyna)

PEDEUTOLOGIA, JEJ ROZWÓJ I· METODY
(Ciąg dalszy)

R o z d z i a ł 2.

_ METODY I ROZWóJ PEDEUTOLOGII.

Niezależnie o_d tak'.ch_ czy innych systematów pojawił się szereg przyczynków,
rozpraw, artykulow, niekiedy nawet obszernych prac obejm · h · · k I b. . . . uiącyc w1ę sze u
~~1e1sze, ~ragmenty pedeutoloąii-, Dwie były głównie metody tych prac: dedukcyjna
1 indukcyjna, Podczas gdy pier-wsza z rozważań autoró d · · · · Ih • . ' w na p0Jęc1em I ce em
wyc. o;"am~, ~~zynos1ła w wy~iku wydedukowane cechy nauczyciela _ jakim być
powm1en, Jakie cechy umysłu 1 właściwości charakteru po · · · d , d

d d ł
. wiruen pos1a ac to ruga

meto a awa a w wyniku co innego: autorzy t · d 1· · · ' · ·
d

. s wier za I pewien stan rzeczy I na
po stawie szeregu faktów określali jaki 1- est . 1k' h k · nauczycie ; na podstawie zeznań
an ret, autoc ara terystyk, eksper ymentów star I' . b d · , . 'h • ł , . a I się a acze sformułowac co jest
cec ą istotną, umys owosci, jakie są właściwości cha kt , . '
mienna że po zestaw· e • 'k, . ra eru nauczyciela. Rzecz zna-

, 1 mu wym ow otrzymanych ró · · • . . d
siebie metodami, zauważymy bardzo mało P ktć b' ~mącymi się tak wielce o .

, . un ow z ieżnych · od t · d awyrazna mewspółmierność p . ó d , wro me - u erz. owr cę o tych spr . .aw w . mnym miejscu niniejszej
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pracy, mianowicie - po scharakteryzowaniu najważniejszych etapów rozwoju po­
szczególnych gałęzi pedeutologii.

Jeśli chodzi o prace dedukcyjne, można by zacząć od Płacona lub=od książki
„O powinnościach nauczyciela" Pira~owicza. Ale rzeczy te formą i treścią należą do
epoki minionej i warto nimi się zająć raczej przy historycznym podejściu do zagadnie­
nia. Do współczesnych prac dedukcyjnych zaliczyć trzeba rozprawę J. W!. Dawida 5)
„O duszy nauczycielstwa", która ukazała się w 1912 r. Pedagog polski zastanawia się
tu nad zagadnieniem istoty wychowawcy, stara się odpowiedzieć na pytanie, ,,co
sprawia, że ktoś jest nauczycielem .z urodzenia i powołania?". Dawid dochodzi do
wniosku, że istotą duszy nauczycielstwa jest miłość dusz ludzkich. Do pracy Dawida
wrócę jeszcze w innym miejscu.

Poglądterl 'zbliża się bardzo do poglądów Kerschensteinera, kt6ry zastosował
taką, jak Dawid, metodę i wydał książkę o podobnym do rozprawy Dawida tytu­
te G). Jego „Dusza wychowawcy i zagadnienie kształcenia nauczycieli" pojawiła się
w 1921 r. i doczekała się już trzech wydań. Autor pod wpływem Sprangera omawia
na wstępie zasadnicze formy życia nauczyciela, przechodzi następnie do scharakte­
ryzowania rysów zasadniczych natury wychowawcy, zastanawia się dalej nad duszą
wychowawcy jako nauczyciela, by przejść wreszcie do· problemu jego ksztalcenia.
Podstawą tych rozważań jest postępowanie wychowawcze jednego z najlepszych
pedagogów wszystkich czasów, jakim być Pestalozzi. Dalsze swoje wywody opiera
Kerschensteiner na analizie swego własnego (jako nauczyciela) postępowania, czę­
ściowo Fichtego i. Herbarta. Nakreśliwszy idea! nauczyciela, nie powiedział - jakim
jest przeciętnie dobry wychowawca. Nauczyciel - wg Kerschensteinera - powi­
nien odznaczać się nie tylko czystą skłonnością do kształtowania jednostek ludzkich,
nie tylko zdolnością wczuwania się _i pociągiem do obcowania duchowego z mło­
dzieżą, nie tylko specyficzną subtelnością, ale też religijnością, irracjonalnością,
wiarą w boskość.

Podobny pogląd, w podkreśleniu religijności jako jednej z najbardziej zasadni­
czych cech i dominującego rysu wyraża Georg Bauer 7), a u nas - tłumacz Forstera:
Józef Mirski 8).

Tadeusz Łopuszański w pracy wydanej w cyklu odczytów pod protektoratem
Min. W. R. i O. P. pod ogólnym tytułem „O wyborze zawodu" domaga się od na­
uczyciela optymizmu, młodzieńczości i czynnej postawy wobec zagadnień moralnych.
Bez tych podstawowych według Łopuszańskiego cech nie. można być nauczycielem.

6) .J. Wł. Dawid: ,,O duszy nauczycielstwa", Kraków 1912, są też wydania późniejsze np.
z 1926 r. Wa:rszawa, ,,Nasza Księgarnia". ·

") Georg Kerschensteiner: ,,Die Seele des Erziehers und das Problem der Lehrerbildung",
Leipzig 1930, wyd. III. Istnieje też przekład polski. Warszawa, ,,Nasza Księgarnia", 1936 c.

7) Georg Bauer: ,,Der Erzieherberuf", zamieszczony ,v „Encyklopadie des gesamten Erzie-
hungs und Unterrichtswcsens" Raumera. . .

S) Józef Mirski: ,,Nauczyciel wychowawca, jego dobór i kształcenie ze stan_o',".1ska z~sad­
niczej funkcji wychowania". ,.Zrąb" 1933, i tegoż autora: ,.Wychowame a z_awod w zbioro­
wym wydawnictwie „Zagadnienie wychowawcze w szkołach zawodowych", Państwowe Wydaw­
nictwo Książek Szkolnych, Lwów, 1933.
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Wreszcie-do prac o charakterze dedukcyjnym zaliczyć należy ksi~żk~ Ad. Ferriere'a:

• d •t " (Geneve 1931) w której autor chce rozL'ecole sur mesure a· mesure u mai re , . -
wiązać problemy osobowości, obowiązków, roli i sposobów kształcenia nowych na-

uczycieli.
Innymi drogami i do odmiennych wniosków doszli do o_d~rycia właściwości

duszy nauczyciela zwolennicy metody indukcyjnej. W~tępem niejako d~ t_ych prac
jest artykuł nauczyciela seminarium w Brukseli - Tobie Jonckheera, k~ory przepro­
wadziwszy badania na 35 uczniach seminarium stwierdził, że tylko . Jeden_ z nich
obrał zawód nauczycielski z powołania, reszta zaś - z musu, z niechęci 0) itd.
Ten pesymistyczny wynik nakłonił C. Huguenin do podjęcia podobnych badań
wśród nauczycieli czynnych. Na podstawie 20 odpowiedzi 10) stwierdza Huguenin,
że powołanie istnieje, i że nie musi ono być czymś koniecznie wrodzonym. Rozwija
się ono z czasem pod wpływem różnych czynników.

Zastanawiano się również; czy w ogóle Istnieje jakiś specjalny pedagogiczny
talent i czy zawód ten wymaga jakichś specjalnych zdolności. W tej sprawie ułoży!
ankietę składającą się z 5 pytań dr Fr. Schneider. Również dr med. Marta Ulrich .
opracowała w tej sprawie ankietę. (Obie te ankiety w polskim przekładzie przytacza
W. Dzierzbicka w pracy „O uzdolnieniach zawodowych nauczyciela-wychowawcy",
Warszawa 1926 r. Znajduje się tam też ankieta C. Huguenin, złożona z 12 pytań).
Dla Marty Ulrich, która zainteresowała się psychologią wyższych zawodów w ogóle,
problem istnienia specjalnych zdolności pedagogicznych jest tylko jednym z przy­
padków szczególnych jej' zagadnienia 11). Nad. pojęciem talentu pedagogicznego za- ·
stanawiał się u nas prof. Z. Mysłakowski i po dokładnej i wszechstronnej analizie
stwierdza, że talent taki istnieje 12),.

Czy dyspozycja ,do nauczania w znaczeniu zupełnie ogólnym, jako składnik
talentu pedagogicznego, istnieje? Takie pytanie postawił E. Hylla 13) w swoich
badniach wstępnych naci właściwościami psychicznymi do zawodu nauczycielskiego.
Z wywodów. autora wynika, że trudno jest mówić o dyspozycji do nauczania
w ogóle, a _w1ę~ bez zaznaczenia rodzaju przedmiotów lub stopnia organizacyjnego
szkoły. Taki ogolny-~ar_ nat'.czania zanika lub zgoła istnienie jego okaże się proble­
matyczne, przy zetknię~m _się nauczyciela z różnymi trudnościami i wymaganiami
poszczegolnych przedmiotów, Hylla zwraca też uwa'gę na f kt · d 1 ". . a , ze z o nosc wczu-
wania się, wzmożona doświadczeniem życiowym ulat · · 1 · b d ·. . . , wta -nauczycie Owt z a ame
duszy dziecka w znacznie większym stopniu niż wied h 1 ·, za psyc o ogrczna,

0
) W .,,Archive de Psychologie" VIII 1908 Cytuję Cl d,

~~) ,,lntcrmediar_e des educateur~", cze'rwiec .1915. za apare em. .
) Zobacz: ,,D1c psychologische Analyse d hóh

Psychologie", tom XIII 1918 r er O ern Berufe", Zeitschrift fiir angewan~te
• 12) Mysi akowski i.: ,,Co to jest talent pedago icz , ..

tez: ,,Nauczanie żywe a podręcznik szkoln „ 1 6 g ny· , ,,R_uch Pedagogiczny" 1935, ~!bo
artykuł. Porównaj: rozdział I cyt książk] yci w cl' lk936, gdzie znaleźć można wspomniany
talentem pedagogicznym. · ' 1 apare a, t6ry poświęcony jest rozważaniu nad

1
") E. Hylla: ,,Vorfragen- zum Problem d .

wyd. ,,Die deutsche Schule" 1918, Heft 8_9 underl~~~-tschen Eignung fiir den Lehrerberuf",
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Pierwsze badania indukcyjne nad psychologią nauczyciela zainicjowała w Polsce

prof. Maria Lipska-Librachowa 14), zwracając uwagę w swej ankiecie, złożonej
z 10 pytań, na takie sprawy, jak zdolność rozdzi~lenia uwagi, pamięć własnych
przeżyć itd. Ankiety nie opracowano dotychczas i - o ile mi wiadomo, - autorka
już do niej nie wróci. Niemniej godna jest podkreślenia data (1920) oraz metoda
-obrana. Ponieważ badania nad zamiłowaniem i powołaniem wykazały, że cenne te
przymioty rzadko dość spotkać można wśród nauczycieli czynnych, zaczęto szukać
cech zastępczych, lub zgoła innych, niemniej ważnych niż powyższe dwie, a które
by równie można było uznać jako · podstawowe właściwości psychiki nauczyciela.
F. Schneider 15) na przykład - · obok inteligencji, pilności i dobrej .woli wymaga
od nauczyciela uzdolnień artystycznych i sądzi, że uzdolnienia te mogą zastąpić -
powołanie. Else Voigrlander 16) natomiast za właściwość podstawową wychowawcy
uważa „skłonnośc do panowania, dominowania i rozkazywania". Cytowany już.
wyżej Georg Bauer podkreśla specyficzną umiejętność zdobywania autorytetu u mło­
dzieży, autorytetu pedagogicznego, różniącego się oczywiście od innych autorytetów:
policyjnego, wojskowego lub patriarchalnego 17).

Do grupy prac o podstawowych właściwościach psychiki nauczyciela zaliczyć
należy austriackie wydawnictwo „Der Berufberater".: Interesujący nas w danej chwili.
.arkusz I tego wydawnictwa (wyd. 1922), poświęcony zawodowi nauczycielskiemu,
składa się z 2 części. W pierwszej wypowiedzieli się nauczyciele oraz inspektorzy,
co myślą o zawodzie, w którym pracują. M. in. mowa jest właśnie o specyficznych
właściwościach zawodu nauczycielskiego. W części drugiej Battista (insp. krajowy)
ustalając cechy psychiczne nie tylko rozszerza i modyfikuje wyniki, do jakich do­
szedł Kerschensteiner, ale na podstawie badań innych. autorów w dziedzinie uzdol­
nień do zawodu nauczycielskiego określa i precyzuje szereg właściwości dobrego
wychowawcy.

Jako oddzielna gałąź psychologii nauczyciela rozwinęła się typologia wycho­
wawcy, częściowo samodzielnie, przeważnie zaś w zależności od rozwoju poszcze~
gólnych kierunków psychologii współczesnej. Typologię uczonych opracował
Ostwald 18), który rozróżnia: a) uczonych romantycznych - o szybkiej reakcji
i obfitej produkcji myślowej, oraz b) typ klasyków - reagujących powolnie, o pro­

-dukcji myślowej starannej. W -zastosowaniu do naucżycieli początkowych ustali!
.Zergiebel 1_9) nieco odmienną typologię. Rozróżnia on dwa rodzaje nauczycieli:

. 1'1) Dr Lipska-Librachowa Maria: ,,Ankieta w sprawie psychologii nauczyciela" (,,Ruch
Pedagogiczny") 1920. .

1G) F. Schneider: ,,Berufspsychologie · des Lehrerberufes", Zschrft. fiir christliche Erzie-
·hungwissenschaft, tom II, 1922. .

10) Else Voigtlander : ,,Zur Psychologie der Erziehungspersonlichkeit", Zeitschrift fiir
piidagogische Psychologie, XVIll, 1917. . .

17) Porównaj: Stefan Bańcer: ,,Geneza_ autorytetu", zwłaszcza rozdział o autorytecie nau­
•czyciela, ,,Chowanna", zeszyt III, 1936.

18) Ostwald: ,,Grosse Manner", 1909.
10) Zergiebel: ,,Zur Psychologie des Lehrers", Zeitschrift fur piidagogische Psychologie,

XII, Jahrgang 1911.
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;typ mechaniczny i typ czynny. Podczas gdy ~ierw~_zy nauczy:iel jest er_udytą i -~e­
dantem, drugi jest człowiekiem o bystrej intehgenCJI, pobudzaiącym ~':orch ucznrow
do samodzielnego myślenia. Znacznie wszechstronniejszą i dokładmejszą typologię­
nauczyciela opracował Doring 20), którego dzieło, gdyby nie -mała ilość ba~anych
i niektóre zbyt sztuczne eksperymenty, mogłoby być pod wieloma względami przy'.
kładem stosowania metody indukcyjnej do badań nad psychologią nauczyciela ..
Dóringowi chodziło głównie' o ustalenie, jakim jest jako nauczyciel - człowiek,
należący do jednego z zasadniczych typów Sprangera 21): typu religijnego,.
estetycznego, socjalnego, teoretycznego, ekonomicznego i politycznego. · W języku
polskim pojawiła się w 1926 roku praca pani Wandy Dzierzbickiej 22), która rów­
nież zastosowała do swoich badań nad uzdolnieniami zawodowymi nauczyciela -
metodę ściśle indukcyjną. Cała praca, 'oparta na ankiecie, jest na naszym gruncie­
pierwszą bodajże próbą zrealizowania metod, które, jak wyżej podkreślono, zaini­
cjowała pierwsza prof. M. Librachowa. Dzierzbicka omawia nie tylko właściwości
uczuciowe i woli nauczyciela-wychowawcy, nie tylko właściwości intelektualne­
i temperament, ale też ustala na tej podstawie pewne typy nauczycielskie. Oto one:
uczuciowy, intelektualny, aktywny, mieszany i kombinacje tych typów. Jak widać
już z samej terminologii, autorka pozostaje tu pod wpływem nie Sprangera - jak.
np. Doring, ale wyraźnie, chociaż autorka tego nie podkreśla, pod wpływem psy­
chologii różnicowej Williama Sterna 23). Do pracy Doringa i Dzierzbickiej, zawie­
rającej dużo ciekawych i cennych wyników, będę niejednokrotnie powracał. Chcę­
tylko przypomnieć uwagę, nieraz podkreślaną, że typologia Sternowska do niczego­
nie prowadzi. Fakt bowiem, że jakiś człowiek zalicza się do typu wyobrażeniowego,
uczuciowego, pamięciowego, lub wreszcie - reaktywnego nie przesądza w żadnym.
razie, czy człowiek ów stworzony jest na aktora , nauczyciela, czy inżyniera .

Do najwszechstronniejszych prac indukcyjnych z zakresu pedeutologii należv
książka Fryderyka Schncidera, którego już wyżej cytowaliśmy kilkakrotnie. Książka
ta pt., ,,Nauczyciel i _wyc~ow:wca" 24) jest owocem długoletnich badań i ekspery­
me~tow. Aut?r _podaje historię psychologii zawodu nauczycielskiego oraz metodo­
~og1ę zagadnienia. ~ kolei zastanawia się on nad duchowymi 'zaletami nauczyciela·
1 ~.:chowawcy, zdaje sprawę ze swoich badań nad problemem „miłości pedagogicz­
nej , taktu wychowawcy, przedstawia wyniki badań nad zdolnością utrzymywania

. 20) W. O. Dóring ; ,,Untersuch.ungen zur Psychologie des Lehrers" L · · 1925 Q Jl -
und Meyer, str. 225. Dobre sprawozdanie z wyników badań nad l 1 i e,pzig, . · ~e. e
ga podał dr Stefan Blachowski w Wynikach h 1 .. d YP.0 og,ą naucayciele u Dorin­
chowania", tom I, str. 382-388. Do pracy D8:i~c ao bgd, pe, lagogiczne]", ,.Encyklopedia ~y­
się tylko na nazwisko autora i podając stronę dziefa . ę_ ęb pozn,1e1 nieraz powraca!, powołując

21
. • . , JUZ ez pe nego tytułu.

22
) Spranger E:: ,,?1e Lebensforrnen", Halle, 1927 r.
) Wanda Dzlerzbicka r ,,O uzdolnieniach zawodo h ·

nica Atlas, Warszawa 1926 Później powołują . . wyc · nauczyciela-wychowawcy". Książ-­
pełnego tytułu pracy.' · ' c się nieraz na autorkę, nie powtórzymy więcej·

• _
2
~) Stern William: ,,Die differentielle Psychologie · "hLeipzig, Barth, 1911. in 1 ren methodischen Grundlagen"..

21
) Fr. Schneider: ,,Erzieher und Lchrer" Pad b. , a er orn, 1928.
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;karności, w końcu wreszcie omawia wyniki badań nad typami psychicznymi nauczy­
cieli. Należy zaznaczyć, że Schneider przedstawia w swej książce bibliografię nie­
mieckich prac o nauczycielu do roku 1928 (bibliografia ta obejmuje 261 pozycji).
Jak w pracy Doringa, tak i tu znaleźć można szereg ciekawie sformułowanych
ankiet.

Próbą wszechstronnego ujęcia psychologii nauczyciela jest eksperymentalna pra­
<:a Jana Schwarca, dyrektora poradni psychotechnicznej dla młodzieży oraz nauczy­
cieli W. K. N. w Poznaniu 25). Ogólna liczba badanych nauczycieli wyniosła 563.
.Schwarc dzięki sprzyjającym warunkom przeprowadził na własnych słuchaczach
W. K. N. w Poznaniu i wakacyjnych kursach na Pomorzu badania następujących
problemów: właściwości intelektualne i usposobienia polskich nauczycieli, typy ra­
sowe wśród nich, pochodzenie, stosunek nauczycieli do otoczenia, przyczyny zado­
wolenia i niezadowolenia, konflikty z otoczeniem, poglądy nauczycielstwa na sto­

·sowanie kary cielesnej w szkole i inne.
Należy podkreślić, że Schwarc jest bardzo ostrożny w uogólnianiu, pomimo

względnie dużej ilości nagromadzonych faktów. Praca ta, chociaż nie pozbawiona
niektórych nawet poważnych usterek (licha budowa niektórych ankiet, zwłaszcza
niewspółmierność w układzie i treści pytań) jest bodajże pierwszą nie tylko w ję­
zyku polskim, wszechstronną pracą, obejmującą prawie całokształt pedeutologii.
Wartość jej podnosi fakt, że wyniki oparte są na odpowiedziach nie wyjątkowych,
jak u Dzierzbickiej, ale przeciętnie dobrych nauczycieli, cieszących się zazwyczaj
opinią dodatnią u swoich przełożonych, mających pozytywne wyniki pracy i na ogół
dobrze nastawionych do swego zawodu. Drugą zaletą Schwarca jest to, że - o ile
mi wiadomo - pierwszy wprowadził, jako nie socjolog, do badań nad psychologię,
nauczyciela momenty socjologiczne, dzięki czemu jego wyniki zyskały znacznie na
wszechstronności. Wreszcie ostrożność w wyciąganiu wniosków i uogólnień jest
trzecią zaletą pracy Schwarca.

Dużo nowego i cennego materiału wniosły badania nad sądami uczniów albo
byłych uczniów o nauczycielu. Młodzież szkól powszechnych i średnich, albo też
byli uczniowie tych szkól oceniają postępowanie nauczycieli, wydają sądy o ich
poziomie moralnym i intelektualnym, o ich uzdolnieniach, zaletach i wadach cha­
rakteru. Ta ocena i wartościowanie, owe - jakże często bardzo trafne i cenne
spostrzeżenia oraz znamienne charakterystyki - przyczyniają sęi w znacznym stop­
niu do głębszego i wszechstronniejszego 'zbadania psychiki nauczyciela, psychiki
widzianej od zewnątrz i ocenianej „bthaviorystycznie".

Takie badania w polskiej literaturze pedagogicznej przeprowadził głównie
Henryk Rowid na dzieciach szkół powszechnych, średnich oraz uczniach państwo­
wego pedagogium w Krakowie 26). Dużą wartość mają też badania tego rodzaju,

2") Jan Schwarc: ,,Nauczyciel w świetle badań _psychologicznych". _,,~sychometria" nr 4,
r. 1935. Będę się później na tę pracę niejednokrotnie powoływał, lecz JUZ bez odsyłacza.

26) Henryk Rowid: ,,Psychologia Pedagogiczna", Warszawa, ~930, wyd. II, str. 356-370.
Porównaj tegoż autora: ,,Dusza klasy szkolnej", ,,Ruch Pedagogiczny" 1931, oraz: ,,Wycho­
wawca i młodzież", ,.Chowanna", 1936.



122
jakie na przykład przeprowadził Ludwik Jaxa Bykowski. Z badań • tych można
dowiedzieć się, jak . młodzież reaguje na różne typy nauczycielskie 27

). Claparćdr­
w cytowanym już poprzednio dziele zwraca uwagę, że brak jest między innymi
i w takich badaniach liczbowego sposobu oceny cech wychowawcy, co w znacznym
stopniu zmniejsza ich ścisłość i proponuje w tym celu oddzielną, oczywiście ściślej-

szą metodę pedeutologii, zwaną pedeutometrią. .
Tymczasem jednak oceny właściwości nauczyciela z punktu widzenia uczniów

znajdują wielu wyznawców, a fakt, że są przednaukowe, nie zmniejsza wcale ich:
wartości, i nie da się zaprzeczyć, że wypowiedzenia uczniów lub byłych uczniów -na
temat ich własnych nauczycieli bardzo wzbogacają nie tylko pedeutologię, ale wy­
jaśniają też dużo zagadnień z zakresu psychologii międzyindywidualnej. Oprócz
prac Rowida i Bykowskiego należy w tym miejscu wymienić artykuły Mieczysława
Friedlandera, Ziemnowicza i in. 28).
(C. d. n.) Ignacy Sznajer

(Ciąg dalszy)

ANALIZA TREśCI UTWORÓW DOTYCZĄCYCH· SZKOŁY POLSKIEJ

A. Szkoła polska.

SZKOŁA I NAUCZYCIEL WE WSPÓŁCZESNEJ
BELETRYSTYCE POLSKIEJ

Autorowie pow1esc1 o nowej polskiej szkole, tworzącej się i rozrastającej ód
czasu odzyskania niepodległości, mają o warunkach zewnętrznych rej szkoły, szcze­
gólnie szkoły powszechnej na wsi, bardzo niepochlebne wyobrażenie. Wzruszeni
wyglądem leczących się w sanatoriach młodych nauczycieli-gruźlików i ich opo­
wiadaniem, w jak dalece niehigienicznych warunkach pracy potracili zdrowie -
opisują klasy i budynki szkolne w słowach „ciemnych i ponurych'j, .

Szkoły w powieściach to przeważnie małe chaty wiejskie lub „stare, długie­
s~opy", ": ,kt~rych klas~mi są izdebki ciemne, ciasne i nie przewietrzane, przepeł­
mone dziećmi ponad miarę, a powietrze w nich „przesycone potem, zaduchem, py­
łem i owym specyficznym odorem nędzy".

Bandro~ski w_ ,,Acia~a:h" przytacza taki urywek listu jednej z nauczycielek:
,, ...w ostatnich ~mac~ '.110JeJ pracy przeniosłam szkołę do stodoły, bo w klasie by­
ł~ _rak duszno'. ze dz1e~1 mdlały. Klasa moja ma 22 m2, wysokości 2 m 40, a dzie­
c, Jest 46 na Jedną zmianę, a na drugą też ryle. W połowie miesiąca dosrałam sil-

• 27) Ludwik Jaxa Bykowski: ,,Figle psoty młodzieży szkolne]", ,,KwartaI,11·k psychole-
gICzny ·, tom IV, 1933.

28) Mieczysław Friedlander: ,,Dzieci i ·dorośli" Kraków 1 · ·
ciel i uczennica" Muzeum" nr 3 1925 M" 1 ' z· • _932, 1 tegoz autora: ,,Nauczy­. . , ,, , . 1eczys aw 1emnow1cz · Moty · t ·a
~ Jego ocena w życiu społecznym", ,,Chowanna", 1932_ · " wacja pos ępowaru
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nych krwotoków" 1). O takich szkołach, brzydkich, niemiłych i niehigienicznych
piszą autorowie najczęściej, piszą ze współczuciem i podziwem dla nauczyciela,
który potrafi w izdebce, odległej o wieki postępu od 'nowoczesnego pojęcia sali
szkolnej, opanować setkę i więcej rozhukanych dzieciaków, wychować fch i na­
uczyć.

Czasami tylko spotyka się w powieściach opisy szkól robiących zewnętrznie
dobre wrażenie --'- budynki z dala jaśniejące białymi ścianami i połyskiem wielu
dużych okien, klasy widne i cieple, ,,świeżo wybielone, obite zielonym papierem
na wysokość głów dziecięcych", klasy, do których dzieciarnia z najdalszych nawet
,,wierchów i groni" chętnie śpieszy znajdując w nich ciepło i radość.

Budynki i urządzenia gimnazjów polskich w powieści opisanych imponują au­
torom pięknem i celowością. Są one tak wspaniale w porównaniu z przedwojen­
nymi „domami" gimnazjalnymi, że na widok ich jasnych, ukwieconych sal, celowo
urządzonych gabinetów i „refektarzy szkolnych ·podobnych do· pięknych sal okrę­
towych" autora „Aciaków" ponosi chęć zaintonowania pełnym głosem - który
jednak „musiałby być niesamowicie pięknym" - hymnu „ogromnego, naiwnego,
pompatycznego i łatwowiernego,' a zarazem najprawdziwszego" na cześć postępu,
nadziei i nauki 2).

Powieść o szkole polskiej, zarówno pisana przez nauczycieli-literatów, jak
autorstwa innych pisarzy, przedstawia metody stosowane obecnie w nauczaniu

w barwach jasnych, z uznaniem i podziwem. Prawie jednomyślnie stwierdzają au­
torowie, że sposoby nauczania są oparte przede wszysrkirn na znajomości psychiki
dziecka i jego życia. Idealistycznie narysowana przez Wiktora nauczyciela z „Or­
ki" znała uczniów nie tylko z imienia, nie tylko z tego, jak się uczą, ale od wnę­
trza. Patrzyła w głębie ich dusz, tak nie zbadanych, tak bogatych, jak przez prze­
zroczysty strumień wody na dno, i widziała zalety i wady. Wielką ~iała wyro;,;u­
mialość dla ich błędów, bo wiedziała, że korzeniami wrośli w ciemnotę. Usiłowała
kształtować ich dusze" 3), a podobna do niej odnoszeniem się do pracy i życia
koleżanka-samotnica z kresowej szkoły, poza poznaniem psychiki uczniów „usiłuje
wniknąć w życie każdego z nich poszczególnie" 4), _uważając to za „'Yarunek nie­
odzowny, jeżeli pracę traktować poważnie" 4). Nauczyciele ukazani w tej grupie
powieści nie traktują 'już dziecka niechętnie i szablonowo, jak to czynili przedwo­
jenni profesorowie. Autorowie w nauczycielach indywidualnie traktujących każde­
go ucznia widzą społeczników rozumiejących wartość jednostki dla gwmady.
Wiktor wśród wielu innych zalet przypisuje swej nauczycieice świadome staranie
o „wyławianie brylantów" z ludu, i pisze, że: ,,Szczególną opieką otaczała dziec:
wyróżniające się, pielęgnowała ich odrębności, radowała się ich wyższością · ,: ) .

1) J. K.-Bandrowski - ,,Aciaki" - str. 154-158.
·2) J. K.-Bandrowski - ,.Aciaki" - str. 23.
3) J. Wiktor - ,.Orka na ugorze" - str. 40.
•1) W. Miłaszewska - ,,Zatrzymany zegar" - str. 82.
5) J. Wiktor - ,,Orka na ugorze" ~ str. 20.
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Przy tak idealnie przedstawionym „nastawieniu się na dziecko" ~usiały "C?­

wiście i lekcje w powieści wypaść pochlebnie dla nowej szkoły. Lekcje te .~: Zaj­
mujące i porywające - tętnią życiem, ,,pachną słonym wiatrem od Bałtyk!' • bu­
czą śmigami samolotów polskich zwyciężających w chalenge'u, drżą e:nocj~ o.l -7y­
cywania listów od kolegów z drugiego krańca Polski. Do klas w czasie lekcji
,,drzwiami i oknami wlewa się hałaśliwe, domagające się odpowiedzi życi;" G),
ściany się rozstępują, nikną, zamieniają się w namiot, zamek, kościół, las. roz­
brzmiewają śpiewem ptaków i natchnionymi słowami poetów, . rozbłyskują bar­
wami historycznych sztandarów. Do uwagi i uczenia się pobudza nie rozkaz przy­
mus i obawa, lecz żywa treść nauki, zapal i przejęcie się, z jakim cę treść r,au-~zy­
ciele w powieści uczniom podają.

Między nauczycielem i uczniem nawiązuje się nić całkowitego porr-zu.nir-nia
i współpracy - dzieci pytają, śpiewają, opowiadają, inscenizują, dłub'ą w przeróż.
nym materiale - hałasują przy cym i krzyczą, ale uczą się, uczą się sarre, łatwo
i chętnie w tej pozornej zabawie.

Dziwi się takiemu nauczaniu Węglarzowa z „Orki" (jedna. z matek cił,ui zo­
nych na to wieczne „bawienie"· się w szkole), przybyła do klasy poP.czyc r.anrzy­
cielkę o właściwej metodzie nauczania, wg której: ,,Najpierw trza kryślić k-vserki,
po cym lasecki, kulecki, kółecka, a po cym i, u, o, a, e - później już samo [Pci"7)
(jeśli się oczywiście nie żałuje kija) - dziwi się, słuchając lekcji, i ma wrażenie,
że „dawniej ściany oschle, karcące, odpychające; jakby były wyrazem tamtych su­
rowych sposobów nauczania, dzisiaj zakwitły barwami polskiej ziemi, pięknością
jej drzew, widoków, cennych zabytków, to nie martwe obrazy, ale lekcje codzien­
nie przerabiane zmieniły się w kolor; w wesoły kształt, w radość" 7).

Nauczanie, które tyle szczerego podziwu wzbudza w Węglarzowej i nieocze­
kiwanie uznane przez nią zostaje jako mądra i trudna robota, istotna „robota",
choć kości przy niej nie bolą, a klasa huczy radością, życiem, śmiechem i weselem,
nauczanie wg metod „radosnej szkoły", jest przy cym, zdaniem autorów, owocne.
Tomala z gór dziękując nauczycielce „za Hanię" mówi: . ,,dzisiej"sze · dzieci więcej
umieją niż za moich czasów, lepiej czytają, ładnie piszą, nie są takie dzikie, a we
wszystkim są grzeczniejsze, inne są. Widzę, że to nie zabawa, nie, ino taka nauka
z wesołością. Nauczyciele z dobrocią szuflują do głowy i do serca wszystko co
najlepsze" B).

Szkoła polska w powieści nie jest jednak zawsze i wszędzie taka radosna i sto­
sująca takie celowe, a pogodne metody nauczania. Autorowie wplatają czasem
momenty przykre, metody zapożyczone u niesławnej pamięci szkół zaborczych.
Nawet w „Orce", !a_k !asnymi barwami malującej metody polskiej szkoły,,jest opi­
sana awantura o bicie I szkalowanie dziecka, są nauczyciele oschli i surowi, wiecz-

0) E. Kobylińska - .,Swiat w szkole" - str. 97.
7) J. Wiktor - .,Orka na ugorze" - str. 126.
8) J. Wiktor - .,Orka na ugorze" - str. 27.
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_n_ie. grożący dzieciom głosem ostrym „jakby· kij trzaskający" i spojrzeniem, pod·
którym: ,,g'Yar pierzchał, ruch zastygał, 'dzieci jakby zamarzały . w· bryłach lodu.
Przemoc spętała ręce, listom odebrała głos" n). Szczególnie do nauczycieli star­
szych, kierowników i 'wszelkiego rodzaju „instruktorów" nie mają aurorowie prze­
konania, U nich nie widzą już twórczości i cechującego młodsze nauczycielstwo
inreligenrnego poszukiwania drogi do umysłu i serca dziecka - znajdują u rego
rodzaju pedagogów tylko rutynę. lub nawet zaklam~nie.

Znakomicie i z widoczną znajomością realnego faktu wykpione są w „Orce"
narzucane nauczycielstwu „instruktorskie" metody - zbiór oklepanych teoretycz­
nych__ banałów - zilustrowane lekcją pokazową gimnastyki, na której chłopaków
,~pod wąsem" (z siódmej klasy) traktuje się. idiotycznie jak malutkich pierw-
szaczków. ·

Poświęcając dużo miejsca. i uwagi na ogól przychylnemu i czasami nawet peł­
nemu szacunku naświetleniu metod szkoły powszechnej - mniej się autorowie
zajmują _i wcale nie zachwycają. nauczaniem w szkołach średnich.

W nielicznych gimnazjach ukazanych w powieści, oglądanych niechętnym
okiem i opisanych· zgryźliwym piórem, widzą niektórzy pisarze „rezerwat strupie­
szałości i dulszczyzny" 10) jeśli chodzi o grono nauczycielskie i stosowane przezeń
metody pedagogiczne i ·dydaktyczne. Najgorszą tu opinię wyraża zapalony propa­
gator daleko idącej swobody dla „uciśnionej" młodzieży szkolnej, Karol Baryka,
niezbyt mocny zresztą i groźny „wróg szkoły", który w ogóle nie wierzy by „lu­
dzie starych nawyków i wadliwego systemu nauczania - mogli uczyć inacz~j niż
ich samych uczyli posługując się starymi merodami" 11) czyli przymusem, karami
i groźbą stopni niedosrarerznych. Nie o wiele lepiej mówi o metodach i atmosfe­
rze pracy w prywatnej szkole średniej St. Łukasiewicz, mający zresztą osobiste do
niej żale i pretensje, ale wśród jego „Nauczycieli" są, milsi autorowi, pedagogo­
wie umiejący dostosować się do psychiki ucznia. Ambitny i zdolny matematyk
Makowiecki na przykład,· na zebraniu szkolnego kółka matematycznego umie bu­
dzeniem wątpliwości i unaocznianiem sprzeczności wygłaszanych sądów pobudzić
uczniów do ożywionej dyskusji i doprowadzić do tego, że samodzielnie rozstrzyga­
ją o słuszności postawionych. cez, a „.niekiedy stawia problem rak prowokująco fał­
szywie, że instynktownie wprost zaprzeczano mu; wymagał wtedy uzasadnienia
negacji i uczeń nim się spostrzegł - wciągany by! w ogólną rozprawę" 12).

. . Nauczyciele w powieści o polskiej szkole dużo myślą o uczniach i metodzie
nauczania. Autorzy każą im błądzić we mgle zwątpienia o racjonalności pewnych
poczynań dydaktycznych, każą im poszukiwać lepszych sposobów, badać i zastana­
wiać się nad przyczynami niepowodzeń - ale robiąc z nich w ren sposób metody­
ków pozwalają: im też cieszyć się niezmiernie po dziecinnemu tą pokrzepiającą

0) J. Wiktor - .,Orka na ugorze" - str. 143.
10.) St Lukasiewicz - ,,Nauczyciele" - str. 326.
11) K. Baryka - .,Grzechy młodzieży" - str. 115.
12) St.- Łukasiewicz - .,Nauczyciele" - str. ll0-11 I.
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radością z uzyskanego na lekcji powodzenia, z nawiązanego ko"n~aktu z uczni~tni
· · ·· • · 1· ·· ołaru·em 1• rrafili do właściwego dla s·ieL'e·1 z poczucia, 1z_ nie mmę 1 się z pow· _ , f w,
warsztatu pracy 13). _ _ _ _ _ _

Obserwujący powszechną szkołę polską pisarze z~ch~yceni są Sta~owanym1
w niej metodami wychowawczymi. Wprawdzie zdarza się !m spoStrzec ~1- u~rwalić
w powieści) sporadyczne wypadki wywołującej przekorę 1 b~nt osc~ło~c1 1 suro­
wości nauczyciela zgorzkniałego, obcego dzieciom i nie znaiące~o Ich, al: gini,,
-one w przedstawionym · pogodnym nastroju naprawdę pedagogicznego, 'meomal
-natchnionego, w ujęciu autorów, postępowania wychowawczego.

Nauczyciele z· powieści budują swoje oddziaływanie wychowawcze na zaufa­
niu do dziecka, głębokim przeświadczeniu i_ wierze w wartość jego rozwijającej
się osobowości i na: szacunku dla małego człowieka. Pani z „Orki" nie tylko zna.
-dusze swoich uczniów, ale i „podziwia ścisłość oka, barwność i obrazowość wy­
rażeń" 14.), zdumiewa trafnością- sądów i spostrzeżeń, cieszy się serdecznie ze
wszelkich odruchów ich dobrego serca lub szczerze martwi spostrzegając, że:
;,tamta, pierwotna wiara wszczepiona od dzieciństwa, skamieniała w ich duszach"
i utworzoną skorupą zabobonów, guseł i przesądów przeszkadza we właściwym
kształtowaniu młodego Polaka-obywatela. · ' ' ·

Bo autorzy ukazują nauczycieli w swoich •powieściach jako społeczników prag­
nących wychować jednostki jak najwartościowsze .dla ogółu. Nauczyciele ci osobi­
stym przykładem krzewią i popierają sporty rozwijające fizycznie ich mizerną dzie­
ciarnię i cieszą się z „wyczynów" sportowych swoich pupilów, zapalonych łyżwia­
rzy lub narciarzy tak namiętnych jak Alojzy Malinowski (,,Orka") - wyrabiają,

· przy· każdej sposobności w swoich uczniach samodzielność, zaradczość, cierpliwość ·
i wytrwałość.

Autorowie widzą wyraźne różnice postępowania - dawniej a dziś - w wy­
rabianiu właściwego stosunku dziecka do przyrody - różnice między ckliwo-senty­
mentalnym, opartym na bajeczkach i wierszykach stosunkiem dawnych uczniów
do świata zwierząt i roślin, a opartym· o zrozumienie bólu, cierpienia, wartości.
i piękna życia, i połączonym ze szczerym wzruszeniem głębszym od~oszeniem się
współczesnego ucznia do otaczającego świata.

W szkole dzisiejszej zobaczyli autorzy, jak prostymi środkami, właśnie zaufa-
' niem i wiarą w dzieci, oraz umiejętnym stawianiem przed nimi problemów do
":'spóln:go r~zstrzyg~i~ci~, ~ochod~i się do zwarcia i uspołecznienia klasy,_ osiągas,: to, z~ dziewczynki JUZ me wołają radośnie „eja-eja" przy niepowodzeniu chłop·
cow, zmemczony Kurt Bulla zaczyna się podpisywać. Bula, a cała klasa śpieszy
z -pomocą kolegom-powodziacom z nad Raby i Dunajca 15). · '

Dzieci z powieści osiągają wysoki stopień uspołecznienia wyrobienia, a rno-

~) J. W(ktor - ,.Orka na ugorze" - str. 42, 126.
) J. Wrktor - ,.Orka na ugorze" - str 20

16
) G. Morcinek - ,.Gołębie na dachu" _:_ str. 126_
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torem cych osiągnięć jest wg obserwacji autorów „Sympatia witalna" łącząca nau­
.czyciela ż uczniami, I atmosfera radosnej swobody" wyzwalająca dobre . instynkty
w małych egoiscacłi, dzikusach i barbarzyńcach. Radość ca i'" swoboda budzi jed­
nak zgorszenie starszej społeczności wiejskiej (a i miejskiej), ,i trzeba dopiero spo­
kojnego, cierpliwego i taktownego zademonstrowania tych nierozumianych metod
pajdocentrycznych, by Węglarzowa zdumiała się, że „olaboga, słuchają choć nie

. widzą kija" lG) i nabrała do nich przekonania.
Aktualne problemy wychowania obywatelskiego znajdują ciekawe odbic(e

w powieściach. W szkołach powszechnych, takich jak je widzą autorzy, realizują
się ce postulaty z przekonaniem i umiejętnie, bez przesadnego patosu parriorycz­
nego, Dzieci poznają Polskę umysłem i odczuwają sercem nie na specjalnych lek:
cjach patriotyzmu i obywatelskości, lecŻ· niepostrzeżenie poprzez wszystkie przed:
mioty nauczania, wszystkie lekcje i cały czas w szkole spędzony. Mikrofon „na
niby" łączący dzieci pewnej szkoły z Belwederem był zawsze ( do smutnego dnia
13 maja) otwarty - i dzieci zawsze pamiętały o tym, by nie zmartwić Pana Mar­
szałka, by być dobrymi dziećmi Polski 17). Stary Tomala· z gór, inwalida-żołnierz
z wielkiej wojny widzi, że „nowa Polska rodzi· się- na rękach tych dzieci" is);
a nauczycielka jego Hani mówi: ,,... idziemy ze szkół· budować taką Polskę, która
by była radością dla wszystkich" 19) - dla wszystkich, i dla tych, nad którymi
codzicń boleje ona widząc ich w nędzy, nadludzkiej pracy i ciemnocie.

Sceptyczniej za ro· patrzą autorowie na stosunek do tych zagadnień, nauczyciel-
. stwa szkól średnich. Tylko optymistka i entuzjastka szkoły, dziecka i pracy. nau­
czycielskiej E\ Kobylińska wierzy, że: ,,Jeżeli dziecko przyszło z domu chłodne,
szkoła je rozgrzeje - ze szkoły miłość i radość promienieją dalej i dziecko nare­
szcie zrozumie, że w szkole najpiękniejszą rzeczą jest ukryta, a wszędzie wyczu­
walna obecność Ojczyzny" 20). Inni autorowie pesymistycznie stwierdzają, że
w gimnazjach w ogóle „wychowanie traktuje się po macoszemu, spycha na ostatni
plan" 21), a w wychowaniu obywa cela państwowca forma i pozór przesłania istotę
i trJ;ŚĆ. Opisany obchód dnia 19.III w jednym _z prywatnych gimnazjów, st_arannie

·na polecenie władz szkolnych przygotowany, ale nudny, nieszczery i szablonowy­
żadnych uczuć w uczniach nie wzbudzi!. Nie uczucie ale: ,,wielkość portretu
oznacza przecież stopień ·przejęcia się owymi Ideałam!" 22) mówi zgryźliwie Sc.
Łukasiewicz podnosząc dwulicowość i zakłamanie wychowawcze w cym wstrętnym
dla niego zakładzie prywatnym. Przemijające 'już tendencje pacyfistyczne w wy~
chowaniu znalazły również zwolenników wśród nauczycieli z powieści - jeden
z nich w rozmowie z, kolegami potępia zbytn i nacjonalizm militaryzm w wycho-

10) ]. Wiktor - .,Orka na ugorze" - str. 120.
17) G. Morcinek - .,W najmłodszym lesie" - str. 127.
18) J. Wiktor - .,Orka na ugorze" - str. 29.
19) J. Wiktor - ,.Orka na ugorze" - str. 344.
29) E. Kobylińska - .,świat w szkole". - str. 193.
21) St. Łukasiewicz - ,,Nauczyciele" - str. 283.
22) St. Łukasiewicz - ,,Nauczyciele'" ~ str. 166.,
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waniu i unosi się nad wartością wychowania w duchu idei Stanów Zjednoczonych:

·· · ' , , · bi" · ' · • dzieciom w powszechniaku w1•Europy 23), mny zas na poł zarro_ iwie mewi • '.' . . _- . h" 24 · ę-
cej się opowiada o maskach ptzec1wgazowych, ruz o kwiarkac ).
. Z taką sympatią opisane przez powieściopisarzy me'.ody n~u~zania i wy~howa­
nia stosowane w polskiej szkole powszechnej wyrwarzaJą w niej pogodną 1 przy­
ją~ną dla rozwoju dziecka atmosferę, s~gestywnie odzwierciadlom! w powieściach.
Autorowie z przyjemnością oglądają w rej szkole twarze dzieci wesołe, uśmiech­
n,ię\e i bystre, słyszą szczere, śmiałe odpowiedzi i· rozmowy, zazdroszczą dzisiej­
szym uczniom ich swobodnego, nieskrępowanego przesadnym rygorem zachowa­
nia się. A jednocześnie dobrze wiedzą o tym, że te przemiłe dzieciaki przyszły do.
szkoły „z głęboko zakorzenionym, a przez starszych umocnionym przekonaniem,
że „oni sobie - a my sobie" 25), że przyszły nieufne i bojaźliwe, zachowując się
z rezerwą i ostrożnie, spode łba patrząc na nauczycieli, obarczone balastem prze-

. kazanej im przez rodziców tradycyjnej niechęci do szkoły. I z najwidoczniejszą..
satysfakcją piszą obserwatorzy życia szkolnego, fe dla takiego małego dzikusa, już
po krótkim pobycie w atmosferze wychowawczej polskiej szkoły, ,,godziny w szko­
le to źródło wciąż nowych niespodzianek, uciechy, to jasna smuga opasująca sza­
ry. dzień" 26).

Dzieci zapytane czy lubią chodzić do szkoły - chórem, · jedno przez drugie
krzyczą, że oczywiście tak, że bardzo, ,,bo jest wesoło, tak się. bawimy, tak, aż.
uciecha", ,,bo jak nie idę do szkoły, to mi się przykrzy i nic mnie nie cieszy" 27).

A tę atrakcyjność szkoły powoduje nie „słodziuśka herbata", rzadki przysmak
na biednej podgórskiej wsi, nie bułki i nie zupa, którymi szkoła dożywia głodna
dzieciarnię, lecz przede wszystkim radość swobodnych zabaw z kolegami, cieka­
w.ość. interesująco udzielanej nauki i miłość dla „pań", ,,których niebieskie oczy
t~.~

2
:1epło patrzą na_ dzieci -- jak tylk°. chyba matka umie patrzeć- na swoje dzie­

a )._,,Ten astat~ _motyw ~ęd_u do szkoły znakomicie ilustruje miły epizodzik
~ ,,Orki przedstawiający przyjęcie w poczet uczniów wiecznie od ciotki uciekają­
iącego do sz~oł~ małego Woj tka: ,,Wicie co mi się podoba w szkole?" ,,NO co?"
,,Halestryka 1. •• 1... straśnie panią łubie Kozdy na mnie z k"' k d kl '· . . · !Jem, oz y z pse en-
stwern, _ a wy grz:cn'.e: Wojtuś - Wojtuś - jo tak samo do ptosków" 29). Bo-
rzekomo twarde 1 nieczułe, chłopskie i robociarskie dzieci l · · , - cl

• ,1 • w re aCJI autorow o -
pow1ayaJą sercem na dobroć nauczyciela. Wybuch uczucia AI . dl . Jki · t • . · OJZa a nauczycie -

jes szczery I spontamczny, a Hanka Tomalanka ws iera z .· . .
nauczycielkę słowami tak cl b . . . . . P nuzoną J zniechęconą

· 0 rym: I szczerymi, ze „Już nie słowami ale własnymsercem",

!3) St. Łukasiewicz - ,,Nauczyciele'" :_ str
•4) M. Kuncewiczowa _ D · d . · 3,10-••j W. Miłaszewska _ Zat:1:ympoawnyszze nte„panStwa Kowalskich" - str 140
20) J W'k " egar - str 84 · ·
07 • ~ tor - ,.Orka na ugorze" _ str. 14. · ·

-:
8
) J. Wikto_r - .,Orka na ugorze" _ str. 39.;.> G. M_omnek - ,.W najmłodszym lesie" - str. 92.
) J. Wiktor - ~Orka na ugorze" _ str. 39_
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Szkoła .powszechna z powieści stosunkiem do dziecka. i atmosferą, jaką stwa­

.rza dla umożliwienia najpełniejszego jego rozwoju, prawie dorównuje ideałowi
żeromskiego - szkole szwajcarskiej. Nawet więc w niepogody, mrozy i ulewy,
nawet zwolnione od obowiązku uczęszczania garną się do niej zabiedzone ale
uśmiechnięte dzieci -.jak uczniowie panny Anieli z „Orki", którzy „wszyscy nie­
.rnal mogli pozostać w domu, ale oni codziennie wędrowali z wierchów przez
.deszcz, kurniawy, mrozy, do szkoły darzącej ich czymś, czego nie można pługiem
wyorać ani pieniądzem zapłacić" 30).

W szkołach średnich z powieści również jest uczniom dobrze. Kobylińska,
dla której jest „ś"".'iat w szkole", mówi że „Im (dzieciom) w szkole musi być do­
brze· i wesoło", i w bardzo· miłych, tchnących serdecznym uczuciem słowach odma­
'lowuje bieg pracy szkolnej przeplatanej pomysłami, kawałami i figlami sztubacki­
rni. Tego wrażenia radości i pogody, jaką promienieje opisane w powieści ucz­
niowskie życie i samopoczucie w szkole, nie są w stanie zaciemnić zgryźliwe na
.ten temat uwagi niektórych z różnych względów niechętnych szkole autorów, któ­
'rych zdaniem, w obserwowanych przez -nich kołach uczniowskich „nienawiclzono
'bezwiednie, podświadomie szkołę i jej grono profesorskie" 31). Większość pisa­
rzy z serdecznym uśmiechem patrzących na szczęśliwe i zadowolone twarze po­
zornie zbytnio rozbrykanej dzieciarni, aprobuje całkowicie atmosferę wychowaw­

·CZ~ polskiej szkoły, bo: ,,Szkoła· przecież jest nie tylko po to, żeby się w niej cze­
·.goś nauczyć, ale i po to, żeby wziąć z niej maksimum radości. Jakżeby inaczej
mogło być słodkim jej wspomnienie?" 32).

(c. d. n.) Jan Borek

ANALIZA PSYCHOLOGICZNA WSPOMNIEŃ
Z WCZESNEGO DZIECIĘCTWA

(Ciąg dalszy)
III. CHARAKTERYSTYKA MATERIAŁU.

Zebrany przeze mnie materiał pochodzi od dzieci i dwu środowisk; zbadałem
154 dzieci z wiejskiej szkoły III stopnia (wieś Wiązownica, woj. lwowskie) -
w tym 89 chłopców i 65 dziewcząt i ·174 chłopców. z jednej ze szkół warszawskich:
Badanie' pewnej ilości dzieci nie dało 'żadnych rzeultatów lub też rezultaty dla celu
:pracy nieużyteczne; ilość dzieci ;zbad,anych z wynikiem pozytywnym wynosi 2f5 .

. Ilość użytecznych wspomnień (pp przeprowadzeniu selekcji) wynosi 950, ·
. Zestawienie stopni wieku, ilości i jakości wspomnień oraz ich rozmieszczenia
według dat dla każdego stopnia wieku podają: załączone tabele (tab, 1).:Kolumny\
.pionowc obejmują wspomnienia z poszczególnych lat życia od 2 do 9. , Kolumna'
: ' T • ' , '

30) J. Wiktor.-,- ,,Orka na ugorze" .--: str. 20. . . .
31) K. Baryka - ,,Grzechy młodzieży".-:-- str. l13 ..

· •S•) E. Kobylińska - ,,śwfat w szkole" '- str. 104, 17. ·
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. . , według wieku dzieci i dat.Tabl. 1. Podział wspomruen
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Liczby w pierwszej kolumnie poziomej oraz „p" (przedszkolne) i „sz". (szkolne) oznaczają
daty wspomnień, w pierwszej pionowej -wiek dzieci, .,i" -.ilość dzieci, .,prz" - przeciętną.

I '
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dla 10 roku życia obejmuje również wspomnienia z lat późniejszych. _Wspomnienia,
których daty nie zostały dokładnie ustalone, natomiast ustalono tylko ich przyna-
1eżność do - przedszkolnego lub szkolnego okresu życia, zostały umieszczone w dwu
ostatnich kolumnach. Jest również pewna ilość wspomnień, które i tej przynależ­
ności nie posiadają, ponieważ ustalenie jej wymagałoby bardzo długiej analizy -
zostaną one zużytkowane tylko dla takiego celu, dla którego przynależność ich do
określonego wieku nie ma znaczenia. Pierwsza kolumna pozioma dla każdego
stopnia wieku, oznaczona ,,+" obejmuje wspomnienia przeżyć zabarwionych uczu­
ciowo pozytywnie; druga, oznaczona ,,-", zabarwionych nieprzyjemnie.

Z zestawienia przedstawionego w tabeli 1 wypływają wnioski następujące:
1. Największa ilość wspomnień' -pochodzi z 5, 6, 7 roku życia.
2. Dzieci warszawskie mają więcej' od dzieci wiejskich wspomnień z niższych

lat życia (2-5}. ·

3. Ilość wspomnień przyjemnych w całości
ich w poszczególnych grupach jest następujący:

wieś: . chłopcy
dziewczęta

Warszawa: chłopcy

materiału wynosi 12o/o,

- 12 o/o
- ll,3o/o
- 12,3o/o

Rozkład

Tabl. 2. _ Procent wspomnień przyjemnych z poszczególnych sror:ru wieku.

Chł. wiąz. Dz. wiąz. Chł. warsz.
r. ż. - o/o r. ż. - o/o r. ż. - o/o
7-0 7-0 7-0

8 - O
9 - 17,5

10 - 3,8
11 - 18
12 - 13
13 - O
14- O

8 - O
9 - 17,5

10---:-- 3,8
11 - 18
12 - 13
13 - O
14 - ·o

,8 - O
9.:......: 22,2-

10 - 12;2

11 - 5
12 - 10,4
13 - 5,3
14 - O
15 - 27,3

Procent wspomnień przyjemnych dla kolejnych stopni wieku w poszczególnych
grupach podaje tab. 2. Z tabeli tej wynikają wnioski następujące:

1. Najwięcej zdarzeń przyjemnych przypominają sobie dzieci dziewięcioletnie.
2. Ilość przypomnianych przyjemnych zdarzeń zmniejsza się w wieku 11 lat

u chłopców wiejskich, w wieku 12 lat u chłopców miejskich, w następnym podnosi
się u jednych i drugich, w dalszym znowu spada. Rok 15 zaznacza się u chłopców
wiejskich większą liczbą wspomnień przyjemnych, u chłopców miejskich dalszym ·

, zmniejszeniem się ich liczby.
3. U dziewcząt liczba tych wspomnień zmniejsza się w 10 roku życia, wzrasta

w następnych i spada do zera 'w 13 i 14 roku życia.
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Pewna prawidłcwośćtpróbę tej interpretac_ j_iWystępuje tu więc wyraźnie

podam w rozdziale następnym. . . . . . . .'
· , · 1 h 1 t · · dla wszystkich dzieci łącznieProcent wspommen z poszczego nyc a zycia . . . . ,,

podaje tabela 3. Wynik jej można sformułować następu1ąco: względna większosc

Tabl. 3. · Procent wspomnień przyjemnych według ich dat ·( dla wszystkich
, dzieci łącznie). ·

r.ż.- %
3 - 18,6
4 - 22,6
5 - 16,4
6 - 8,6
7 - 13
8 - 15,3
9 - 10,6

wspomnień przyjemnych pochodzi z wczesnego okresu życia (max. z 4 r. ż.),
w szóstym roku życia osiąga minimum i od· siódmego roku ·życia zwiększa się.

Ilość wspomnień podawanych przez poszczególne dzieci waha się od jednego
do kilkunastu. Przeciętna wynosi 5,35. Rozkład przec.ętnych dla każdego stopnia
wieku znajduje się w. ostatniej kolumnie (oznaczona „pr2;") tab. 1. · Przejawia się
tam charakterystyczny fakt:· ilość wspomnień u dzieci wiejskich _na. ogół wzrasta
z wiekiem - co zresztą wydaje się zjawiskiem normalnym, bowiem z rosnącym
wiekiem zwiększa się ilość przeżyć - u dzieci miejskich natomiast liczba przeciętna
wspomnień nie ulega większym zmianom.

Zasób treści, jaką zawierają wspomnienia mieści się w szerokiej skali; od jed­
nego zdania do wspomnienia obejmującego ponad stronicę pisma,

Treścią wspomnień są przeżycia o najrozmaitszych ,,tematach". Pierwszego ich
podziału dokonałem biorąc za podstawę jakość związanego z nimi uczucia (tab. 1).
Podział następny opiera się na istnieniu zbliżonych, podobnych cech. w reakcjach
dziecka na podobne grupy przyczyn powodujących przeżycia, Podział cen, ustalony
po rozważeniu treści wspomnień, ma za podstawę fakt, leżący u podstaw wszelkiego
przeżywania; istnienie podmiotu przeżywającego i powodującego przeżycia zjawiska.

· Przeżywającym podmiotem jest dziecko; za pierwszą grupę zjawisk przyjm_uj~
te czynniki, które oddziaływują na jego zmysł równowagi, bólu, dotyku, kineste­
tyczny, termiczny. Wyróżniam tu ze względu na odmienność reakcji· dziecka. dwie
podgrupy:

• 1:'•: :1
;i.) działanie przedmiotu obdarzonego ruchem na dzi~cko,- ·· .

1

b) ·działanie dziecka powodujące zdarzenie. · .,·. "

Drugą grupę zj~wisk tworzą te, w których powodującym przeżycie· .przedmic-
tern są ~soby. Podniety zewnętr~iJ.e w tej. 'dziedzinie zdarzeń. oddziaływuj;j, prawie
wyłącznie poprzez zmysł wzroku') słuchu; jakość.i. intensywność ;ptzezyć: .zależy-
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przeważnie od.w!aści~ości dziecka, jego ustroju psychofizycznego -
doświadczenia. Dla podobnych jak poprzednio celów wyróżniam:

a) działanie pod wpływem osób,
b) współdziałanie,
c) konflikty.

Trzecią grupę tworzą 'te zjawiska, w których dziecko ma na ogół bierny
udział - jest przede wszystkim przeżywającym obserwatorem, zaś działanie jego,
o ile się przejawia, nie odgrywa w zdarzeniu istotnej roli. Wyodrębnić się tu dadzą
trzy pod~rupy:

a) ośrodkiem zdarzeń są osoby,
b) ośrodkiem zdarzeń są przedmioty - zjawiska w świecie obiektywnym,
c) ośrodkiem zdarzeń są ,wewnętrzne przeżycia dziecka.

Nadmieniam, że podział ten - jak zresztą każdy - nie ujmuje całkowicie,
rzeczywistości. Rozporządzalny zasób faktów nie dał jednak możności stworzenia
doskonalszego. ·

Tabl. 4. Podział wspomnień na grupy.

oraz od jego

I g, npa I I_I grn •a I li[ -rrupa
a I b a · I h / c --,-, --, --,.--''-cl--c--ł

1-·-'•_i._1_+~-±-±-±-_±-±-±._
7 l .o
8 2 4

· 9 3 7 I 1 1 2 5 13 24
10 11 12 1 2 3 15 4 I,
1 l 11 11 1 1 1 1 11'
12 19 2 !l1 2 2 1 2 14 4 16
13 11 6 1 1 8 3 5
1+ 3 3 1 6 1
15 6 Z 2 1 ·.1 2 3 ~ 1

1---r-n_r_m_· _-1-··1·-h-7 l~T;--+ --:---::,-'l.--1·-7-i--7-ł-4-~··1·-2-x ~I-~

f

7
8
9
10
11
1Z
13
1+

7
8z

10
11
12
15
H
1'>

razem

2 4
9 18 1 2 2 4 2

11 5 I 3
11 H 2 2 3 8 ó IO 1

. 15 6 1 2 1 10 5 12 3 :,li
8 4 2 5 1

2 1 1

I 56 48 + 2 1 Il . 8 2; I 14 I 4~ .5-.
..

8 2 5 1 1 i
9 I 2 1 4 1 ·1 5 li 2

15 . 2. 11, , 3 1 1 1 Z 2 2 7 · ·
8 1 · !-i "i. 6 4 1 3 2 7 1

1, 25 · 2 2 9 9 3 Ił · 2
16 1fi 1 2 12 ,8 14 1, 1
1x· 1 14 1 2 1 4 5 2 ·10 1
·7 1 8 1 I 5 'I 2 1

I1u11 8 8H h 4 12 s 22 8 s+ li 1 57 1 ·--ir.



· · b l nie cała jego. treść.: lecz jego
Podstawa do zaklasyfikowania wspommema Y a

najistotniejsza, charakteryzująca je część - ,,o~rodek" · d t . .
Zestawienie wspomnień według ich treści, dokonane na_ po _s awre ~owk!zszego

· 'k · t puiace wmos 1 ·podziału, podaje tabela 4. Z zestawienia tego wym aH nas ę • · .,

Tabl 5 Sumy wspomnień w grupach według tabl. 4~

T /!"rupa II grupa 111 ~rnpn

Chł. ż Wiqzo" n. 130 20 160

Dz.: z Wiązown. 104 19 95

Chi. z Wa, szawy 196 49 129

430 88 38-1-razem

1. We wspomnieniach dostarczonych przez ogól badanych przeważają liczbowo
wspomnienia pierwszej grupy. Inaczej jest u chłopców wiejskich, u których prze-
ważają nieco wspomnienia grupy trzeciej. '

. 2. Wspomnienia grupy trzeciej pochodzą u chłopców wiejskich z niższych lat
życia (9-10); wspomnienia z· tej grupy u dziewcząt z wyższych lat (11-12};
u chłopców warszawskich również z lat wyższych (12-13). · ·

3. Wspomnień z grupy drugiej odtwarzających zdarzenia z życia społecznego
'clziecka jest bardzo mało; na uwagę zasługµje wyodrębniająca się w całości liczba
'wspomnień dotyczących współdziałania :Z innymi osobami i zabarwionych uczu­
ciowo pozytywnie oraz liczba konfliktów. Charakterystyczne jest, że wspomnienia
związane ze współdziałaniem podają przeważnie dzieci miejskie. Widać w tym
wpływ życia miejskiego. Dziewczęta nie podały żadnych wspomnień tego rodzaju,
chł~pcy wiejscy tylko 3. Fakt ten, słabo wprawdzie udokumentowany, wynika· stąd,
że chłopcy mają więcej styczności społecznych niż dziewczęta, których zajęcia nie
wychodzą przeważnie poza obręb domu. . ·

'Liczba konfliktów jest u chłopców wiejskich stosunkowo mała; większa jest
u dziewcząt, największa '1l chłopców warszawskich. Rozsiew tych wspomnień jest
u chłopców wiejskich równomierny; u dziewcząt skupiają się one w 12 .roku życia,
u chłopców warszawskich największa ich ilość przypada również na 12 rok życia.

· _ 4. Wspo'.11~ienia z grupy trzeciej, dotyczące wewnętrznych stanów i przeżyć
dziecka, są meliczne. (3 u chł. wiejsk., 3 u dz., 8 u chl. warsz.). '

. _5. Naj~ni~jsza H~ść wsp~mnień zabarwionych uczuciowo pozytywnie; znajduje
się w grupie p1erwsze1 (u dziewcząt nie ma ich wcale) · k · d · ·. . . . . . . , w1ę sza w grupie rug1e1,
największa w grupie trzeciej, przy czym większość ich w te] · h d · ·. , . . . . grupie poc o z1 z prze-

.zyc związanych z obserwowaniem ziaw1sk Rozsiew tych t t · h · · ·
chł , . . . , . , . · os a nic Jest następujący:

u opcow wiejskich dosc rownom1erny z większymi· sk · · · ·. . . . , upremami w 9-10 1 12-
13 roku z~c1a, u dziewcząt skupienie znajduje się w 11-l2 roku ·
warszawskich w 12-13 roku życia. ' 'życia, u chłopców
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A
I. KONGRESY, KONFERENCJE, ZJAZDY.

Udział Polski w Kongresie W. F. E. A. w Rio de Janeiro. Dnia 9 grudnia b. r.
odbyło się zebranie w Centralnej Pracowni Wychowawczej pod przewodnictwem,
p. Michałowskiej w sprawie udziału Polski w Kongresie Światowe] Federacji Sto­
warzyszeń Pedagogicznych w Rio de Janeiro. · Na zebraniu tym wygłosił referat
p. minister Grabowski, poseł R. P. w Brazylii. Postanowiono przedstawić w formie
referatów i wystawy realizację zajęć praktycznych w szkołach polskich.

· W ostatnim Kongresie W. F. E. A., który odbył się w i:. 1937 w Tokio; gdzie
przesłano liczne referaty, eksponaty dotyczące nauczania geografii, udział wzięli
prof. Zaborski, dr Twanówna i Migocki.

Państwowa Rada Oświecenia Publicznego. W dniu 30 listopada b. r. odbyło się
zebranie Państwowej Rady Oświecenia Publicznego pod przewodnictwem P. Mini­
stra Swiętoslawskiego, w nowym składzie członków, mianowanych na okres
1938-1941. .

Posiedzenie zagaił Pan Minister, przedstawiając trudności w jakich znajduje się
szkolnictwo polskie wskutek niedostatecznych środków materialnych oraz ilustrując
cyframi dotychczasowy. poważny dorobek w dziedzinie oświaty i kultury. Specjalną
uwagę zwrócił Pan Minister na ilość uczniów uczęszczających do szkól powszech­
nych, średnich, zawodowych, dokształcających i wyższych w .Polsce, w porównaniu
z typowymi krajami Europy; na podstawie tych danych wyciągną! on wnioski, iż:
w dziedzinie szkolnictwa średniego i wyższego wcale nie ustępujemy najbardziej
zaawansowanym krajdm Europy, natomiast gorzej wyglądamy w dziale· szkół zawo­
dowych, a zwłaszcza dokształcających, gdzie konieczne są wielkie inwestycje, wyma-
gające wielkich nakładów finansowych. . ·
. Po przemówieniu Ministra W. R. i O. P. odczytali krótkie referaty dyrektoro­
wie departamentów; obszerniejsze referaty dostarczono członkom Rady w formie
drukowanych broszur, które w całości zostały umieszczone w „Oświacie i Wycho­
waniu".

Po referatach rozwinęła się niezwykle ożywiona dyskusja, w której wypowie­
dzieli się przedstawiciele różnych, organizacji nauczycielskich, społecznych, samo­
rządowych, delegaci wyznań religijnych i szkół wyższych, reprezentanci różnych
ministerstw. '

Z dyskusji można by wysnuć następujące postulaty: Sytuacja szkolnictwa jest
niezwykle ciężka, a nawet w niektórych działach (szkoły powszechne, dokształca­
jące) katastrofalna. Trzeba koniecznie opracować wielki plan oświatowy, rozłożyć
j'ego systematyczną realizację na kilka lat i zdobyć odpowiednie fundusze oprócz
przewidzianych w sztywnym budżecie. W tym celu należałoby zmobilizować wielką
ofenzywę kulturalno-oświatową i na wzór dozbrojenia się armii, powołać do tej
ofenzywy cale społeczeństwo. Zabezpieczyć naukę pół miliona dzieciom, pozostają­
cym poza szkołą, zmniejszyć obciążenie nauczycieli do 40 dzieci, ze względu na
to, iż przy większej · liczbie dzieci wyniki pracy są problematyczne. Mianować co
rocznie przynajmniej po 4.000 nauczycieli. Przystąpić do wielkiej akcji budownictwa
szkół powszechnych bez rzucania tej sprawy w formie filantropijnej na towarzy­
stwa,· zaopatrzyć szkoły w pomoce naukowe, jeśli mają skutecznie funkcjonować.
Przeznaczyć większe dotacje na wyposażenie szkół średnich i wyższych, a zwłaszcza
szkół zawodowych. Z uwagi na· to, iż tylko 100.000 dzieci opuszczających szkoły
przechodzi do szkół średnich ogólnych i zawodowych, a 600.000 pozostaje bez
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opieki, należy wszcząć zasadniczą akcję nad ~adykalną_ zmianą tej sy~uacji, je~ii
Polska ma stanąć w rzędzie potęg kulturalnych 1 dok~nac ogr_omneg.? dzieła w dzie­
dzinie szkolnictwa· dokształcającego, zwłaszcza rolniczego, do ktorego uczęszcza
zaledwie 9.500 uczniów. ·

Zwrócono również uwagę na sprawy dotyczące nauc:ycielst~a, które w ostat­
nich latach jest przedmiotem napaści różnych ugr~pow~n par_t~Jnlch. Żądan°.,. by
nauczycielstwo otoczyć w jego pracy troskliwą op1~ką ~ u~ozliw1c mu sp_ełmenie
wielkiej misji kulturalnej; nie należy nauczycielstwa wc1ągac do p_rac;r politycznej,
bo udział w niej podkopuje jego autorytet "".Yc_howa;vczy. Podmes10n? potrz_ebę
racjonalnej rekrutacji kandydatów na nauczyc1e!1 s~~~ł ,P~"'.sz;;hnych I średnich,
by nauczycielstwo polskie zachowało pełną ~ręznosc 1 . sv:1ezosc_ społeczną; wyka­
:i;ywano, iż w programach zakładów kształcenia nauczycieli, nalezałoby w szerszylll
zakresie uwzględnić nauki społeczne. Podniesiono ogólny alarm w sprawie okrop­
nych warunków pracy nauczycielstwa szkół powszechnych, oraz wycofywania się
wybitniejszych specjalistów nauczycieli ze szkół średnich i zawodowych, oraz .brak
uczonych w uniwersytetach, wskutek czego szereg katedr nie zostało obsadzonych,
W związku z tym żądano wydatnego podniesienia uposażeń nauczycielskich, by
przyciągnąć lepsze jednostki do szkolnictwa i umożliwić im normalną pracę. Dorna­
gano się również kształcenia nauczycieli szkół powszechnych w akademiach peda,
_gogicznych, by w ten sposób· lepiej ich przygotować do wielkich a odpowiedział;
ny.eh zadań, podnieść społecznie zawód nauczycielski i nadać mu pewną wyższą
wartość państwową. . · ·
• W dziedzinie wychowawczej wykazywano potrzebę ochrony młodzieży przed
zakusami różnych ugrupowań politycznych, ponieważ starają się wtargnąć nawet
do szkół średnich i dewastować dusze młodzieży, co może bardzo ujemnie odbić
się na przyszłości naszej kultury. Zwłaszcza należałoby ukróc'ić swawolę studentów
szkół wyższych i nie dopuszczać do tego, by używali metod niegodnych ludzi kultu­
:alnych i _miana Polaków,_.a za wszelką cenę doprowadzić do ich zdyscyplinowania
1 nauc~e~1a systematycznej pr_acy. Zaznaczono wyraźnie, iż nie można lekceważyć
wyrob1<;ma du';ho':'e?o młodzieży, od,~tó_rego zależy jej energia i siła patriotyzmu:
pod~reslono r?wmez potrzebę przepojenia wychowania pierwiastkami narodowymi
1 państwowymi, .

· · _ St~ie~dzono ró~nież,. iż _reforma szkoln~ ~- r. 1932 w swych ogólnych zarysach
2~p1sui~ się dodatnio w zyciu _sp?łecznyrn I me należy pochopnie jej krytykować,
rne maHc dostatecznych materiałów,
_. W ~en sposób członkowie Rady wyrażali swoją opinię w sprawach oświaty
1, szkolnictwa w Polsce oraz o ich pilnych potrzebach. . .

-~onferencja nauczyc!e~ liceó': pedago%i~nych i pedagogiów. Jak już inforrno­
waliśrny ~aszych czytelników; dnia ·30 pazdz1ernika b. r. odbyła się Ogólnopolska
konferencja nauczycieli pracujących w zakładach ksztalcen · · 1 · k 'ł
szechnych, W konferencji tej wzięło udział około 100 de;: nt,uczyc1e I sz ~ . po;i
prawie wszystkie zakłady nauczycielskie w Polsce. ga ow, reprezen uiący .

Zebranie zagaił dr A Jakie! podkreśl · · · · · -. · , aJąc znaczenie nauczycielstwa pracuiącego
we wspommanych zakładach, od którego w duże] mierze J • ł , · t n· ,. · 1 kół za ezy w przysz oset ·s a
1 rozwoi nauczycie stwa sz o powszechnych oraz speł · · · lk' · · .. k ft'·

I · · k p 1 k . meme wie 1ei ·m1s11 u u-ra neJ, Ja <! os a od mego oczekuje. . ..

. . · D_o prezydium konferencji powołano pp. dyr. Dzierzbicką Lewandowską i Tid'
pnowski!_ oraz pp. Hellmana, Syskę Chróścickiego p · '. · d ··u·
db. ł · c· · z· ' · on1ewaz w tym samym Ilio ywa się w 1eszyme · ,azd nauczycielstwa p 1 k' z 1 · · · .- •·· · •Z N p I . . · 0 s iego z ao zia, · celem połączenia:S1ę z · , . . wys ano prezesowi Ziazdu depeszę . . . d ,,_ . , . ·,,1., wyrazaiącą ra osc z powodu prz1
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,~czenia Sląska Zaolziańskiego do Polski i z powodu możliwości połączenia się
ż. dźielnymi kolegami z prastarej ziemicy Piastowskiej. Obradom przewodniczył kot
J~kiel, kt?ry na wst_ęp!e poinform~wał zebranr.ch o stanowisku Z. N. P. w sprawach
kształcema nauczycieli, W sprawie rekrutacji kandydatów do zawodu nauczyciel­
skiego, Związek stoi na stanowisku, iż powinna ona głównie odbywać się w sferach
ludowych i robotniczych, bo jak doświadczenie uczy, nauczycielstwo pochodzące
z .tych sfer P?_siada ~u_żą pręż_no~ć i świe_żość społe~z?ą,__co jest tak _bardzo wyma:
·ga"ne w sytuacji polskiej. By dzieciom z tych sfer umożliwić wstępowanie do zakładów
lcsżtałcenia nauczycieli o poziomie wyższym, należy je zwolnić nie tylko od opłat
szkolnych, ale również zabezpieczyć im bezpłatne utrzymanie w bursach i interna­
tach oraz udzielać w szerszej skali stypendia. Na uczniów, posiadających pewne

· właściwości typów wychowawców, należałoby zwrócić uwagę już w gimnazjum i li­
ceum ogólnokształcącym i skierowywać ich do wyższych szkól nauczycielskich.

Związek ·w zasadzie wypowiada się przeciw podwójnemu systemowi kształcenia
nauczycieli w liceach pedagogicznych i pedagogiach, domagając się zniesienia liceów
pedagogicznych. Do wykonania wielkich zadań kulturalnych nauczycielstwo potrze­
buje wyższego wyksztalcenia. ,,Przed nauczycielstwem, jak pisze dr Rowid, wyłania
się potrzeba i konieczność zrozumienia głównych cech obecnej ery kulturalnej,
potrzeba poznania ważniejszych prądów współczesnego życia społecznego, by móc
lepiej przygotowywać młodzież do pełnienia odpowiednich funkcji w społeczeń­
stwie, uzdolnić ją do pracy produktywnej, zaprawić do samodzielności i aktywności,
inicjatywy i pomysłowości".

Tymczasem w praktyce obserwujemy, iż do liceów pedagogicznych często idzie
młodzież mało uzdolniona; wybiera sobie zawód niezmiernie trudny i wysoce skom­
p_likowany w 16 roku życia, kiedy nie ma jeszcze .skrystalizowanych zainteresowań
i obudzonych aspiracji. Umysł uczniów w liceach pedagogicznych jest jeszcze za
słabo rozwinięty, za mało przygotowany, by mógł rozważać tak potrzebne w pracy
zawodowej problemy filozoficzne, socjologiczne, psychologiczne i ekonomiczne.
A jest bardzo pożądane, by w programach wyższych szkół nauczycielskich znalazły
się takie przedmioty, jak socjologia wsi i miasta, historia wsi i miasta, etnoąrafia
i etnologia, historia kultury, teoria i metodyka pracy społecznej ( oświatowej, kultu­

_ralnej i gospodarczej) w środowisku wiejskim i miejskim. Jest rzeczą zbyt trudną,
by uczeń w ciągu trzech lat licealnych zdobył wykształcenie ·ogólne i fachowe.
Z konieczności program liceum pedagogicznego musi być rozproszkowany; przela­
dowany, o dużej ilości przedmiotów przy malej liczbie godzin. Taki program zmu­
sza w konsekwencji do ciągłej powierzchowności w pracy szkolnej, ślizgania się po
faktach; wskutek tego propaguje się dyletantyzm, nie przygotowuje się do . pracy
samoksztalceniowej i umiejętności obserwacji zjawisk. Również ze względ~ na
skomplikowane stosunki o środowiskach pracy nauczycieli, wiek wstępowania do
zawodu po ukończeniu liceum jest za wczesny. Wszystko to przemawia za wyższym
kształceniem riauczycieli. Referent wypowiada się również przeciw obecnej formie
pedagogiów, wykazując, iż nazwa jest nieodpowiednia, okres nauki za krótki i cha­
rakter szkoły nieokreślony w hierarchii szkolnej.

W XVI i XVII w. pedagogiumbyło zakładem prywatnym ;"raz 7 internatem,
p~zeznaczonym głównie dla dziewcząt, przygotowującym do szkol wyzszych. ~eda­
gógia należałoby przekształcić w akademie p_edagogiczne o trzech lata~h- nauki. ,

Następnie referaty wygłosili: prof. dr Librachowa: ,,Nasza ~łodz1ez - pr~ba
charakterystyki słuchaczy Państwowego Pedagogium w War~zaw1e; dyr. dr Rowid:
,,Nauki pedagogiczne jako czynnik kształtowania- osobowości nauczyciela; dr Skrze­
szewski: ,,Dydaktyka w zakładach kształcenia nauczycieli".
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Posiedzenie plenarne.
Otwa;cie Zjazdu ~ Powitanie - Wybór prezydium i komisji.

11.00--12.30 Dr Joz~f Sz:fl~rskt: Kartografia polska w latach 1929-1938.
16-00 Zeb~an_ie pos~ręcone pamięci prof. Ludomira Sawickiego. Od-

słonięcie tablicy pamiątkowej. ·
4 lutego:

Godz. 9.00-10.30 Dr M. Klimaszewski: Polska geografia fizyczna w latach
1929-1938.

10.45-12.00 Dr St. Leszczycki: Antropogeografia w p I . w latach
1929-1938. . . - o sce

12.15-13.30 Dr R. Mochnacki .. Metod,yka p I
16 30 II · d · · • w O sce w latach 1929--1938.· pos1e zerue plenarne.

Prof. dr J. _Smoleński: Społeczna rola
Spr~wo~d~nia Komisji. geografii.
W!11osk1 1 'rezolucje,
Zamknięcie Zjazdu.

Referaty te ze względu na ich wartość i znaczenie dla ogółu nauczycielstwa
podamy w całości w „Ruchu Pedagogicznym".· ,

Po referatach rozwinęła się bardzo żywa dyskusja, której przebieg podamy
w następnym numerze. _ · · '. · 1

• _

·. Amerykańska Rada Wychowania. Świat ped~goP.iczny j_est dobrz~ poi1:fo;~O;
wany o działalności „American Council on Education ; na_uk1 pedagogiczne ! oswra.
ta zawdzięczają jej bardzo dużo. Rada przeprowadza na większą skalę badania pedi-.
gogiczne, prowadzi akcję informacyjną, oświatową, popiera prace naukowe, ogłasz_"°
rózne monografie. Liczy ona 422 członków i obejmuje 59 różnych stowarzyszeń
oraz 363 instytucje szkolne wyższe, jak uniwersytety, kolegia w 46 Stanach. Zwy,
aajny budżet Rady wynosi 121.235 dolarów; nadto w r. 1937 Rada dysponowała
sumą 673.274 dolarów, pochodzących z'różnych zapisów, funduszów i subwencji,
udzielanych głównie przez General Education Board w Waszyngtonie, Fundacje
Rockefellera, Carnegie i inne. Prace badawcze, organizowane przez Radę szły głów.
nie w kierunku problemów kształcenia nauczycieli, radia i kina szkolnego, rolni­
czego przysposobienia, przygotowania uczniów do szkół wyższych itd. - 1

Na zebraniach Komitetu Wykonawczego i Rady omawiano w bieżącym roku
sprawy kształcenia nauczycieli pod względem potrzeb demokracji, oddzielenia pracy
badawczej od pracy zawodowej i szkół wyższych, uniezależnienia szkół średnich od
wyższych itp. Najwięcej czasu _poświęcano sprawom rekonstrukcji społecznej przez
wychowanie. W Radzie biorą czynny udział przedstawiciele administracji szkolnej,
profesorowie uniwersytetów, uczeni itd. ·

Drugi Kol~że~ski Zjazd Geografów Krakowskich, W dniach 3 i 4 lutego
1939 r. odbędzie .się w Krakowie w Instytucie Geograficznym Uniwersytetu Jagieł- ,
łońskiego Il Zjazd Koleżeński Geografów Krakowskich poświęcony złożeniu hołdu
cieniom prof. Ludomira Sawickiego.
· , Komitet organizacy_jny zaprasza do udziału w Zjeździe wszystkich wychowan­
k?w Insty~utu Geo_g,raftczneg_o U: J. oraz wszystkich uczniów ś. p. prof. L Sawic­
kiego zarowno uniwersyteckich jak uczestników kursów i wykładów na których·
ś. p. Zmarły działał. _ '

· Komitet organiz_acyjny ~rosi go1:ąco o zgłaszanie udziału (adres: Instytut Geogr:
U. J. Grodzka 64) 1 podanie adresow, celem doręczenia komunikatów i programu.

3 lutego:
Godz. 10.00
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Międzynarodowa ankieta -o egzaminach szkolnych. Ostatnio odbyła się w No,
wym Jo_rku „Międzynarodowa Konferencja Egzaminów Szkolnych". Wzięli w niej
udział delegaci Anglii, Finlandii, Francji, Holandii, Norwegii, Szkocji, Szwecji,
Stanów Zjednoczonych. Przewodniczył znany pedagog profesor Monroe.

Od szeregu lat toczy się żywa dyskusja na temat egzaminów szkolnych. Nie­
dawno, bo w latach 1931 i 1936 odbywały się w Londynie pod auspicjami Funda­
cji Carnegie oraz Międzynarodowego Instytutu Uniwersytetu Kolumbia liczne mię­
dzyna_rodowe konferencje o egzaminach szkolnych, których wynikiem było ogło­
szenie dwóch tomów pt. ,,Conference of Exarninations". Przeprowadzano również
ankiety w różnych krajach na temat naukowej kontroli metod egzaminu; chodziło
głównie o znalezienie racjonalnego sposobu postępowania. Konferencje londyńskie
wykazały bankructwo dotychczasowych metod egzaminowania. Jedynie Bouglć, dy­
rektor Wyższej Szkoły Normalnej bronił tradycyjnego systemu egzaminów.

Konferencja nowojorska ustosunkowała się negatywnie do systemu egzaminów,
wykawjąc olbrzymie zniszczenie, jakie sprowadza na młodzież pod względem mo­
ralnym i fizycznym, dając nikle rezultaty intelektualne. Na konferencji rozważano
również rezultaty naukowe o egzaminach, osiągnięte przez Badawcze Biuro Wy­
chowania w Szkocji oraz pracę prof. Pierona pt. ,,La Docimologie".

III. WYCHOWANIE MORALNO-SPOŁECZNE.
Samorząd uczniowski w Stanach Zjednoczonych. W Nowym Jorku (80 Bro­

adway) istnieje Narodowy Komitet Samorządu Szkolnego (National Self-Govern­
rnent · Committee), który rejestruje wyniki pracy w szkołach stosujących autonomię
uczniowską. W ostatnim komunikacie _Komitetu Earl. C. Kelley opisuje ciekawy
eksperyment samorządu· uczniowskiego, _zrealizowanego z dużym powodzeniem
w środowisku szczególnie trudnym. W Milwakee do szkoły zawodowo-dokształca­
jącej uczęszczało w ciągu tygodnia 13.500 chłopców w wieku od 14 do 18 lat. Nie­
którzy przychodzili tylko na jeden przedmiot, inni na kilka przedmiotów, a więk­
szość dlatego, że ustawa i przepisy ich do tego zmuszały. Chłopcy ci pochodzili ze
wszystkich środowisk społecznych i kulturalnych, a w stosunku do szkoły nie oka­
zywali zbytniego poświęcenia czy respektu. Celem wzmocnienia przywiązania ich
do szkoły, uczynienia z nich lojalnych i aktywnych członków społeczności szkolnej,
postanowiono wprowadzić system szkolny, który umożliwiałby udział uczniów
w prowadzeniu szkoły. Zwołano ogólne zebranie uczniów, które· wyłoniło swoich
delegatów, tworzących „Radę szkoły". Przed wprowadzeniem nowego systemu
opracowano kilka podstawowych zasad.
1, 1) Nazwa organu kierującego powinna być .tej natury, by umożliwić udział
w nim różnym przedstawicielom. Ponieważ wszyscy powinni współpracować w pod­
noszeniu środowiska szkolnego, należało wybrać taką nazwę, by_ mogła ona objąć
nie tylko uczniów - jak to ma miejsce w „Radach uczniowskich" bardzo rozpow­
szechnionych w Stanach Zjednoczonych, lecz również profesorów, dyrektora, perso­
nel techniczny, woźnych itd., czyli każdą osobę na-leżącą d() szkoły.

2) Jednostki powinny nauczyć się żyć i pracować wspólnie bez prowadzenia
dysput; jest to bardzo pożyteczna lekcja, jaką może dać szkoła.

3) Grono nauczycielskie nie powinno podchodzić i mylić uczniów. Ma to duże
znaczenie - jeśli idzie o powodzenie systemu samorządu uczniowskiego, jak zresztą
wszystkich zamierzeń, ,v których mają wspólnie pracować dorośli i młodzież; liczne
.eksperymenty samorządów uczniowskich nie udawały się głównie z tych przyczyn .
.Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że grono nauczycielskie nie może przerzucić pełną,
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odpowiedzialność za. funkcjonowanie szkoły na młodzież, dyrektor szkoły /e.st oJpo-· _
wiedzialny przed władzami szkolnymi za stan pracy w szkole._ Mł?dziez za'.1waża

· dość wcześnie brak szczerości w prowadzeni~ s~m?rz~du ucaniowskiego. Na1,więk. _
szyrn błędem było urabianie u młodzieży pog;cia 1 wiary,_ IZ posiada on~ wł~dzę, ·
która w. rzeczywistości musi pozostać w rękach _dyrektor~ 1 _grona na~czyc1_elskieg?,
Każda próba oddania władzy uczniom względme _orga~1zaqon; ucz1_110wsk1:n, staJe
się sprytnym fortelem do odrobienia pań;z~f~n~ 1 mus_1 w ~oncu mechybn~e zban_­
kretować. Trudność tę łatwo jest pokonac, ieslt ~1ę ~czn10~ J~sno przedstawi_ w cza­
sie ich zebrań i wśród różnych okolicznośc1, w Jakich dz1edz1~ach mo<?ą oni wyda­
wać decyzje oraz jakie działy życia i pracy w szk~le pozostają P?Z~ ich kontrolą,
Uczniowie czując się na pewnym terenie; zaczynają coraz w1ęce1 mteresować się__
sprawami szkoły. Po dokładnym i jasnym określeniu systemu, dyrekcja szlrn!y
powinna pozostawić młodzieży swobodę w wykonywaniu doświadczeń, oraz wycią­
gać korzyści wychowawcze z dobrych i złych prób.

4) Istnienie zbyt wielkiej ilości reguł może stać się źródłem konfliktów pomię-
dzy tymi, którzy polecają je stosować - a tymi, którzy muszą się im poddać. .

· Każde zachowanie się powinno być osądzane wedle jednego kryterium: czy
odpowiada ono zachowaniu się dobrego obywatela. Uczeń może robić wszystko to
co nie ~arusza ~ra:,v druąich o~ób, wszystk? to, co nie jest szkodli_we dla ~:spólno.ty
sz~olneJ, ~o kto,reJ u_czen nalezy, względnie to, co byłoby szkodliwe dla Jego pre- .
strżu w tej wspólnocie,

. .. 5) ł!czn!o"'.ie, którzy wyk~nuj<! pewne prace dla_ swojej szkoły, są z cego dumni
1 przyw1ązu1~ się do s';ego dzieła. Rada szkoły powinna dać każdemu uczniowi okazję
do ';Ykonania p~~neJ pracy dla szkoły, która uczyniłaby go lepszym, jak również
wsp~lnotę b~rdz'.eJ sympatyczn~ _dla tych, którzy w niej żyją i pracują. Wówczas
uczen_ przyw1~zu1e się do· swo1eJ szkoły, a punktem - jego honoru jest jej dobre
funkcj onowame. · · ·

~) N~e naś_la~ować, wójtów gminnych czy sędziów zawodowych. Samorząd
uczniowski powm1en byc wyraźnie przystosowany do szkol ' · ·Ie · · · · • k I Y, a .wowczas uczn10w1e
P~~J zro~umteJą,}e sz O a wymaga od nich dużej energii' i wysiłków Jeśli ucznia'

wy iera.~ię na WOJta szkoły, to zdaje on sobie dobrze sprawę, że nie Jest prawdzi-
wym wójtem a _cala sp:aw~ nab_iera charakteru zabawy. · · _

7) Instytucja momtorow rue przedstawia wielkie· ' · b ·
uczniów raczej do funkcii 1. . S J wartoscr, _ o przygotowuje

)1 po icjanra. ystem samorz<J,du · k" - 1 •na. powierzaniu uczniom czy , • ]' . h ucznrows tego po egaJacy
wskazujący uczniom jak przec~~~SzC!,P? KYJnkyc jeSt z ~runtu fałszywy. Monito;zy

. . ac się po orytarzu wzbudza. , , d . I d
poJęoe zaufania i odpowiedzialności. Szkoła . ' .. , /<! _wsro ~~c 1 nę zne
swych młodych obywateli by- ni·e t b pow

1
_mn_a fOZWIJac swiadomosc społeczną ·

'b . . , po rze owa 1 ciągłego d .sposo , aniżeli formowanie rnałei· li'czb d , na zoru; Jest to lepszyy na zorcow. ,
8) Zarządzanie szkolą jest sprawą bardz . _

by sprawy zarządu szkoły nie były t· kt O plokwazną. Należy wszystko uczynić,
Pod . , k' .a cwane e komyśl . U . . . .eJmowac wszyst 1e decyz1· e bardzo . . R nie. czmow1e powrnm
n'z · · · · powazme. ada szkoł · · , .- "1 aCJą, za;muJącą się wieczorkami tane . . . . . Y nie moze stac się orga-
sprawy te powinny należeć do resortu cz;ymi. 1 d11:nymi 11:nprezami rekreacyjm•mi;

9) Pomieszczenie Rad k l .
0

powie mego po~komitetu. '
, • Y sz o V Jest rzecz<! wa· z b

;"ac się "': odpowiednich i miły~h salach Ucz ~ną._ e rania Rady powinny odby-
ze dyre½cJa szkoły oddala do ich dyspoz ·c·i niowie _musz<J, mieć to przekonanie,
nym razie w uczniach wyrabia się przek y J .' to co rntała najlepszego W przeciw-
i zaczyna· · · 1 k onanie że Rada k I ·. Ją Ją sami e ceważyć. ' __sz, o Y nie jest respektowana.
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Nie należy zapominać, iż system samorządu uczniowskiego wymaga pewnych

wydatków.
Kelley w swym komunikacie stwierdza, iż uczniowie wspomnianej szkoły nau­

czyli się wzajemnie współpracować, nauczyciele zostali uwolnieni od „staczania
walki" z uczniami i mogli swobodnie poświęcić się pracy szkolnej oraz spokojnie
uczyć. Nauczyć uczniów słuchać przez łajanie i kary, to jeden ze środków ratowania
nerwów nauczycielskich; lecz nie jest to najlepszy sposób na rozwiązania różnych
konfliktów szkolnych i nie należy do najlepszych środków pedagogicznych. Udział
uczniów w zarządzie szkoły przyczynia się do podnoszenia się stosunków w szkole
na bardziej cywilizacyjny poziom. Uczniowie, którzy wyszli z tej szkoły a brali
żywy udział w samorządzie uczniowskim; wykazali następnie w życiu duże zainte­
resowanie pracami społecznymi i wybili się w radach gminnych, powiatowych i sta­
nowych. Taki sposób wychowania ma poważne znaczenie dla funkcjonowania
państw demokratycznych. (B. I. E.)

IV. WYCHOWANIE ESTETYCZNE.
Dziecięca Federalna Galeria Sztuki (Washington .9th .and Independence

Avenue, S. W.).
Galeria ta wystawia własne prace dzieci w zakresie malarstwa, rysunku, i:zeźby

dla dzieci. Dotychczas były urządzane wystawy na określone tematy, jak „Portrety",
„Realizm", ,,Humor" itd. Zyskały one uznanie wychowawców i artystów ze względu
na określoną i pobudzającą wartość w wychowaniu artystycznym dzieci. Program
wystawy ma na celu rozszerzenie wiadomości artystycznych dzieci i wzbudzenie
poczucia estetycznego. Miesięczne wystawy urządzane od czasu powstania Galerii
w listopadzie 1937 podawały rysunki i rzeźby dzieci ze szkól publicznych i pry­
watnych z całych Stanów Zjednoczonych. Obecnie zarząd Galerii przystępuje do
wystawiania prac dzieci innych krajów. Wystawy te budzą wielkie zainteresowanie ·
i tłumy dzieci, wychowawców, artystów, rodziców je odwiedzają.

W okresie świąt Bożego Narodzenia tegoż roku odbędzie się w tej Galerii wy­
stawa prac dzieci szkól powszechnych w Polsce. Eksponaty wysyła Muzeum Oświaty
i Wychowania, a bardzo starannie przygotował je p. Gabriel. Wystawa rysunków
dzieci polskich odbyła się w ciągu tego roku również w Muzeum Pedagogicznym
w Brukseli, gdzie zyskała, jak już donosiliśmy odpowiednie uznanie.

Również na stałej wystawie szkolnej polskiej w Międzynarodowym Biurze Wy­
chowania. w Genewie znajdują. się przepiękne eksponaty twórczości rysunkowej
dzieci polskich od przedszkola do szkól :wyższych włącznie. Duże znaczenie propa­
gandowe miał dział polski na międzynarodowej wystawie rysunków dzieci w Chel­
tenham (Anglia) w r. 1936 z okazji Kongresu Ligi Nowego Wychowania. Nad

· organizacją tych wystaw pracuje Muzeum Oświaty i Wychowania. Centralna Pra­
cownia Wychowawcza, oraz pp. Michałowska," Gabriel, Buczkowski, Siennicki,
Jakie! i inni.

V. SZKOŁY DOśWIADCZALNE.
Prace· szkół doświadczalnych w Stanach Zjednoczonych. Komitet Szkól Ekspe­

rymentalnych zorganizowany przez Ligę Nowego Wychowania (Progressive Edu­
cation · Association) ogłosił roneografowane sprawozdanie z 78 szkół doświadc.zal­
nych (w tym 44 szkól publicznych) różnych Stanów. W sprawozdaniu tym podano
dużą ilość interesujących eksperymentów przeprowadzonych w tych szkołach, a do­
tyczących programów szkól aktywnych, udżialu uczniów w życiu zbiorowym śro­
dowiska, reformy programów, kooperatywizmu w szkole, rozwoju osobowości ucz-
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nia, korelacji różnych przedmiotów, tak zwan~j in~egracji w Sta~ach ~jednoc7:onyct_1,
wychowania estetycznego, współpracy z r?dz1cam1, teczek _uczniowsk_ich, ksz~,~ken1a
nauczycieli itd. Komitet staje się wartośc10wy~ centrem :nformacyJnym szkol do­
świadczalnych, który przypuszczać należ~ z_acz~1e wydawac _c? roku po~obnl" spra­
wozdania z dokonanych prac szkół doswiadczalnych._. In_1qatywa ta _J~st bardzo
cenna, bo będzie można zapoznać szersze sfery nauczycielskie z realnymi I praktycz-
nymi wynikami szkól eksperymentalnych. · .

Idee i praktyka propagowane przeż zwolenników nowego wycl:owanta, były
przyjmowane 20 lat temu przez większość l.'oważnycl: pedag?gów z wielką r~z~rw(l,
dziś wedle sprawozdania, idee te S(l prawie wszędzie w większym lu~ mnie)Szym
stopniu realizowane. Złożyło się na to wiele przyczyn: 1) psychologowie przez swe
prace eksperymentalne usunęli stopniowo tradycyjne przesady, a utwierdzali w spo­
sób niezbity teorie nowoczesnych pedagogów; 2) w zakładach kształcenia nauczy­
cieli przygotowano lepiej kandydatów do pracy w szkołach, dając im podstawy
naukowe, a unikając mącenia im głów różnymi „filozofiami pedagogicznymi";
3) rodzice widząc, że dzieci ich są bardziej szczęśliwe w nowych szkołach, Ż(ldali
stosowania zasad nowej pedagogiki w coraz szerszej mierze. ·

Z tego sprawozdania można wysnuć trzy tendencje :
1) Liczba zwolenników szkól doświadczalnych stale powiększa się w sposób

bardzo wydatny. Fakt deklarowania się kierowników i nauczycieli jako zwolenników
szkół nowych nie jest uważany za zbrodnię przez władze szkolne, lecz nawet mile
widziany. Władze szkolne zachęcają kierowników i nauczycieli do przeprowadzania
bad~ń_,. a na podstawie ot:zy°:an~ch wyników reformują zasady nauczania i wycho-
warna i bez obawy wypowiadają się za nowym wychowaniem. . •

2~ Dążność ze ~trony s:koły i rodziców do pogłębienia wzajemnej współpracy
_w ~ziele wychowania "';'ydaJe coraz lepsze rezultaty. Współpraca ta rozwinęła się
zarowno "'. szkołach panstwowych jak i prywatnych, a zwłaszcza objęła wieś co jest
nadzwyczaJ cenne. '
. 3) Tr_zecia dążność może mniej czę~tsza, lee: która cieszy się wielkim powodzę­

me~, to Jest ~czyme~1e :e szkoły ogniska wspolnoty środowiska. Członkowie śro­
do~i_sk_a s_tale interesują się szkołą, ułatwiaj,! jej w różny sposób pracę biora udział
w JeJ ~ycm.w~chowawczym, a nawe_t _dla siebie stwarzają w· niej cent~um s~c · alne,
~c~ą /!. ~ zy~iemk ?ospodarczym miejscowości, czyniąc z niej ognisko kultu:alne.
ośwf:t:~\_czen sz o! nowych na szeroką skalę korzystają inne szkoły i towarzystwa

(,,What Schools are Doing". Report of the Com~itte · ·
1937. Progressive Education Association 3.10 W t 9 th eSon Expertmental Schools.

' es treet, New-York).
*

Inna _l_(omisja „Progressive E:ucation A::ociation" . . : . . .
koordynaq1 szkoły z uniwersytetem prze d .1 . , _ a mianow1c1e Komisja
czona na 8 lat) o charakterze ekspery preo~t•a z1 _al.ka_n~1etę ( całość pracy jest obli-
b d m n u wie ·1ei wartoś · · k • · łę ą znaczące w sprawie przygotowania . , d . CI 1 ctórej wp ywy
szkół prowadz9nych wedle zasad L' . Nucznww o uniwersytetów. Trzydzieści• 1g1 owego W I •i z upoważnienia uniwersytetów i kole •, yc_wwania w porozumieniu
uniwersyteckiej w inny sposób ~ •. 1?

1dow, phrzygotowuie uczniów do życia i pracy
.. d , .mze 1 otyc czas przy· t ktć ·na pre_paraq1 o egzaminu wstępnego. . Ję Y, • ory polegał głównie

,Mimo . bardzo wielkiej odpowiedzialności . aka ..
szkol, podjęły się one jednak te"o d • b J , ciązy na kierownictwach tych
problem. 0 za ania, Y moc zgłębić ten trudny a sporny
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Trze:ia Ko11;isja, tejż: Ligi podj_ęla się dokładnego eksperymentalnego zbadania

prngramow szkol ~r~dmch w związku _z potrzebami kulturalnymi Stanów. Już
w r. 193 7 zarzą~. L1g1 wraz z dy_rektoram1 średnich szkól eksperymentalnvch odbył
kilka konferencji, celem ustalenia problemów jakie stawia szkole idea!· demokra-
tyczny. ·

~arz~~ _Ligi: przyp_u~zcza, że eksperymentalne szkoły średnie, zapewnią uczniom
możl1wosc inteligentniejszego przygotowania się do życia w szkołach uniwersytec­
kich, le~z właści"'.'ych dowo~ów dost_arczy n_a wielką skalę przeprowadzony ekspe­
ryment 1 analiza Jego wyników. Ankieta obliczona na osiem lat, to wielkie zadanie
do spełnienia, lecz jakżeż donośne w skutkach i bardziej wartościowe, aniżeli SO no­
wych dzieł z rozważaniami „apriorystycznymi". Na czele tej ankiety stoi 4 profe­
sorów uniwersyte'.u, których władze darząc dużym zaufaniem, wyposażyły w po­
ważne kompetencje. Komitet złożony z profesorów uniwersytetów bada dokładnie
postępy, jakie czynią absolwenci tych wybranych do eksperymentu 30 szkól. Studia
tego problemu zostaną zakończone w r. 1941 oraz szczegółowe sprawozdanie z an-
kiety zostanie ogłoszone. ·

Stowarzyszenia Kolegiów i Szkól średnich (,,Association of Colleges and
Secondary Schools") w Stanach Kalifornii, Michigan i Ohio prowadzą również
identyczne badania. W ciągu kilku lat wychowawcy będą mieli do dyspozycji wielką
ilość dokumentów, starannie opracowanych i przeanalizowanych, na podstawie
obserwacji dziesiątek tysięcy słuchaczy w ich karierze uniwersyteckiej.

• ,,Ankieta ośmioletnia, pisze p. Aiken, nie ogranicza się tylko do ankiety sposo­
bów badania powodzenia w pracy uniwersyteckiej. Prace idą w kierunku zbadania
możliwie kompletnego rozwoju uzdolnień, które przyczyniają się do zrealizowania

. najwyższych aspiracji uczniów oraz celem dostarczania dla zbiorowości prawdziwie
wartościowych dokumentów, mających duże znaczenie w życiu społecznym. Oto
niektóre zagadnienia wyciągnięte z kwestionariuszy:

1) Czy zdolności kandydata odpowiadają wymaganiom programowym? 2) Czy
wykazuje on zainteresowania intelektualne i zapał do pracy? 3) Czy umiejętnie
wyzyskuje chwile wolne? 4) Czy w pracy swej ma podejście naukowe? 5) Czy
bierze udział w życiu artystycznym? 6), Czy miesza się w sposób inteligentny do
spraw studenckich? 7) Czy zajmuje się swoim rozwojem fizycznym i higieną oso­
bistą? 8) Czy posiada zmysł praktyczny i zdrowy sąd w sposobie regulowania swoich
wydatków? 9) Czy interesuje się problemami życia zbiorowego uniwersyteckiego
i poza uniwersytetem? 10) Czy zdaje sobie sprawę z zagadnień' istniejących w dzie­
dzinie społecznej, ekonomicznej i politycznej? 11) Czy odznacza się zdro_wym
zmysłem krytycznym? 12) Czy umie wziąć odpowiedzialność za swe czyny 1 czy
potrafi się poświęcać, jeśli zajdzie tego potrzeba? l 3) Czy posiada poczucie obo­
wiązku? itd,

Byłoby rzeczą przedwczesną dochodzić do pewnych uogólnień na podstawie
danych dotychczas zebranych. Jeśliby uwzględnić średnią dotychczasowycl: rez~lta­
tów, to musi się stwierdzić, że uczniowie pochodzący z tych 30 nowr.c~ _s~ko! zaimu­
ją pierwsze rangi wśród swoich kolegów uniwersyteckich! zwłaszcza J~sl1 1dz1~ o wy­
robienie intelektualne i społeczne. W sposobie samodzielnego roZ\\'.tą~ywan_m pro­
blemów nowych wyraźnie przewyższają oni swoich kolegów ze szkol średnich tra­
dycjonalistycznych.

Należy spodziewać się, że te wysiłki, mające na celu przygotowanie, młodzieży
do czynnego i ·pożytecznego udziału w życiu demokratycznego spoleczenstwa ame­
rykańskiego, stanowić będą ważny punkt w postępie tego kraju. Nadto trzeba pod-
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· d · · ą wartość dla rozwoju naukkreślić, że tego rodzaju prace pe agogiczne maJą pewn. . ł .

pedagogicznych i szkolnictwa, a wszelkie _jałowe dysk~sJe tego me spe ~t
(Preparing Students for College, Wilford M. Alken, 18. str. Odbit. a z „The

Educational Record Supplernent". Nr styczniowy 1938. American Council on Edu-
cation, 744 Jackson Place N. W., Washington D. C.). B. I. _E. .

Szkoła eksperymentalna w Brnie. Od pięciu. lat _pra~uJe w Br_nte eksper~men.
calna szkoła elementarna i wydziałowa; szkolą opiekuje się akademia pedagogiczna.
Niektóre problemy Sł! omawiane w akademii, a następnie ~ad~ne w, szkole eks~e­
rymentalnej. Nauczanie grupowe jest zorga~izowane w dw~Jak1 sposob: 1) u:zn~o­
wie jednej klasy tworzą grupy, które mag opracowywac te sam~ z~gad~1.en1a;
w grupach tych zdolniejsi uczniowie poma~ają__ sł~bszym; 2)_ 1'.cz01ow1e roznych
grup zajmujacy się problemami, które odpowiadają ich nzdolriieniom. . . .

W tej szkole eksperymentalnej wypróbowano metodę <?l?balną czyranta 1 pisa­
nia, metodę samouczenia się, podręczniki szkolne itd. \Vy01k1 zdobyte w tej szkole
ułatwiają pracę nauczycielstwu innych szkół

Eksperymentalna szkoła powszechna w Argentynie. Inspektorka szkół de
Michoulon stwarzaw mieście Rosario wielką eksperymentalną szkołę powszechną.
Obecnie stawiają specjalny budynek dla tej szkoły oraz przeprowadza się konkurs
nauczycieli, którzy po wyselekcjonowaniu konkursowym otrzymają pobory o 20%
większe od normalnych. Kierownictwo szkoły organizuje już Stowarzyszenie tej
szkoły złożone głównie z rodziców, którzy mają żywo· współpracować nad postępem
zakładu. Rodziców zapewniono, iż mimo przeprowadzanych eksperymentów dzieci
otrzymają wiadomości przepisane normalnym programem szkolnym. Szkoła ekspery­
mentalna ma na celu opracowanie-metod wychowania i nauczania dosrosownych do
potrzeb dziecka argentyńskiego,

VI. KSZTAŁCENIE NAUCZYCIELI

. _Kurs zimowy Instytutu _Pe~agogicznego Z. N. P. Kurs zimowy Instytutu Peda­
gog1~znego Z.~- P_. ?d?ęd~1e się w dniach od 28 grudnia 1938 do 7 stycznia 1939 r.
Oproc_z w~kładow 1 cw1czen,_ słuchacze odbędą kolokwia i dyskusje nad pracami za
ostatnie polrocze. Są przewidywane pod kierownictwem prof. Lorenza, dyrektora
Muzeum Narodowego i dra Starzyńskiego, docenta Uniwersytetu J. · P. studia nad
zabytkami i sztuką Warszawy. ·

Z~loszenia n~ kurs letni! któ_ry odbędzie się prawdopodobnie w Zakopanem
w d_mach od 1 lipca d? 7 s1erpn1a 1939 ,należy skierowywać do Wydziału Peda­
gogicznego Z~rząd~ Głownego Z. N. P. w _terminie do 1 lutego 1939 .

. Kurs letni oprocz :YS'.e~atyczn~go stu?mm ~edagogiczno-spolecznego dla zwy•
czajnych słuchaczy, obejmie interesujący dział reg10nalistyczny O Tatrach· k · d J • · wraz z wy-ciecz ami o a\vorzyny I na Slask Zaolziański oraz bardzo przydat d · ł h" t ··'!. k · k , · • ny zia o 1s orumys 1 nau oweJ, w torym uwzględni się w tym -roku metodo! · k d

k t I · · · h" · b" .. . og1ę nau , zasa ysamo sz a cerua się 1 istorię 10log11. Na działy te które potr · d 3 d 4 td · • , . , wal(! o o y-
go n~, mogą wp1sywac się w:zy:cy członkowie Z. N. P. Działy te są otraktowane
raczei wczasowo z uwzględntentem dyskusyj wycieczek i pre! k ·. p d 1
kontynuacjl), Wakacyjnych Kursów Uniwersyteckich. . e cyJ, są one a szll,

Reorganizacja seminariów nauczycielskich w Rumunii N · 1 '
Przygotow · · 7 1 t · h . . · auczyc1e e rumunscy. .. uią się w . -. e me _semrnariach nauczycielskich które dz· I · · d
cykle, n1zszy trzyletnt I wyższy czteroletni. Do seminarió~ . t~ ą ~1ę na . ,wa
którzy ukończyli cztery klasy szkoły powszechnej C kl .. przy1mu1e, st~ uczniow,
łącznie kulturze ogólnej, cykl wyższy nadto st d. Y ndizszy _1est poswięcony wy-

u 10m pe agogicznym teoretycznym
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i praktycznym. W programie seminariów figurują obok innych przedmiotów, rów­
nież takie, jak etyka chrześcijańska, folklor rumuński, książkowość, wstęp do handlu,
agronomia, ekonomia domowa i wiejska, medycyna popularna, ekonomia politycz­
na, prawo administracyjne, Seminariów nauczycielskich było dotychczas 70; obecnie
zniesiono 17, a reszta ma ulec zasadniczej zmianie, w kierunku pogłębienia kultury
ogólnej i pedagogicznej. Nadto zakłada się w tym kraju coraz częściej zakłady pe­
..fagogiczne dla nauczycieli szkól rolniczych i rzemieślniczych dokształcających.

· Konkursy pedagogiczne w Szkocji. Szkocki Instytut Pedagogiczny znany jest ze
swoich prac naukowych, publikacyj a zwłaszcza umiejętności organizowania prac
doświadczalnych. Celem popierania prac badawczych i gromadzenia większych ilo­
ści materiałów Komitet Badań Naukowych tegoż Instytutu nadaje każdego roku
specjalne nagrody studentom pedagogiki. Prace konkursowe muszą dotyczyć zagad­
nień szkolnych, opierać się na obserwacjach i eksperymentach, podawać odpowiednie
wyjaśnienia i interpretację faktów oraz stanowić prawdziwy przyczynek. Choćby
pobieżna analiza prac nagrodzonych na konkursie, wykazuje, iż kandydaci dobrze
orientują się w metodach naukowych i że posiadają solidne przygotowanie psycho­
logiczno-socjologiczne. _Wykonanie takiej pracy jest najlepszym przygotowaniem
do zawodu.

25-letnia rocznica Instytu tu Pedagogicznego. Nikaragua - mało znany kraj
Ameryki środkowej - święci obecnie 2~-lecie swego Instytutu Pedagogicznego.
Insryrut ten założono w r. 1913; pobudką dla organizarorów by! Instytut J. J. Rous­
seau'a stworzony przez Claparede'a w Genewie w r. 1912, dalej Wydział Pedolo­
giczny założony w Brukseli przez Joteyko w r. 1'912, oraz Teachers College w Co­
lumbia University. W ciągu 25 lat Instytut wykształci! 15.000 nauczycieli.

Dokształcające kursy dla nauczycieli szwedzkich. Związek Nauczycieli Szwedz­
kich organizuje w całym kraju kursy dokształcające dla nauczycieli czynnych, chwy­
tając całkowicie inicjatywę w swoje ręce. W kursach biorą udział nauczyciele z całej
Szwecji od Laponii po Skanię. Na kursach tych zapoznali się głównie nauczyciele
z psychologia, pedagogiką i oświatą pozaszkolną, administracją szkolną, higieną,
budownictwem szkól, bowiem Szwecja zamierza zmodernizować swoje budynki
szkolne. Kursy te nie mając charakteru półurzędowych konferencji rejonowych,
żywo interesują nauczycielstwo.

Obozy pracy dla bezrobotnych nauczycieli. W Szwajcarii są dość liczne kadry
bezrobotnych młodych nauczycieli; by im zapewnić pracę otworzono w lipcu br.
w Gelfingen am Baldeggersee obóz pracy. Nauczycieli tych użyto do przeprowadza­
nia wykopalisk archeologicznych. W tym roku zajmują się odgrzebywaniem nawod­
nych osiedlisk; dokonali oni wielu cennych odkryć. Oprócz prac archeologicznych
nauczyciele doskonalą się w swej wiedzy pedagogicznej i kulturze ogólnej.

VII. PEDAGOGIKA PORóWNAWCZA.
Przędstawiciele prasy na lekcjach szkolnych. Dyrekcja „Gau" - Frankońskie­

go Stowarzyszenia Nauczycieli Narodowo-Socjalistycznych w porozumieniu z wła­
dzami szkolnymi i partyjnymi przeprowadziła uchwalę, wedle której przedstawiciele
prasy mogą odwiedzać szkoły, uczestniczyć w lekcjach, by zapoznać się z nowymi
zasadami pedagogicznymi narodowo-socjalistycznymi, a zwłaszcza, by przekonać się
.o roli, jaką spełnia nowa szkoła niemiecka. W konsekwencji tego w prasie pełno
jest artykułów pochlebnych o szkole narodowo-socjalistycznej..
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Wychowanie narodowo-socjalistyczne kandyd~~ów na_ nauczycieli., 2:akłady

kształcenia nauczycieli w Niemczech muszą wszczepie_ w swoich_ ½andydacow 1de?l~­
gię narodowo-socjalistyczną, zapoznać ich z zasadami pedagogiki narodowo-socjaj],
stycznej, oraz nowymi metodami. Jako obowiązkową lekturę pedag~g1czną P~:econo
na pierwszy rocznik wyższych szkół nauczycielskich Hicle~a „M:m Kampf . oraz
Rosenberga „Mit 20 wieku". Dokładną znajomość tych dzieł mają kandydaci wy­
kazać w czasie egzaminu rocznego.

Kontrola bibliotek w b. Austrii. Znany Inscycuc Pedagogiczny w Wiedniu orąz
wszystkie szkoły otrzymały okólnik, w którym władze szko!ne zażąda_ly wykazu
książek bibliotecznych do kontroli. Do czasu przeprowadzenia kontroli polecono
natychmiastowe usunięcie z bibliotek nauczycielskich i uczniowskich:

, 1) dziel autorów żydów względnie ich sympatyków, dalej dzieła dotyczące psy­
choanalizy, psychologii indywidualnej, między innymi wymieniono dzieła Monte­
ssori, Biihlerowej i innych znanych psychologów;

. 2) dziel o tendencjach marksiscowskich, jak np. serię dzieł wydanych przez
„Encschiedenen Schulreforrner", dalej dziel pedagogicznych ogłoszonych za czasów
reżimu Glockla, Rarhenau'a ;

3) publikacji, propagujących ideały pacyfistyczne, pan-europejskie, frank-masoń­
skie oraz publikacji pozostających w sferach wpływów Ligi Narodów;

· 4) książek wydanych w duchu separatystycznym, mówiących o „człowieku
austriackim", oraz książek broniących, lub gloryfikujących rządy Dolfussa -
Schuschnigga, publikacji o charakterze legitymistycznym; ,

5) dziel dyskredytujących Trzecią Rzeszę i jej wielkich mężów oraz bohaterów
dziel stawiających kulturę fra$mską,, ąDg-i,~~ą CiY amerykańską ponad niemiecką:
np. dzieła .Manna, Rernarqua na.'; ·' •' · '•. · ' · ;_ : ·.

6) dziel Froncu Patno-ycznego ;
7) publikacji krytykujących Fiihrera i jego dzieła;
8) wydawnictw sztuki wynaturzonej;
9) zgubn_ej l('.eratu~y ?la dzieci, }ak ~z!~la Christophe, Schmida itd.;
10) p~bhkacp areltg1Jnf~h,.. superreligijnych, sentymentalno-religijnych, dziel

adwencystow, ,,B1belforscher ow , ,,Christian Science" i innych.
W. wrpadkach wą_tpli_wych należy zwracać się do administracji szkolnej. Kon-

trola bibliotek odbędzie się w ciągu 1938 r. ·

Wy_chowani~ uczuć, Na og~ł oskarża. się faszysco~ską szkołę włoską O co: iż
pozbawia młodzież w wychowaniu wszelkich uczuć ludzko· ści · · db · ·b' · h · . 1, 1 zarue UJe wyro-

1e01e . umamstyczn:· Padellaro,_ Jeden z faszystowskich przywódców w kazu · e, iż
z~pomma,no o tym, Jak~ by~a _!a1cka szkoła przed-faszystowska, w kcóreJ.Ywycl~owa-
01e uczuc spoler.znych 1 reltg1Jnych było wyeliminowane Nac · k ł fk d ·1 . • ornrasr sz o a aszy-
;:7:rdazi wcfrt:ea s~r~e wd~c1·ehcokwa01łe uk7zuć religijnych, patriotycznych, rodzinnych.

, a w os 1ego przez cnotę dokc f k' · ·
inspiratorki wielkich emocji jest przepełnione . . ryny aszyscows ICJ -
nvch i spiry"cualiscycznycli o~az oc . uckzuciami O ':arcościach idealiscycz-
1. .. warce Jest ono u trzem wielkim k' k1g1Jnym, patriotycznym i rodzinnym. . ierun om: re-

. VIII.. OPIEKA SPOŁECZNA NAD DZIECKIEM
. Biuro !'orad Pedagogi-cznych w Szkocii, W r · .

pierwsze biuro porady pedagogiczne· d t . · 1925 w Glasgow1e otwarto
ta pozostawała w ścisłym koncakci·e zJ pko . -i~rundktem profesora Boyda. Poradnia

se qam1 pe agog! · h . .wersycecu. Personel poradni składał si ł' . ,1czną I psyc ologiczną Um-_
ę g ownie z osob O pełnym wykształceniu
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pedagogicznym, _pos!a~ających stopnie naukowe i oprócz soliJnego przygotowania
teoretyczne<?o. rowniez P;aktykę, w szkołach. Po utworzeniu pierwszej poradni
w _Gla_sgowJe inne powstają d~syc s~ybko, zwłaszcza we wschodnich przemysłowych
dz1elmcach, w Greennock, Paisley I Chydebarku - również pod kierunkiem pro­
fesora Bo~da. W r. 1926 powstał~ ~ Edynb~rgu trzy takie poradnie (The Edin­
burgh University Psychological Clinic for Children and Juveniles) zorganizowane
przez profesora Drevera, ,,Moray House"; kierowane przez Margaretę Drummond
i Edyt~ Thomson. Następnie po_wstały poradnie_ w Dundre, pozostające pod opieką
Szkockiego Stowarzyszenia Higieny Umysłowej (Scottish Associarion for Menral
Welfare) ;_w Aberdeen, _ot-:rarc~. w r. 1932 i kierowana przez dr Walkera, profesora
pedagog1k1 w Aberdeenie : Kriighra, profesora psychologii, itd.

Działalność wszystkich poradni jest koordynowana przez Szkocką Radę Porad­
nictwa Szkolnego (Scottish Child Guidance Council). Jest to raczej Rada badań

. pedagogicznych, która przepracowuje problemy techniczne przekazane · jej przez
poradnie pedagogiczne. Rada ta opracowała rozumowaną kompletną listę testów
będących obecnie w użyciu, wykaz najrozmaitszych szkól normalnych i specjalnych,
zawodowych i wyższych, podając wszystkie potrzebne objaśnienia dla poradni.

Do zadań poradni pedagogicznych należy w .pierwszym rzędzie ularwienie dzie­
ciom przystosowania się do różnych środowisk społecznych i szkolnych. Poradnie
zajmują się różnego rodzaju wypadkami: dziećmi trudnymi, młodymi delikwentami,
dziećmi psychopatycznymi i nerwowymi, dziećmi przedstawiającymi anomalie pod
względem charakteru itd.

W pierwszych miesiącach· istnienia poradni pedagogicznej rodzice odnoszą się
do jej działalności krytycznie i bez zaufania, jedynie szkoły wysyłają dzieci do
konsultacji. Po roku pracy prawie 50% rodziców przyprowadza swoje dzieci do
porady we wszystkich wypadkach trudniejszych; odwiedzanie poradni staje się na­
wykiem. Co więcej, do poradni przysyłają swoich pacjentów i uczniów lekarze,
urzędnicy opieki społecznej, pastorowie, stowarzyszenia społeczne itd., darząc du­
żym zaufaniem te poradnie. Są wypadki, kiedy same dzieci przychodzą i proszą
o poradę. ·

Poradnie utrzymują żywy kontakt z rodzicami, nauczycielstwem, trybunałami
dla dzieci, radami gminnymi, instytutami pedagogicznymi, lokalnymi sekcjami To­
warzystwa medycznego brytyjskiego itd.

· W r. 1936 stworzono komitety· regionalne: północny, wschodni i zachodni; ko­
mitety te. prowadzą żywą propagandę za zakładaniem takich poradni nawet
w mniejszych miejscowościach. W zeszłym roku szkolnym poradnia w Glasg?"'.
zorganizowała dwuletni kurs dla nauczycieli: na kurs ten uczęszczało .7~ nauczycieli
i nauczyciele. Na pierwszym roku zapoznano słuch~czy z metodą kliniczną, scos~­
waniem testów, psychologią, anomaliami szkolnymi; na dru<?1m ro½~ uczo?o. hi­
gieny umysłowej, poradnictwa zawodowego oraz podawano wiadomości o dzieciach
trudnych i anormalnych. • . ·

Podkreślić należy, że wszystkie poradnie udzielają informacji i konsultacji bez­
płatnie. (B. I. E.).
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RECENZJE
I. KONFERENCJE PEDAGOGICZNE.

6 Modern Concepts of Child Develop-PROGRESSIVE EDUCATION BOOKLE!S. !'r a·. Nr 8 Progressive Education Aftcr
ment, 32 str. (Współczesne poglądy O rozwoid dzcl"~k /'latach.·Nr 9 America and a World
Twenty years, 36 str. (Nowe "'.ychow~nie ,P~ wu z_ies~ 10 Arcas f~r Educational Explora­
at Conflict, str. 38 (Ameryka 1 konfdlikt swiato7y))' C { mb~s (Ohio) American Educationtion, 40 str. (Tereny dla badań pe agogrcznyc 1 • o u · ,
Press, 1938.

· · ·k f ·· A kańskiej Ligi Nowego Wychowa.Broszury te zawierają sprawozdankia z193o8~ erenk!iżdeJm_ ~rynich umi~szczono 3-6 referatów·a która odbyła si• w Nowym Jor u , w . . . . . .
~
11

' • • • • b•. · · h d ó Referaty te są tak powazrue ujęte, 1z mogą zam,1 przemowien naiwy rtruejszyc pe agog w. . .
1

· fe •aty p
0

;eres~wa~~ie?!~0 dae~:rt~~~;-:;;;•it sr~:~~¾~nd~k~;i;c;
1
;~/,';~';t!:~~~.u:~~rig~ją_

1
refera~y;,,;;ir;:,ść ,~;chovfania 'ap ropaganda", ,,Ideały de~?kratyc~n~. ": :vychowanie , ,,Okres prze-

mian społecznych a trudność zrozumienia osobowości ludzkie] 1 rnne. . . .
Na konferencji „Progressive Education Associ~tion" po_ruszono !".rawie wsz~stkie zaga~_nie­

nia, które pasjonują dziś wychowawc?w. ~arto si! z rurnr zapoznac ze wzglę u na to, 12 są
ujmowane wszechstronnie, obiektywnie a Jak trafnie.

II. PSYq-IOLOGIA WYCHOWANIA.

PRESCOTT DANIEL A. Emotion and the Educative Process. (Wzruszenie a pr~ces wy­
chowawczy). Washington, American Council on Education, 1938, str. XVII1+324, bibliografia,
index, $ 1.50.

Książka ta jest sprawozdaniem z prac „Komitetu ustalenia związku wzrus~eń _z procesem
wychowawczym" powołanego przez Amerykańską__ Radę Wycho~ania. ~ K.o':' 1tec1: tym_ 1:ra­
cowalo ośmiu wybitnych specjalistów psychologu, antropologu, psychiatril i SOCJOiogu itd,
począwszy od roku 1933 pod przewodnictwem Prescotta, profesora „Rutgers University". Spra­
wozdanie to zawiera ogólny plan badania tego zakresu zagadnień, d_otychczasowe wyniki badań;

•umieszczono w nim również szczegółowe metody badań wzruszeń oraz interesujące nowe .sposo­
by i aparaty do tych badań, opracowane pod kierunkiem profesora Lunda z· ,.Temp)e Univer­
sity". Książka napisana jasno, podaje szereg informacyj praktycznych. Oryginalnie, na podsta­
wie dobrze opracowanych materiałów, są ujęte. rozdziały o dojrzałości afektywnej, o proble­
mach osobowości w wychowaniu wreszcie ogólne konkluzje. Badania podjęte przez Prescotta
mają swoje znaczenie, bowiem emocje odgrywają olbrzymią rolę w dzisiejszym życiu politycz­
nym, społecznym, gospodarczym, sprowadzają niejednokrotnie ciężkie w skutki konsekwencje.
Odpowiednie ujęcie wzruszeń oraz należyte ich wychowanie staje się dziś bardziej pożądane,niż kiedykolwiek indziej.

MILLER EMMANUEL. The Generations. (Pokolenia). Studia z cyklu rodzice i dzieci.Londyn, Faber, 1938. 7 sh 6 d. .

. Dr '.'-filler, ".'Y~itny psychiatra-lekarz w klinice Tavistock w Londynie i dyrektor kliniki
1 po;adru dla ~z,~ci Londyn~W~chó_d, p_r_zepro~adza w. t~j książce subtelną analizę stosunku
rodziców do dziecl, _Po nakreśleniu h1storu_ rodziny ludzkie], omawia sprawy malże11stwa i jego
podstawy oraz podaje wynik, swych badan o kształtowaniu się charakteru dzieci i młodzieży
w związku ~ charakterem rodziców. Podaje ró"'.nież warunki rozwoju rodziny oraz jej profi­
laktykę. _Ks,ązkę tę ze wz~lęd_~ na n1ez'_"ykle 1_nteresu1ące materiały powinni czytać rodzice
1 nauc~y~1e_le. Auto; zauwaza, iz przys~lo~c ro?z!n~ zależy od swobodnej operacji dwóch pro­
~esó"". · swiadome si!y _konstruktywn_e, i _siły nieswiadome powinny wzajemnie być związane;
Jedynie P;Zez 1:czynie~1e ty_ch ~1I nieswiadomych coraz bardziej świadomymi, przez wczesne
wyzwolenie racionalneJ woli dziecka, może ugruntować się rodzina. ·

. DR !lOWID HENRYK. _Psyc~ologia pedagogiczna. · Podręcznik dla młodzieży przygoto-
y,uJ~CeJ si_ę do zawodu nauczycielskiego. Cz. II z 21 rysunkami w tekście w d III b·one
1 uzupełnione. Kraków, Gebethner i Wolff, 1938, str. 400. ' Y · przero 1 .

rokieU:fe~~I ~~~1::ci~!~t to~m~:!~ś~io~ej "tPsychologii pedagogicznej"', który zainteresuje sze-
. 1 nie ego omu nastąpi w następnym numerze.
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III. SOCJOLOGIA WYCHOWANIA.

DR HILDEGARD HETZER. Kindheit und Arrnut - Psychologische Methoden in Arrnuts­
forschung und Arrnutsbekiimpfung, 2 neubearbeitete Auflage S. Hirzel, Leipzig, 1937, str. 182. ·

Jest to nowe przerobione wydanie pracy. która ukazała się w r. 1929 i stanęła od razu
w rzędzie najwy~itniejszych studiów środowiskowych o ·nastawieniu psyrhologlczno-socjologicz­
nym. Pracę swoJ_ą oparła wtedy ~utorka ~ sw_e doświa?czenia z dziedziny opieki społecznej,
zebrane w powoiennym, :"ynędznialy':' Wiedniu. Po pierwszym wydaniu swej pracy, wzbo­
gaciła autorka swe materiały nowym, obserwacjami z Prus Wschodnich i Berlina w latach
1931-1934, które zużytkowała w nowym. wydaniu, Opuściła w nim autorka poważną część
materiału dowodowego z wydania pierwszego, pogłębiła natomiast i uwypukliła swe wywody

· teoretyczne. Dla uniknięcia nieporozumień należy od razu zaznaczyć, że autorka stanęła tu już
na stannwi~ku narodowo-socjalistycznym, co odbiło się na niektórych jej poglądach, nie zaszko­
dzilo . jednak całości, solidnie myślowo ufundowanej i przeprowadzonej.

Praca ma, jak autorka w przedmowie zaznacza, zarysować prawdziwy obraz dziecka ze
środowiska ubogiego, wykazać wielki pożytek badań psychologiczno-socjologicznych dla pra­
ktyki opieki społecznej nad dzieckiem ubogim oraz wpłynąć na tę praktykę w kierunku prze­
sunięcia punktu ciężkości z samej pomocy materialnej dla dziecka n~ pomoc, która :,y ubj~la
całą osobowość dziecka. ·

Człowiek - powiada w swym założeniu autorka - stanowi całość cielesno-duchową. Ubó­
stwo dotyka całego człowieka, pomoc więc społeczna objąć musi też całego człowieka, uwzględ­
niając tak jego potrzeby cielesne, jak i duchowe. A może nawet przede wszystkim duchowe,
ponieważ siły duchowe pozwalają człowiekowi opierać się zwycięsko przeciwnościom material­
nym i moralnym. Opieka społeczna nad dzieckiem musi wobec tego jak oajsilnieiszy nacisk
położyć na stronę wychowawczą. Wtedy stanie się prawdziwie produktywną, tj. pożytecznie
zużywającą środki, postawione jej do dyspozycji przez społeczeństwo, oraz produkrywizującą,

. t/. pożytecznie działającą na osobowość dziecka-wychowanka. ·
Ubóstwo· definiuje autorka jako materialną· niemożność dostatecznego zaspokajania wszyst­

kich albo niektórych ludzkich potrzeb zasadniczych, stanowiących· minimum warunków dla
normalnego rozwoju osobowości.

Metodą, której używa autorka dla zarysowania struktury osobowości dziecka ubogiego, jest
porównanie tego dziecka z dzieckiem ze środowiska dostatniego, tj. takiego, które jest w stanie
zaspokoić wspomniane potrzeby zasadnicze.

Dzieci pierwszej grupy mają na ogól S razy mniej potrzeb odpowiednio zaspokojonych
aniżeli dzieci -drugiej grupy. W pierwszej grupie znalazła autorka aż 56% potrzeb niewystar­
czająco zaspokojonych, w drugiej tylko IO%. Można więc przyjąć, -powiada autorka, że ma­
terialnie źle sytuowane dziecko jest też gorzej pielęgnowanym dzieckiem, obie więc grupy na-

• zywa: pielęgnowane (Gepflegte = G) i niepielęgnowane (Ungepflegte= U). Różoice między
jednymi· a drugimi są różne w różnych dziedzinach i różne w różnych fazach rozwojowych.
Na ogól mniej tych różnic jest w wieku niemowlęcym i przedszkolnym, aniżeli w późniejszych
fazach.. Wiele zależy od samej osobowości dziecka, która swoją aktywnością, przemyślnością,
umiejętnością dostosowywania się itp. może sobie swoje warunki życiowe poprawić i niejedną
potrzebę zadowolnić której nie zadowoli dziecko o naturze biernej i ociężalej. Nawet dzieci
jednej i tej samej rodziny, a więc znajdujące się w tych samych warunkach, wykazują różnice
rozwojowe zależne od swej osobowości (abstrahując od ewentualnych różnych wpływów ze­
wnętrznych na poszczególne dzieci) .

. Większa 'część książki poświęcona jest w dalszym ciągu porównaniu dzieci obu grup pod'
względem poszczególnych funkcyj psychicznych.

, Autorka omawia też wybitne różnice w tempie rozwoju obu grup, stwierdzając ,w_Yraź~e
upośledzenie dziecka ze środowiska ubogiego, któremu od początku brak zwykle m1!0SC1 opie­
kuńczej (zajęcia rodziców), brak pobudek dla intensywnego rozwo/u. mowy, intelektu, wyo­
braźni. Stąd - nastawienie utylitarystyczne tego dziecka, zhyt wczesni~ nnuszonego do pracy
i zawodu. Zakres Jego życia zacieśnia się od samego początku istnienia prawie wyłącznie do
strony wegetatywnej życia, nie obejmując ani tak ważnej dla życia_ duchowego strony z~?,~~owo­
rozrywkowej ani głębi życia· uczuciowo-myślowego. Stale nastawieme na „praktycznosc 1 „ko­
nieczność" paraliżuje jego wzloty .__ dziecko dostatnie łatwiej może się wznieść w wyższe
sfery życia. · ,

. .Autorka dochodzi w końcu do następujących rezultatów: Główne różnice między dziec­
kiem ubogim (= U) a dostatnim (= D) są:

a) różnice w czasowym występowaniu różnych zjawisk w tym kierunku, że dziecko U
rozwija się znacznie powolniej, aniżeli D; uczy się później mówić, zacofane jest ·w myśleniu,
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wcześniej natomiast uczy się przezwyciężać, stosownie do okoliczności. Różn(ce te ~aczej są
wynikiem warunków rozwoju, aniżeli odziedziczone. Toteż można wplywac na me. przez
odpowiednie warunki nowego środowiska. . • . .

b) różnice w zakresie wyczynów, dające się ująć ilosc10wo, Jak to, że zas_ó~ słownictwa
dziecka U jest znacznie mniejszy, wiadomości również, więcej za to obrotności praktyczno.
życiowej itp. . . . . .

„Różnica między dziećmi D a U jest więc głównie uwarunkowana_ różnicą w srod;iwisku
życiowym i poczucie upośledzenia dzieci U można do pewnego stopnia skompe!'s_ow~c przez
odpowiednie zabiegi. Należy jednak wziąć pod uwagę, że ~prócz_ tych_ prz_ewaznie sro?_owi­
skiem uwarunkowanych różnic istnieją też różnice, które widocznie dają. się sprowadzic do
różnych właściwości wrodzonych u dzieci D i U". , . . ·

Zdarzają się i wśród dzieci U takie, które mimo trudnych warunkow dorównują dzie­
ciom D, rozwijają się normalnie, a nawet wybijają się swym rozwojem. Są to jedn?stki uzdo[.
nione, o silnej woli, które znajdują swą drogę mimo przeszkód, jakie !m stawia. ubóstwo,
Większość jednak ulega tym przeszkodom. Przeniesione w lepsze warunki rozkwitają, wraca­
jąc jednak w dawne środowisko ubóstwa, marnieją znowu.

Dużo miejsca poświęca autorka analizie przeżycia ubóstwa u dzieci i młodzieży, stwierdza­
jąc na podstawie zebranych danych, że u dzieci młodszych, do 12 lat mniej więcej, przeżycie to
ma swoje źródło glówn ie w niedomaganiach materialnych, u starszych natomiast raczej w nie­
domaganiach natury psychicznej. Pierwsze więc odnoszą się do braków ·w dziedzinie mieszka­
nia, pożywienia, ubrania. hizieny ciała ; drugie - do wychowania, nauki, wypoczynku, rozryw.
ki, kontaktu z ludźmi, zawodu, pomocy duchowej itd.

Ciekawe s~ dalej badania autorki na temat poglądów dzieci co do możliwości wyiścia ze
stanu ubóstwa, U dzieci małych występują myśli i marzenia o jakichś fantastycznych możliwo­
ściach popra"1· sytuacji materialnej (czary, prośba do krasnoludków, modlitwa wyprawy
w świat. alej n:1p:1dy ~bunkowe itp.), u starszych występuje stopniowo zrozumieni; położen,;
społecznego i yo~l:;d, ze ty~ko przez reformę społeczną da się poprawić także byt jednostek.

P_omoc db dziecka ubogiego - to jest teza całej pracy -powinna uwzględnić prócz stronv
m~t~nzLne[ także s,tron_~ duchową_ sytuacji takiego dziecka, jeśli ma być racjonalna, tj. urnoźli­
,n~J\:: ~~~eck~ pe:!ny_p:~o ~zvvÓJ. -~!us: też ~yć prz~s~osowa.r:i! o~ywiście do fazy rozwojowe:
dziecka ' I-~o ,rodo:, 1,b oraz 1o jego indywidualności, od której zależy „czv dziecko coś z ta
~oa10Cf ~ore porząc, czy też nie". Psychologia winna stać się tu instrumentem oomocniczyni
dla opieki sporecmej. ·

~J;~~ri,~esl)!:~~~~FS-1I~S•l:~:u;:i~ n::~i1fl~1!f~~;:irr:'.az~·
Dr i.\L Friedlander (KrakówJ
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obowiązująca w prŻygotowaniu nauczycieli szkól powszechnych. Do wyjątku należą Włochy,
które z okazji reformy w r. · 1923 zniosły nauczanie psychologii w przygotowywaniu nauczycieli
szkól powszechnych i średnich, wprowadzając w jego miejsce lekturę filozoficzną i pedago­
giczną. W programie włoskim wspomina się natomiast o potrzebie poznania dziecka w szkole
ćwiczeń pod kierunkiem profesora filozofii i pedagogiki. We wszystkich innych krajach psy­
chologia stanowi istotną część programu zakładów kształcenia nauczycieli. W akademiach pe­
dagogicznych i w uniwersyteckich instytutach pedagogicznych psychologia jest nauczana prze,
cały czas trwania studiów, natomiast w seminariach nauczycielskich tylko w ostatnich dwóch
względnie trzech latach nauki. . .

Interesujące jestw jaki sposób psychologia została włączona w całość kultury pedagogicz­
nej dawanej kandydatom na nauczycieli. Nie idzie. przecież tylko o zapoznanie ich z wynikami
psychologii ogólnej, dziecka czy młodzieży, które zresztą są bardzo użyteczne, lecz w pierwszym
rzędzie o wykształcenie psychologiczne, które polega na rozwoju zmysłu obserwacji, na wyro­
bieniu zdrowego rozsądku w poznawaniu dzieci i respektu względem dziecka i jego możliwości,
oraz na zdobyciu właściwych metod w rozwiązywaniu codziennych problemów pedagogicznych.
Wskutek tego nie jest rzeczą ważną ile godzin przeznaczono na nauczanie psychologii, lecz
w jaki sposób jest ujmowana, w jakim związku pozostaje z przygotowaniem ogólnym, teore­
tycznym i praktycznym przyszłych nauczycieli.

Powstaje pytanie, czy psychologia jest nauczana przed czy po właściwych przedmiotach
pedagogicznych, dydaktyce, historii pedagogiki. W większości krajów nauczanie psychologii
.odbywa się przed lub równocześnie z przedmiotami pedagogicznymi, poznanie dziecka jest
uważane bowiem jako nieodzowne w zrozumieniu metod nauczania i wychowania.

Do rzeczy delikatnych należy sprawa programu i metod nauczania psychologii. Trudność
wyboru materiału wynika z następujących przyczyn: Partie psychologii uznane przez świat
psychologiczny i najmniej kwestionowane, mają małe znaczenie dla przyszłych nauczycieli; za­
gadnienia psychologii fizjologicznej, analiza wrażeń czy spostrzeżeń są zbadane z dużą precyzją,
lecz nie byłoby celowe zapoznawanie kandydatów ze szczegółami tych badań. Bardziej istotne
może dla nich jest poznanie mechanizmu woli, inteligencji, praw rozwoju umysłowego, metod
określania uzdolnień indywidualnych.

A właśnie psychologia dziecka czy młodzieży jest daleka jeszcze od tego, by ją ujmować
na sposób nauk matematycznych czy fizycznych; psychologia ta jest w stanie formowania się,
podlega ustawicznym zmianom, jej wyniki mają jeszcze znaczenie· względne i zależne są od
wartości metod badawczych, Student psychologii, który ograniczyłby się do słuchania wykła­
dów i lektury, zdobyłby dość fałszywe pojęcia, a przede wszystkim werbalne i książkowe. Je­
dynie przez wykonywanie samodzielnych eksperymentów względnie powtarzanie eksperymentów
już wykonanych, może dojść do zdobycie. pewnej wiedzy psychologicznej, zrozumieć znaczenie
faktów i teorii. Program psychologii jeśli ma być pożyteczny dla przyszłego nauczyciela, musi
uwzględniać aktywność kandydata i przeznaczyć znaczną część czasu na ćwiczenia, choćby z wy­
raźną szkodą dla systematycznej i encyklopedycznej metody zdobywania wiadomości; praktyka
powinna mieć pierwsze miejsce, a memoryzacja ostatnie.

Zakres zagadnień, dotyczących psychologii dziecka i psychologii wychowawczej jest tak
obszerny, iż trudno nawet myśleć o kursie kompletnym; dodajmy do tego jeszcze potrzebę po­
znania metod, obok niepewnych rezultatów, a wyraźnie wystąpią trudności w ułożeniu pro­
gramu i wyborze materiału ze względu na zakres i treść. Należy poświęcić całokształt wia­
domości a wybrać niektóre tylko zagadnienia i je pogłębić, czy też odwrotnie. P~wstaje ró"'.nież
pytanie, co jest pożyteczne w kształceniu psychologicznym przyszłego nauczyciela. Czy idzie­
o to, by on specjalizował się nieco w tej tak ważnej dziedzinie, czy też, ażeby tylk? nauczyć
ich rozumieć, że klasa złożona z dzieci nie powinna być tak traktowana Jak audytorium <lor?•
słych intelektualnie czy pluton żołnierzy, lecz jak zespół istot żyjących, akty"'.nych, w stanie
rozwoju, odczuwających pewne potrzeby pokarmu ~-polecznego, moraln~g~ i. mtele_ktual~ego.
Jest rzeczą widoczną że celem nauczania psychologu przyszłych nauczycieli me moze byc po­
danie im całokształt~- wiadomości tej gałęzi nauki, lecz wszczepienie w nich umysłu psycholo­
gicznego i genetycznego, nauczenie ich rozumienia natury aktywnej istoty rozwijającej, zao­
strzenie u kandydatów zmysłu obserwacyjnego, wyrobienie w stawianiu problemów oraz nadanie­
konkretnego znaczenia ich wykształceniu dydaktycznemu i pedagogicznemu.

Jeśli idzie o naukę teoretyczną w psychologii, to jest niezmiernie trud~o oddzielić je1en
rozdział od drugiego, co łatwo można uczynić w fizyce i n~u~ach P;zyrod~1czych. _Natomtast .
można wyodrębnić niektóre problemy, nadające się do doswiadczen. Każda analiza dobrze­
wykonana pewnego problemu psychologicznego prowa?zi_ i zbliża do in,nych proble':'1~w, dlate:'lo•
program bardziej pogłębiony daje równie dobre pojęcie o aktywn?sci umysł~ i Jego zlozo­
ności, jak program obszerny psychologii. I słusznie w większości państw ograniczono program
psychologii w 'zakładach nauczycieli, a nacisk położono na metody pracy.
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.. . . , · · w rogram~ch oddzielnie czy. też w pew.

. Jakie działy psychologu występują naiczęsckieJ t" pn·•r,·u•·•u Występuje oczywiście psycho.
k b. · h t t · ostawione w Wt5 10 • ,. • . . .nych om macjac , o o PY arue _P bi ś •a torności i zachowania się, za10teresowanie

logia ogólna (metody psychologiczne, l?r? erny w! ~ełigenci·a uczucia j afekty itd.). Lecz te
i praca, wrażenia. i spostrzeżenia, parmęc, uwaga, m . f kc'1·onalnego w psychologii dziecka

d • · · p nktu genetycznego 1 un ,same zaga 01e01a są ujmowane z u . • ",- r Największą uwagę w programach
która jes_t osią p_rzygotowania _Psycho(ogicznegko n~':'czy.,~ą~'.ane z zachowaniem się dziecka (in.
zwraca się prawie we wszystkich krajach na wes ie zw, . . d ) . t .

k k. . t 1· . ktyczna ,·n1eligenc1·a refleksyjna ,t . ' zam eresowarue, uczu-styn ty, nawy ·1, m e igencja pra , . 1 · d
<:i pamięć uwaga zabawy woła, charakter, posrepowarue mora ne_ it. · .. .

a, D · .' •. , ' am' acli względne zmniejszenie znacze01a, jakie przyznawano bada-aie się zauwazy, w progr . • · k
niorn metrycznym i testom w studiach psychplog1cznych, a zwro.c_o~o wrę ~zą; uwagę ~a str?nę
jakościową zjawisk psychologicznych, której zna~ze?ie je~t bardziej szerokie 1 głębokie. Rów, ·
nież w dziedzinie diagnostyki indywidualnej dzieci zwr?cono uwagę n~ błędy systematyczne,
jakim ulegają testy zbyt statyczne. · Sądy wydawane ? _1e?n.ostka_ch ~aJą .~Y~ większe szans_e
-obiektywności, jeśli opierają się na procesach adaptacji 1 cwrczeruu się, aniżeli _gdy się ogram-
-czarny do testów klasycznych, opieraj~cych się na poicdyn~zych po°'.ia'.ach '?'~iłowych 1 1zol~- ..
wanych. Porównując programy psychologii obecne z obowięzującyrni kilk~n_asc1e lat temu_, ~oz.
:na stwierdzić, że studia psychologii jakościowe] ro~WOJU d~1ecka p_rzewazaią_ nad testami I b~­
<laniami ilościowymi, a te ostatnie przekształcają się stopniowo w nauczaniu w postępowanie
bardziej plastyczne i raczej diagnozę genetyczną. . _. · . , .·.

Warto również stwierdzić, iż w programach pedologicmvch spotyka się coraz częsctej
.działy, dotyczące jakościowego badania myślenia dzieci, jego okresów i form, dalej zachowa­
nia się i rozwoju moralnego dzieci, przystosowania się społecznego itd. W- wielu krajach
wstawiono do programu kwestie dotyczące charakterologii i rozwoju osobowości dzieci. To
:nauczanie staje się jakby reakcją przeciw psychologii eksperymentalnej zbyt ciasno pojętej i po­
wrotem do psychologii jakościowej. Działy te mogą niewątpliwie przyczynić się do rozwoju
,u przyszłych nauczycieli respektu dla różnorodności [ednostek ludzkich i podstaw ich aktyw­
ności, co stanowi sekret osobowości.

W wielu krajach wciągnięto do programu również psychologię dzieci trudnych, co ma
bardzo duże znaczenie w pracy nauczycieli. Jakkolwiek dział ten należy już raczej do psycho­
patologii i stanowi dziś odrębną specjalność, to może być niezmiernie przydatny dla nauczy­
-cieli. W zasadzie te czynności diagnostyczne powinni wykonywać psychologowie szkolni, kie­
.rownicy poradni medyczno-pedagogicznych (Child Guidance Clinics), lecz choć liczba .ich
wzra~ia,. to jednak zaw~ze o~ientacja nauczyciela w tej dziedzinie_ jest wskazana. Sprawa zapo­
zna~ia się z psycholo_.1:1ą _dziecka trudr.~~o 1est obecnie ułatwiona, bo przy akademiach peda•
.gog1cznych zakłada s,ę bmra konsultaq1 medyczno-pedagogicznej.

:Wsromnieć należy_ rów~ież, że w programach niektóry~h krajów znajduj') się informacje
z dz1cdzmy psychoa_nalizy, u1mowane pod kątem pedagogicznym, a mają na celu rozszc;zenie
p~rspektyw naucz~Clela; s:i on~ wskazane, o ile mają miejsce w pełnym zespole dosyć szcro•
'!<,ego wykształcenia psycholog1cznego kandydatów. · ·

St~dia psycl~o-pedagogi_czne dzieci anormalnych i opóźnionych znajdują się w progra·
mac~, Jako obowiązkowe, Wielu krajów. Jakkolwiek kandydaci może nie będą uczyć w szkołach
"'P';CJalny_ch, to je_dn~k wiadomości z tej d~iedz(ny mogą przyczynić się d~ lepszego poznanit
-di1ecka _1 zrozum1en1a pracy wychowa~czeJ. Nie należy zapominać, że wiele wielkich metod
pedagog1c~nych powstało na podstawie studiów nad dziećmi anormaln · · k t ci•Montesson I Decroły. . ym1, Ja np. me o •

W reszcie w kilku krajach zwrócono uwagę na ps choi o · · I · ·
lepiej poznać rozwói' społeczny dz,·eck • , .d . Yk . g,~ spo eczną, by nauczyc,ele mo~h

a, Jego sro ow1s o rodzinne ek · · · d W k •,należy podkreślić że w wielu krai'ach uwz I d . , . . , onom1czne 1t . onCJ, g ę n10no rowrnez w p ł h 1 „ k ·;psychotechniki metody j zastoso" ani·e po d . 1 d rogramac 1 psyc o ogu west1e1
•• , • ra nic wa zawo owego.

W monografu oprocz analizy różnych działów s h ł ·· •
:znajdują się interesujące dane, dotyczące metod na!,;c .0 ogu uwzgl_~drnonych,w programach,
trzy. sposoby nauczania psychologii: pierwsz ole a ania P~y~l10log11. Na ogol są ~tosow,an_e
-czeniach praktycznych organizowanych przez ~ Pf g na lek~Jach ex cathedra, drugi na cw1•
przez kandydatów pod kie(u.nkiem profesora 1~

0c esorał 1 tr~e~, .n~ czynnym badaniu problemów
. ' z z w asne1 m1qatywy

Jest rzeczą zrozumiałą, że jeżeli lekcje psych I ·· •
eujmowan-e. W krajach, gdzie głównie lekc' f O og_u są ~sz_ędzie dawane, to są one rozmaicie.
ba~dzo ograni~zone, program jest znacznie !:er~~uru~ ~ CW1Czeni~ i indywidualne badania ~ą
_gło"'.ne rozdziały psychologii, które uzupełnia ~i r:knych kr~1ach w wykładach podaje s1('
mymi przez prof~sora. Liczba państw, które I ę ~ . tycznymi demonstracjami, wykonywa•
stal': wzrasta; wielką wagę przywiązuja racze·egdoo r~ za1u_ ~e.tody uważają za niewystarczające
do ich prac eksperymentalnych, choćby·one vJ ma a?nn~1 1 indywidualnej pracy kandydatów,

Y g Y wiele czasu i zmuszały uczniów ·do po•
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czątkowego błądzenia.. ~owiem w t~n sposób zdobyte wiadomości są lepiej zrozumiane i opa­
nowane,. są konkre_tne i -,~strumentalistyczne, daJą gwarancje, że kandydat zastosuje je w szkole,
cz:go 01~ zapewn1ą ~h?cby bardzo obszern_e wiad?1;1ości werbalne, abstrakcyjne i książkowe.N'-: ~al~zy się obawia~ l:'ewnych luk w wiadornośclnch psychologicznych kandydata, jeśli po­
św1ę_c1 się pracom dosw_iadcz~l.nym, bo. p_oJępa. psychologiczne są tak wzajemnie od siebie
zalezne: z~ wz_ględu ':1a, Jedn_os~ umysłu, 1z nie Jest rzeczą możliwą, by idąc w głąb jednego
zagadnienia, nre- stawiać sobie innych problemów.

. , W monografii poda~o dwa systemy odn?szące się do _Prac badawczych kandydatów, Pierw­
szy polega na tra~towan1u pr:1c studentów, Jako długich i systematycznych a prostych ćwiczeń,
lecz bez. pretensyj. dost~r_czen,a nowych wyników dla nauki. Wedle drugiego systemu, stoso­
wanego w akademiach I instytutach, kandydat wykonuje także pojedyncze prace jako ćwiczenia
lecz jako _pracę dyplomową musi przedstawić ory~inalne studium personalne, będące pewnym,
przyczynki_em nau~owym. Ten drug, system stawia kandydata wobec rzeczywistych trudności
psychologicznych i wprowadza go w metodę, technikę i teorię tej nauki.

Pozostaje jeszcze do omówienia sprawa profesorów psychologii i ich kwalifikacyj oraz
pndręczników. Tam, gdzie program nauk pedagogicznych jest szeroko rozbudowany i zróż­
niczko~~any, gdzie. ~;t?da nauczania_ pole/la gl_ównie na p'.a~ach osobistych słuchaczy, psy­
chologu uczą specjaliści-psychologowie ; dzieje srę to przewazrue w zakładach o typie wyższej·
uczelni. Bezstronnie trzeba stwierdzić, że tylko w takich sytuacjach może nastąpić odpowiednie·
przygotowanie psychologiczne kandydatów. W zakładach, gdzie nauczanie psychologii opiera
się głównie na lekcjach ex cathedra i ewentualnie na niektórych demonstracjach, jest ono po-.
wierzane przeważnie filozofom.

Również· tam, gdzie uczą psychologii specjaliści i opierają nauczanie na pracach osobistych.
słuchaczy, podręcznik schodzi do roli narzędzia informacyjnego, podobnie jak słownik czy
encyklopedia. skąd można zdobyć pewne wiadomości, bez potrzeby kucia pamięciowego,

WzaklaJach, w których zwłaszcza filozofowie ujmują nauczanie psychologii w sposób
doktrynalny, podręcznik staje się podstawą wykładu systematycznego.

Ksiąźka, jako zbiór materiałów,' opracowanych przez p. Meyer wspólnie z prof. Piagetem,
może być pożyteczna· dla nauczycieli psychologii i dyrektorów zakładów kształcenia nauczycieli.

DOTRENS ROBERT. · Notre enseignement secondaire. Constatations, suggestions. (Na­
sze szkolnictwo średnie. Stwierdzenia .i sugestie). Genewa, 1938, str. 100. Fr. I.

Znany pedagog genewski Dottrens, dyrektor szkoły. eksperymentalnej Instytutu J. Rous­
seau'a, profesor tegoż Instytutu i docent Uniwersytetu Genewskiego, autor wielu cennych dziel
pedagogicznych, zdobył się" na rzecz godną podkreślenia. W Genewie, mieście Rousseau'a,
Claparede'a, Boveta, Piageta,· Ferriere'a, Baudoina, Descoeudres istnieje jedyne państwowe ko­
legium (liceum) im. Kalwina, w którym tradycyjne metody panowały wszechwładnie, a wszelkie
próby zmiany były odrzucane. W stosunku do tego kolegium Dottrens stawia bardzo· poważne
zarzuty krytyczne, które że względu na swój charakter socjologiczny i psychologiczny mogą
mieć znaczenie szersze. Dottrens omawia krótko projekty reformy szkoły średniej w kantonie
i .Republice Genewskie], następnie opracowuje własny projekt reformy i ulepszenia szkoły
średniej; wnioski swoje grupuje w _trzy działy: strukturalny, metodyczny i rezultatowy. W dzia­
łach tych w sposób syntetyczny omawia zręby organizacyjne szkoły średniej, szkicuje pro­
gramy, omawia problemy metod nauczania i wychowania oraz wyniki, jakie powinno kole­
gium osiągnąć.

SCHMIDT. BODENSTADT ADOLF. Landjahr,_ •Plan und Gestaltung, Lipsk, Armanen•
Verlag, 1937, str. 241. RM 4.40.
. Władze oświatowe Trzeciej Rzeszy wprowadziły dla maturzystów i studentów obowiązko­
wy rok pracy na wsi; obowiązek ten szczególnie jest p~zestrzegany w stosunku d~ ~•_ndydat~"'.
na nauczycieli. Świat pedagogiczny żywo interesował się tą roczną pra_kt_yką u '_"•esn~ak_ów, JeJ

_planami i formą. Schmidt-Bodenstadt --: .refer~nt tyc? spra:" w Mmi~t~rs1:"ie. Os_w_iaty -
w pracy. tej podaje interesujące informacje o teJ nowe, p~óbie ·pedagog1k1 niemieckiej, która
ma wszczepić w młodzież niemiecką „k!!lt ziemi i zew krwi". ·

W pracy zrialeźć można szczegółowe informacje o_ zasadach wy~howawczy~h „r~ku na
wsi", o· jego organizacji. Na specjalną uwagę zas!uguJą sprawozdania uczestn_1kó:" i przy•
wódców obozów na ws,, zawierające opisy z życia- i pracy, ilust~owane fotografiami.

LOWNDES G. A. N. The Silent .Social Revolution. (Milcząca rewolu·cja społeczna). An
Account of the Expansion of Publi~ Educalion in ~-n~!and -~nd Wales 1895-1935. Sprawo­
zdanie z rozwoju wychowania publicznego w Anglu 1 Galu w łat~c~ 1895-1935. Londyn,
Oxford University Press, 1937, str. XII+274. Ilustracje, wykresy, b1bl10grafia. 6 sh.

Książka bardzo interesująca, n·apisana jasno, zwięźl~, przedstawia w moż_l_iwie kompletny
sposób rewolucję społeczną, jaka dokonała się w ostatn1ch 40. latac_h w A:nglu pod wp~ywem
wychowania. Autor przedstawia postępy w dziepzinie spoleczneJ, p_ohtyczneJ, gospodarcze,, nau•
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VI. KSZTAI.CENIE NAUC2YCIELI.
LEARNED WILLIAM i WOOD BEN. The Student and his Knowledge. (Student i jego

wiedza). Sprawozdanie Fundacji Carnegie z wyników egzaminów w Kol~giach i wyższych
szkołach średnich w Jatach 1928, 1930 i 1932. Słowo wstępne przewodniczącego Komitetu
W. A. Jessupa. Nowy York, The Carnegie Foundation fot the Advancement of Teaching,
1938, str. XX-1-406. · ·

Monografia ta podaje bardzo znaczące wyniki dziesięcioletnich badań nad stosunkiem szk0•
ły średniej do wyższej w Pensylwanii wraz z dokładnym opisem sposobów uczenia w szkołach
średnich i wyższych tego stanu. .

Studia nad tym problemem nie są jeszcze zakończone. W ostatnim roku udoskonalono
metody badań, opracowano szereg nowych testów i skal, powołano liczne ekipy nowych współ­
pracowników. Dotychczas zbadano około 55.000 uczniów i studentów, zastosowano kilkaset
różnych testów. Zestawienie ostatecznych wyników oraz opracowanie konkluzyj będzie miało
niewątpliwie duże znaczenie dla całego świata pedagogicznego.

kowej i udział szkolnictwa w dokonywaniu się tegą postępu. P~uczające s~ dowody autora,
które wykazują, iż szkoła angielska uczyniła ze swego społeczenstwa w ciągu tego okresu
demokrację wychowawczą. Dzieło to, ze względu na II)l'todę pracy i lepsze poznanie ducha
szkolnictwa angielskiego jest godne przestudiowania.--.... .

ZATWIERDZENIE CZASOPISM DZIECI]JCYCH Z. N. P.

ostatnio
Religij­
z dnia

oŁp

. Wobec zapytań w sprawie zatwierdzenia przez władze szkolne czasopism dzie-
cięcych, wydawanych przez Z. N. P., informujemy: ,

MAŁY PŁ OMY CZEK- tygodnik dla dzieci od lat 7 8, został
zatwierdzony przez Ministerstwo Wyznań
nych i Oświecenia Publicznego pismem
15 lipca 1938 r. Nr II Pr. - 15239/37.

P Ł O M Y C Z E K- tygodnik dla dzieci od lab 9:_11 został ostatnio
. zatwie~dzo~y. prze_z Minis~erstwó Wyznań Religij­

nych 1 Oświecenia Publicznego pismem z dnia
15 lipca 1938 r. Nr II Pr. - 15240/37.

M Y K - tygodnik dla dzieci i młodzieży od lat 11-13 zo-
stał,ostat?i~ zatw!erd~o?y przez Ministerstwo 'wy­
znan Rel1g11nych 1 Oświecenia Publicznego pismem

. z dnia 15 lipca 1938 r. Nr II Pr. - 15241/37. ·
MŁODY ZAWODOWIEC - tygod 'k I · ·. .. ni,, zo~t~. zatw_1erdzony przez Ministerstwo

~yznan Rel1~11_nych ~ Oświecenia Publicznego do
uzytku _młod~i,ezy szkol zawodowych, dokształcają­
cych, grmnazjow zawodowych, gimnazjów ogólno­
kształcących ~raz starszych klas szkół powszechnych
rozporządzeniem z dnia 27 lutego 1936 r Nr II'
Pr. - 13930/35. . .

Czasopisma dla dzieci i młodzież w d
Polskiego, są więc zatwierdzone do ur• tk y a~~n: _Przez Związek Nauczycielstwa.
W. R. i o. P. Y u m O Zlezy szkolnej przez Ministerstwo

. , ~~da szk~la powinna prenumerować te czas . . . .· . . .
ilości 1 przeciwdziałać rozpowszech . . opisma w mozhw1e największej

ł dz niamu czasopism · • dw a e szkolne. mezatw1er zonych przez
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B I B 'LI O GR AF I C Z N E

BENNETT MARGARET E., HAND HARD C. School and life (Szkoła a życie). Nowy
Jork, Londyn, 1938, str. XIII - 185.

BANACCORSO ROSARIO, La scuola corporativa (Szkoła - korporacja). Mediolan, 1936,
HARRISON MARGARET. Radio in the classroom. Objectives, principles and practices.

str, 202.

BORN PAUL. Ganzheitłiche Schularbeir in der Grundklasse. Lipsk, 1937, str. 152.
BRAUNSHAUSEN N. L'ćtude expćrirnenrrle du, caractere, Mćthodes et rćsultats (Bada­

niu eksperymentalne nad charakterem. Metody i wyniki). Ucele (Belgia).
Chrestomatija po istorii pedagogiki pod obśćej redakciej S. A. Kameneva, T. 4. c. 1.

Moskwa, 1938, str. 548.

DEWEY JOHN. Filozofia a cywilizacja. Warszawa, 1938, str. 342.
DRYJSKJ ALBERT. Móz!l i dusza. Warszawa, 1938, str. 288.
ENLOW ELMER R. Statistics in cducation and psychology (Statystyka w wychowaniu

psychologii). Nowy Jork, 1937, str. IX - 180.

GORYŃSKI L., ŁACIAK T., TRZASKA E. Karność w praktyce szkolnej. Wyniki ankiet
w szkołach śląskich. Katowice, 1937, str. 73.

HARRISON MARGARET. Radio in the clcssroom. Objectives principles and practires.
(Radio w klasie. Przedmioty, zasady, praktyka). Nowy Jork, 1937, str. XVI - 260.
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LE MOUVEMENT PEDAGOGIQUE
' REVUE MENSUELLE CONSACRllE A. LA THWRIE DE L'llDUCATION

ORGANE DE L'INSTITUT PllDAGOGIQUE DE L'UNION DE~ INSTITUTEURS
POI.UNAIS.

Rl:DAQ'EUR: DR ALBIN JAKIEL

Adresse de la rćdaction et de l'administration: Varsovie, I, rue Smulikowski.

,
LE MOUVEMENT PEDAGOGIQUE EN POLOGNE

LE MOlNEMENT P:WAGOGIQUE EN POLOGNE
L' I n s t i t u t d e I a C u I t u r e r u r a I e_.
En fin il faut relever qu'en 1936 I ' I n s t i t u t d e I a C u I t u r e

r u r a I e a ete crćć ..
L'objet des ćtudes de l'Institut constituent !es conditions de la vie rumle, les

besoins et Ies tendences des· paysans ainsi que celles des collectivitćs rurales.
L'Institut s'interesse aussi bien aux manifestations rnatćrielles qu'aux sociales

et intellectuelles de la: vie· rurale ainsi qu'au rapport mutuel de ces facteurs,
L'activitć de !'Institut comprend en particulier !es recherches tuochant:
1) !'influence de s conditions ćconomiques rurales sur la culture des campagnes, ·
2) la vie collective rurale, •
3) les besoins sociaux a la campagne.
4) I' action sociale a la campagne.

· . 1:Institut tend a :oor~onner Ies recherches scientifiques dans Je domaine des
problemes ruraux en ćtablissant un contact suivi et une ćtroite collaboration avec
les institutions scientifiques similaires ainsi qu'avec les organisations fonctionnant
dans le milieu rural. · . - • . ·

S'il s'agit de rnćthodes de tiavail propres a relevar la culture rurale l'Institut
se charge d'ćlaborer : · . '

1) les m~thodes d'organiser la collectivitć rurale en vue d'une action collective,
2) les methodes de l'ćducation de l'indiviclu pour Ie fermer a I'activitć collective
3) les mode!es_ d~ differe~t~s -institutions de culture sociale tels que: a) maison;

du peuple, b) ?1bl!ote_ques, a10s1 que les methodes•favorisant a animer le fonction­
nement de ces institutions

d
4)

1
leds.fpf~ojets dde pourvoir d~ Iacon coordonnee aux besoins de la vie rur~Je·

ans es 1 .,_.ęr:ents omames, de culrure sociale. . . ·
L' Institut s'est charge da I · o r i e n' t a t 1· 0 d I ·d · d bi'

d n ans e orname es pro e•mes ruraux et, en ehors des conseils touchant J' d · · · •
1) d , · f a m101strat1on 11 se propose ·

1 n o r m e r sur !es ćtudes relatives a J ' · • ·1 t
culturelle, sur Ies institutions de culture soci I al campagne, s~ vie socia e e
action. a e rura e, .sur les methodes de leur

2) I'Instinir ćrnet I'opinion sur les ro , .. , ·
autoritćs autonomiques e_t les organisat1onf ~m~es, de, I activirś prop?ses par Ies

. culture rurale, estinćes a relever le rnveau cle la
3) il facilite I' echange et la coordination d • . ·

institutions et des personnes qui se vouent , . es expe~1ences et des activitćs des
a ammer la vie culturelle rurale.
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Les rćsultats des recherches et des travaux de I'Institut so t blić f .
) d. · ·f· n pu res sous orme.
l ouvrages scienti 1ques, ·
2) de. documents,
3) de publications populaires et informatives a insi que sous une a t •f .

etablie por les autoritćs de !'Institut. u re orrnc
L'Ins~itut fa~orise l'e laborati_on et la .publication des ouvrages scientifiques sui

les problćmes qm sont du dornaine de ses recherches.
En vue de recherches scientifiques !'Institut dispose d'un archive d d _· d' ] b t · · •f· e ocumenration, un_ a o~a 01re. scienti 1que et d'une bibliotheque,

. Il est Iibre d org~n1ser des cours, des confćrences, des discours publics, enfin
d eng~ger. la press~ a collaborer aux problernes qui rentrent dans sort domaine.

L Inst1tu~ pu_biie annuellement un cornpte-rendu des travaux rćalisćs par:
1) la Direction de l'Institut, ·
2) Je Chef de l'Institut, .
3) .le Conseil Scientifique,
4) le Corps permanant scienitifique de l'Institut,
5) les collaborateurs scientifiques provisoires.

. Anfin d~- mainten_ir un contact ćtroit avec le terrain ainsi que pour s'assurer
I affluence d inforrnations actuelles, basćes sur une observation directe !'Institut
entretient des correspondants, '

ADULT EDUCATION
General Observations, Nearly a 150 years of political capitivity kept back in

a great measure the spread of education among adults, especially among the pea­
santry and working classes that were beginning to emancipate thernselves in the
second half of the XIX century socially and culturally. Under the conditions ot
captivity we could only afford the eHort of national self-defence and the satisfaction
of the most dominant needs in this sphere.

Questions of universal education are quite different in independent Poland,
when we gained our own government and when the interest of ciur own State not
only does not collide with the action of education in the Polish spirit but above
all is established upon it.

Organization. At the beginning the work of adult education was conucted
chiefly by social institutions and organizations. The Ministry of Education has
created a special central organ for this department, the departnent of adult edu­
cation, the task of which is to co-ordinatc the social support, directing their guiding
principles, fixing methods of work, carrying on a registration of their fields of work.

As, however, the work of adult education continued to spread and embrace
always Jarger soberes of the· community ,the necessity of widening the methods
of action appeared ever mare distinctly and it became evident that in the present
economic and cultural conditions three factors ought to carry on adult education
in Poland; the State, the territorial !ocal boards, and social organizations.

The division of work among· these factors has been as fe llows: the State takes
upon itself the action of adult education, guides its principles, watches over the
standard and equality in supplying the outposts all over the country, sends special
instructors, helps in train ing education workers by means of courses, co?ferences,
special scholarships, as far as possible gives f!nancial help t? the mos~ irnportant
enterprises, carries on registration of the stations of wor~ m the e?t1re count:y,
standardizes education work by means of laws and regulat1ons, and m case ?f 1_n.­
sufficient social and autonomous initiative itself carries on the werk. The temtonaJ
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. · f. th t importani work of universai[ocal government endeavours to mance e mos . Th ..

education for instance: libraries, evening courses, c~mmo_nd roo~s, etc. k e sodCia[
· · · f [ on direct e ucat1on wor accor 1ngorgamzat1ons assocrate grot:ps o peop e, carry d F . .

I ' d f th · rnbres make efforts for obtaining fun s. -or mstruct1onto t 1e nee s o etr me , h · I I k ft h
help there are special institutions of the consultative type_ w K 1 00. a er _t e
separate branches of adult education from the point of_ investiganon and 10struct10n.

The abovc arrangement of the factors was not_ 1mpos_ed, but was created by
way of evolution and is a result of _c~rtain organiza~1?n social pr~cesses and cannot
yet be considered as a completely finished- and stabilized concept10n.

The cducational authorities which at first li_mited themselve~ only to _a. central
protection by the help of the Departrnent of Adult Educatwn_ m the Mm,stry of
Education have been obliged in view of the great spread of ~he1r work to int: oduce
a special section of adult education in every scho_ol :uratonum and at the end of
1933 it established in the School Inspectorates special instructors for adult education,
In this way a threefold officia! apparatus has arisen which looks after the entirc
question of adult education. This apparatus em_ployed m the year 1934/35 - 187
persons. . .

It should, however, be noticed that this officia! apparatus only cames on pro­
tection of adult education which is a social action taken up principally by the body
of t'ea~hers voluntarily, therefore there can be no mention of compulsion. ·

In connection with such an organization of adult educatron it became necessary
to create broader opiniative bodies in which all three factors could take part, cspe­
cially this need showed itself in the districts of certain voyevodships. Therefore,
there arose district Commissions of adult education · concentrating the state, loca!,
and social factors.

In 1934/35 there were 152 District Commissions acting for 243 districts. Also
analogical to these district commissions there are arising cornrnunal adult education
cornmissions. There is also one voyevod .commission, but it has not yet been
Fossi~le to realize an analogous one for the whole state.

We may divide the social organizations conducting adult education icto .hrer
groups:

a) an advisory institution the object of which is to give specialist instru,tion
in· the form of publ.ications, compilations, courses, etc., to this belong such imtitu­
tions as the Institute of Adult Education (teaching of adults,' common rooms),
Advis~ry Library (library technique rcading, Universal Correspondence Coilege
(~eachmg _by means of, c~responde:1ce), Institute of Peoples' Theatces an_d 10 re­
g1o~al umons of _Peop1es Theatres (protection of amateur theatres), the Staszic
Institute of educat1on and_ culture (principa_lly Ji_brary work for the countryside).

b) The Great Educauonal Insututes of reg1onal character (Society of People's.
Schools, Society of People's Reading Rooms, Polish „Macierz".

c) Or~anization of Post-School Adolescents, Union of Sharpshooters, Union
of Catho!tc :outh, Union of Rura[ Youth. The care of the whole movement of
r~ral. youth 1s und_ertaken by the Central Committee for the Rural Youth. Educa­
tl?n m the Army 1s conducted by the. Polish White Cross and amongst town wor·
kmg people - by the Society of working people's Universities, ·etc. _

. Form of A~tion. The action of education takes place in different forms, inten·
s1ve and extens1ve, from schools for adults and residential I , · ·t· to
lectures and theatrical performances In 1934/35 th foli' peop es umvers1l_1elsed.

· owmg was accomp 1s 1 ·
1) 41 evening schools for adolescents and adu!ts
2) 6.21 systematic evening courses for adol·escen;s and adults,
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3) 7 residential ·people's, universities of the Grundtvig type,
4) 6public people's universities are only beginning to arise chiefly in the west

of the country and so far there are but a score,
5) Sunday people's universities have reached already the amount of about 500

(from 1931), . •
6) common rooI?l groups conducting very varied work are registered at about

18.000,
7) theatre groups over 10.000, choruses over 6.000.

The question of libra_ries, althÓugh Poland has yet no library statutes, progres­
ses from ~ea'. to year, ch1efly_ thanks to the developmerit of travelling libraries fi.

·nanced principally by territorial local boards. Together with the penetration of the
travelling libraries to the countryside there arise groups of good reading of books
and self education groups.

Training of Workers. The preparation of teams of educational workers is un­
dertaken by Studio of Social - educational work at the Polish Free University. The
School Authorities carry on yearly a great number of shorter and longer courses
and conferences ( 329 in 1934/35) thanks to which the special and generał prepa­
ration of workers is always better. Also seperate organizations arrange courses for
their workers and recently also for 'Ieadcrs from among members of the lewest
organization links.

The activity of the Union of Polish Teachers deserves special attention which
gives instruction help to its ·member-teachers (on whom the whole action of post
school education rests of necessity) conducting within its organization a special de­
partment of Social-Education and publishes a periodical „the Guide to Social Work"
(formerly „Polish Post-School Education).

There should also be mentioned · among post school periodicals „Education
Work" (a monthly published by the Institute of adult education, Institute of
People's theatres, Library Adviser and Public Correspondence College), and „Post­
school education" (a rnonthly published by the School Curatorium in Poznań).
These publications complete each: other, one is placed on a higher leval, discusses
problems of post-school education, the other is more practical, of advisory character.

Among generał magazine „Wiedza i życie" should be mentioned (Knowledge
and Life) published by the Public Correspondence College and a special instructive
paper „People's Theatre" (published by the Institute of the People's Theatres).

The Society of the People's School publishes „the Education Guide" monthly
and Polska Macierz and the Society of People's reading rooms publish a bi-monthly
,,Polish Education".

Finances. The expenses of the adult education action are divide~ a~ong_ s~cial
loca! boards and state factors. The financial share of the commn:uty 1s difficult
to embrace in strict ficures as it would ·be necessary to sum up thousands of small
contribution from org~nizations. District !ocal boards (without village communes
and large towns) have aivcn within the last three years on an average 600.000
zloty_s. The Warsaw loca! Board· gave last year 1.500.000 zł), the Ministry of Edu­
cation had in its budget for pqst school. education between 1924-38 on an average
300.000 zł yearly and from 1929-1935 - 950.000 zł yearly.

As we see the post schoolbudget is tao small in relation to the size of our state,
the uumber of inhabitants and above all in relation to the great neglect of culture
which cannot be so quickly brought up to standard especially as with the great
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efforts and sacrifices of the commumtydin t t~ s apertain investitures rnust be realizedI · k · ng for e uca 10n c . 1numbers of the popu atron as 1 b d. This is a question stnet y co,nnected
by the budget of the State and loca! 0 res. ith the equal distribution of state
with the economic pr~blems of t~e ~~~~:?~e:Js of separate regions.
and according to the differences o cu

· c aux etablissements pour la formacion desConfćrence des professeurs enseignan .

rnaitres primaires. · . 1 , 'd de M le Dr. Albin Jakie!
b t 'te enue sons a pres1 ence ·

Le 30 octo re couran · a e . t. x etablissements pour la formation des
la confćrence des profess~urs enseignan aut 't, faits a la ·susdite confćrence :

• . . Les suivants rapports on e e
maitres pnma1res. . I L . t de vue de !'Union des Instituteurs Polonais

1) M. le Dr. A. Jakie : e pom . .
au sujet de la f_ormahtion les mf tr~s g:~a~:s.jeunesse frequentant Je Pedagogium

2) Mme Librac owa, pro • e · · '

de Varsoviel. D" t D Rovid : La formation de la personalitć des candidats3) M. e irec eur r . • . .
a I' aide des sciences pedagogiques. . . ·1 •d"d t· d !es ćtablis.

4) M. le Dr. Strzeszewski: L'o.:ga01sat_10n_ du travai 1 ac 1que ans
sements pour la formation des maitres pnmaires. .

Les rapports ont ete suivis d'une vive discussion, a laquelle ont pns part de
nombreux professeurs.
- Les suivants problernes ont ete dćbattus : .
a) Le recrutement des candidats au~ postes de maitre~ -:-, ce pro_bleme a _do~n_e

!'occasion de dćrnontrer Je besoin de faire entrer au travail pćdagogique lcs indivi­
dus ]es plus doućs provenant du peuple,

b) Je problerne des internats,
c) celui des bourses d'ćtudes, . . -
d) de l'organisation des ćtablissernents pour ]_a formation des maitres pnma1res,
e) de la transformation des pćdagogiums en acadćmies pćdagogiques.
Les problernes du programme, ceux des rnćthodes du travail, ainsi que ceux de

la formation pratique ant ćveillć le plus vif intćrćt generał.
Les participants se sont ćnoncćs pour la spćcialisation dans le domaine de_ la

culture generale au moyen de l'etude de certains groupes de matieres rapprochees.
- Dans le domaine des methodes de l'enseignem_ent l'attention a ete attiree

sur la necessite de baser Je travail sur I' ćffort actif des candidats ainsi que sur els
initiatives expćrimentales.

Ou a souligue l'importance considerable des ecoles d'application convenablement
organisfes, ainsi q1:e _ la nece:site de _po_ur~oir !es etablissements pour la for~atoin
des ma1tres de matenel scola}re relat1f a I ense1gnerrient des matieres pćdagog1gues.
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KO_RZYSTNA ·OKAZJA'!
I

!EPROD"WKCJE -.OBRAZÓW ARTYSTY.C..ZNYCH,

• - komplei 15 6_brazów barumych, lfydanych w różnycii seriach „llustr.acji Szkol- ·
nef, nadający się do opraicy · i upiększenia. mieszkati. Cena tego kompletu
wynosi lO złotych z 'przesyłką pocztową.

_I. • .

: ~PLET śWIETLICO~. ,,ILUSTRAqi SZKOLNEJ"

,
1

· ~kla.dają~y się z ·21 reprodukc]! artystvcznvcl: -godła Państwa Puls.kiego, portre­
róu: Pana Prezydenta R .. P.; Marszałka:}. Piłsudskiego, Marszałka E. śmigłego­
Rydza oraz obrazów historycznych_ je{t do nabycia za cenę zł. 12.50 z przesyłką
pocztowi]. Kompie: (en nadaJe się do '.'upiększenia różnego 'rodzaju świetlic,
zwłaszcza ~_olnierskich,_ przysposobienia wo)skowego _i młodzieżowych..

. ,·' : 1,lOC~IKI .CZASOPiSM. DZIECI:ęCYCH,
.,

pięknie oprawione, 'bogdtó ilustrowane; są ~ajmilszy,ą upominkiem dla dzieci,'
Roczniki . .te powinny znajdouiai: się w bibliotece każdej szkoły pouiszechne],

· Są-.do' na6ycia po następującej .cenie: .,Płomyk" - 7 złotych. .,Płomyczek" -
6 •zfotych. ,_,Mały ~łomycz<!_k" - 5 złotych.•~Młody Zawodowiec - 6 złotych.

~ ' ~--
i\ :~; KO~PLE1 BIBLIOTEGZKI DLA DZIECI,

,/ '• zawier~jący 11. książeczek - pouiiastek, jest do "'nabycia za, cenę złotych· 2.50
z przesyłką pocztouq. · · . · I ·

. i
-_GRY !'ZABAWY,

) ' . . ' . . .
dl,a młodszych dzieci: loteryjka, domino 'płomyczkowe, łamigłówka obrazkowa,

( pod,róż harce/zy__ - komplet I zloty. Dla starszych dzieci: manewry, zwiedzamy
r:: .Wa,rszau:ę,·'płomyczaki1 szopka, droga do Betleem -· komplet 3 złote. Koszt~

jr,, przesyłki .pocżtouie] każdego kómpletu, wynoszą zł 0,50, które należy dodac
: . do ceny zamówionego kompletu. . . -

t! . ·, R~CŻNIKI CZASOPISM NAUCZYCIELSKICH

j' ·z ła(ubieglych. są do nabyci,a dla członkin» Z. N. P. po cenfe _4 złote _za 7!ie-
11 oprawny. a 5 złótvch za pięknie oprawny tom każdego czasopisma, z wyJątkie1:1
1' roczr,ikóu:' /9.'17/:JB,' · które ze względu na· mniejszą objętość są do nabycia

w cenie: I i 2 zł,

ZAM~wiENrA KIERÓWAC .'NALEżY ~OD ADRESEM;, SKLEP „PŁOMYKA"
·WARSZAWA i, ULICA SW.I]JTOKRZYSKA 18, NALEżNOSC ZA ZA.Mó­
\'ąIONE KOMPLETY PRZESYŁAC CZEKIEM P. K O. NR 6880, <WYDZIAŁ

· · ·w_xnAWNlCZY z. N._P., wARSZAWA.
. /
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Przygotować dzieci i młodzież wsz;s:kith ~p6w t sc~rrii s,zkqł do ob;ony ·
, , przeciwgazowej 1 prze~1wlot?1czeJ • . '

Dobrze wykonać ten· ważny .obowi~iek ;będ~ 'mogli pfenu~eratorzy mie- .
- '-- · ., sięcznika Z. N. P. , · I

• f · ·. I . , , ' ' ·

· WYCHOWANIE 1F,1ZVCZNE_1 W/ SZ:KO,ILE
.Prócz prac dotychczas uini~szczanyc~-, '.;Wyshowa,nie _.Fizyczne w - S;::kole"

- przynosić bę?z1e JUZ od numeru ,6 · · .

MATERIAŁY RZECZOWE 1 ·wsKAZóW:f(I„METoµyczNE o. P. L
: ' w :§żKOŁACH: ' ' .

Materiały' te
1

będr ściśle dostosowane · do . wytycznych ,;i -programów ·
) . • I ' ),I•. ~ . ~\ • •

Ministerstwa:-W. R. i o:" P. przygJtowania dzieci szkolnych do OP.LGAZ,
I ' Prenumeratę zgłas~ać I należy pod adre~em . ' ( . ' ·-

' . . !

. Wydział Wyd~wniczy_ Z. N._ P.,'Wa·rsz~;va,_ Shiulikowskiego 4.
, . r. Konto P. K. _O.· nr 6880.1 •• · .· .

',• . . '

• 1···

' ' I NĄJLEPS2YM SPRZYMIERZE~CEM NAU<;;ZYCIELAJPOŁECZŃIKA ..

>PRZEWODNI.K P--RACY.- SPCŁEC'.ZN.IEJ
I • • -

·
1,'mi~·sięcznik; ó.rgan \~yd-~. _Prac·. Spot: Z. N.

1

P.

Konto P. ,K. o. ~:r 6880. . ~ .
( . . ( ~ . .. \

Warszawa; ul. Smulik~w_skiego 4 Wyd_zi~ł, Wydainic~y · z. N. P _ '

- .. ŻATWIERD;l~NI_E CZA?OPIS~1 DŻIECI];CYCH z. , N.. P.
Ministerstwo W. R. 1 O. P. pismami ~·-d.pi"a 15 lipca 1938 ·nr nr. Jl Pr.
1_5239/37, -15240/3?, 15241/~ ( z,~t':"i~rdziło, ~fały Płomyczek, Plonjyczck_" -

.I Płomyk do b1bl10tek uczmowskich. - · · : • · "~ · , ,
• • j ' \ : '

'Podobnie jak w latach',\1biegłyc~,pisnrn ma, 'na cęld szerzenie. wiad,om6śó
. z zakresu teorii -Lmetcd pracy społecznej .. ;,Przc,w_odnik, Pracy Spolecznej" _
pr~ynosi w tym roku podstawowe prace z zakresu kultury ;,,,,si ,(Zn~wSt\VO, .
.,ws1, metody oświaty/Dg_ólpej, .rolniczej, pracy ku!t'u~alno-ar.tys~ycznej Jp.),
-Prenumerata dla członkow Z,N, P. zł 4 (lub 3) rocznie, dla nieczłonków -

8 złotych rodnie. - . '
\'


